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B O G U S ŁA W  K O G U T

O DZIECIACH
W  na jba rdz ie j słonecznym  mieście —  porcie  p ięc iu  m órz 
m yś l tro s k liw a  czuwa w śród s ta rych  ścian K re m la  
i  n ie  gaśnie w  p łom ien iach św ita jących  zórz 
gw iazda p ięcioram ienna. • 1

Stąd d rog i w iodą do k ra jó w  p iękn ie jących  co dnia, 
stąd św ia tła  biegną nocą w  odzyskany step —  
na bagnach uczy zasiewać życ ioda jny  chleb 
m yś l ludzka ja k  pochodnia. >

W  kuźniach Donbasu i M agnitogorska
d łoń  cz ło w ie k ' h a rtu je  żelazne kon s tru kc je  m iast.
Gdzie daw n ie j w ie trzn a  pogoda p iask i po polach n iosła 
dziś m iasto sięga gw iazd.

W  ty m  mieście, w  m łode j a le i og rodn ik  na prędce 
w p in a  liście w inog ron  w  b ie l ok iennych  ram  —  
studenci in s ty tu tu  w ziąw szy się za ręce 
pieśń o w iośn ie  ćp iew ają —  a tam...

N ie  gasną pa leniska w  w o jennych  pracow niach; 
p łyn ą  do tyg la  morza ludzkiego potu, 
ja rzy  się w  ko lbach na żó łtych  językach ognia 
p repa ra t co ludzką  śm ierć ma stopić na p łynne  złoto.

D udn ią  fa b ry k i śm ie rc i —  a z ich  czeluści czarnych 
wychodzą ka d łu by  bom bow ców  —  la ta jące  tru m n y ; 
mnożą się dzieciobójców  żelazne eskadry 
b y  deszczem śm ie rc i w  nasze dom y runąć.

D ziecko k tó re  ma w  oczach śmiech 
w  p a rku  liść żżó łk ły  do ust podnosi czule, 
w  sz ';o lnym  ka jecie  —  na pop lam ione j b ib u le  
k redką  rysu je  p ie rw szy w iersz —  1

dziecko, k tó re  będzie w  sw oim  k ra ju  poetą, 
dziecko, k tó re  będzie na sw ej z iem i cz łow iekiem , 
dziecko, k tó re  p ie rw szy raz żyw ą un ios ło  pow iekę 
k iedy  kona ło  G hetto  —

to  dziecko w ie rzy  w  opiekę naszych rą k  i  serc; 
n ie zna łu n  innych  patrząc w  p u rp u ro w y  zachód, 
w ieczór sen tu ląc  do pow iek n ic  n ie w ie  o strachu, 
ra n k ie m  idąc u licą  n ie  w ie  co to  śm ierć.

S łucha jc ie  poeci dobre j w o li, 
s łuchajc ie  kow ale  tw órczych  rąk, 
w y , k tó rzyśc ie  s łysze li skow yt nocnych bcm b 
i  w iecie  ja k  śm ierć b lisk ich  b o li —

słucha jc ie : Chodzą dzieci po u licach  
uśm iechnięte dzieci chodzą param i; 
ich  d łon ie  wznoszą dom y kruche  w  p iaskownicach 
a w ia tr  liśc ie  kasztanów cicho rzuca na nie.

W  naszych m iastach czerw onych od cegły i  słońca 
śmiech dzieci spaceruje u pa rkow ych  bram , 
w  naszych wsiach —  przed oczyma dzieci m ądra książka 
a tam...

Na u lic y  Paryża dziewczęta czarnookie 
szukają w  śm ie tn iku  resztek zgniłego banana.
N im  siny neon spo jrzy  na śm ie tn ik  z w ysoka, 
noc głodne dzieci pod most sekw ański zagania.

Na u licech Paryża —  w  szpalerach p o lic y jn ych  galonów 
nosic ie l w o jn y  p rz y jm u je  de filadę;
spod m ostów  w ysz ły  na b u lw a r dziewczęta bose i  blade 
—  „G enera le  m orderco w raca j do dom u!“

Na u lic y  Paryża chłopiec sprzedający „H U M A “  
w  b ram ie  się chowa na stuk p o lic y jn ych  k ro kó w , 
a nocą na parkan ie  ja w i się tw a rz  M a rtina , 
żo łn ierza, k tó ry  w y b ra ł pokó j.

W  spółdzielczej w s i nad m odrą W isłą, 
w  kołchozie nad cichym  Donem  
m łode życie w iosną za k w itło  , 
spokojem  rodz innych  domów.

W  gęstej wiosce nad żółtą Jang-Tse, 
w  g w a rnym  mieście nad bys trą  W ełtaw ą 
m łodz i ludzie  p racu ją  i  tańczą, 
dzieci beztrosko się baw ią.

Z m iast, k tó re  w o jnę  p rz e trw a ły  
w y s iłk ie m  rą k  ścieram y ślady ran, 
z tru d ó w  i  m arzeń pow sta ją  
d n i coraz lepsze —  a tam : 1

W  sercach n ie lu d zk ich  czai się nienaw iść, 
w  zapaln ikach pocisków  czyha śm ierć —  
by nasze ręce pracujące zabić, 
by zabić pracę i  pieśń.

\

S łuchajc ie  poeci ludzkiego p rzym ierza , 
s łuchajc ie ludzie  sp ra w ie d liw ych  d łon i, 
ten, k tó ry  wolność naszą w skrzes ił i  o b ro n ił 
pow iedzia ł:

„P O K Ó J  Z O S T A N IE  Z A C H O W A N Y
JE Ś L I N A R O D Y  Ś W IA T A

U J M Ą  SPRAW Ę P O K O JU  W  SW OJE RĘCE“ .

A. STEN •— „Biała księga o w o jennym  układzie ogólnym ". E. N IZ IN S K I  —  Rodzina Kozłów . 
W. J A Z D Ż Y N S K I — Rozmowy o skupie i kon tra k tac ji. F. Z A W A D A  — L is t z Czechosłowacji. 
L. SK R ZY D ŁO  —• W  szeregi klasy robotniczej. A. S K IB A  — O rganizacja  klasowa W atykanu. 
B. W O JD O W S K I —  Spotkanie z Dickensem. J. M A JC H R Z A K  — Pieśń, k tó ra  zna 'azła ojczyznę. 

G. B ID W E L L  — R obotn ik  b ry ty js k i a postęp i  pokó j świata. J. K O P R O W S K I — Zapiski.
Z. Z A B IC K I  — Po Zjeździe w  Poznaniu. K . P A LY S  — K iedy  stanął na m ów nicy...
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POKÓJ! NIGDY WIĘCEJ WOJNY!
lu te g o  1949 zo s ta ła  rz u c o n a  m y ś l po- 

I  8  w o ła n ia  W sz e c h ś w ia to w e j O rg a n iz a c ji
B  i  W s z e c h ś w ia to w y c h  K o n g re s ó w  P o -

#  i J k o j U -  W c ią g u  n ie s p e łn a  2 m ie s ię c y  
■ ■  w , 72 k ra ja c h  p on a d  m i l ia r d  lu d z i zg ło 

s iło  c z y n n y  akces do  sze regów  o b ro ń 
có w  p o k o ju . O d tego  czasu ru c h  — n a jp o tę ż 
n ie js z y  w  h is to r i i  — o g a rn ą ł ca łą  lu d z k o ś ć  
l  K o n g re s  d z is ie js z y  je s t K o n g re s e m  N a ro d ó w  
Ś w ia ta .

W o jn a  t k w i  w  ce lach , d ążen iach , w  n a p ię 
c iu  z łe j w o l i  z n ik o m e j ty lk o ,  a le  p o tę ż n e j g a r
s tk i.  P o tę ż n e j i lo ś c ią  n a g ro m a d z o n y c h  w  je j  
rę k u  b o g a c tw  i  ś ro d k ó w  — o w o có w  cudze j 
p ra c y . P o tę żn e j b ra k ie m  u ś w ia d o m ie n ia , in e r 
c ją  1 c ie m n o tą , w  ja k ie j  w c ią ż  jeszcze p o g rą 
żona je s t część lu d n o ś c i n ie k tó ry c h  k ra jó w  
P rz e c iw s ta w ie n ie  s iło m  z ła  p o tę g i jeszcze 
w ię k s z e j — o to  zadan ie  w o ln y c h  i  o w o ln o ść  
w a lc z ą c y c h  n a ro d ó w .

„ N a jp ie rw s z y m  m o im  p ra g n ie n ie m  — m ó 
w i ł  J e rz y  W a szyn g to n  — je s t w id z ie ć  w o jn ą , 
o w ą  p la g ą  lu d z k o ś c i, n a  zawsze W ygnaną  
z Z ie m i“ . D z iś  z je g o  k r a ju  p ły n ą  s k o n c e n tro 
w an e  w y s i łk i  z a to p ie n ia  Z ie m i w e  k r w i  je j  
s yn ó w . A le  ró w n o c z e ś n ie  p o tę p ie n ie  w o jn y  

- s ta ło  się  id e ą  p rz e w o d n ią  c y w il iz a c j i ,  w y z n a 
n ie m  w ia r y  w s z y s tk ic h  p ra w d z iw y c h  je j  p rz e d 
s ta w ic ie li .  G d y  ro d z ił  się im p e r ia l iz m , E m il 
Z o la  w o ła ł:  ,,R z u c iliś m y  w y z w a n ie  m o ż n y m  te 
go ś w ia ta , w s z y s tk im  k tó rz y , n ie  troszcząc Sie 
o lu d z k ie  c ie rp ie n ie , o rg a n iz u ją  w o jn y  a by  
m o c  sw o ją  o ca lić . P o m y ś lm y  o w s z y s tk ic h  
d z ie c ia c h , k tó re  śp ią  s p o k o jn ie  w  P a ry ż u , B e r 
lin ie ,  L o n d y n ie  — na  c a ły m  św ie c ie , a ’ k tó re  
są ju ż  n a p ię tn o w a n e , p rzeznaczone  b y  zg in ą ć  
n a  p o la ch  b ite w . N ie  w o ln o , a b y  ta k  b y ło  P o 
trz e b a  n am  d e m o k ra c ji,  s o lid a rn e j, o p a r te j na  
p ra w a c h  p ra c y , d e m o k ra c ji,  k tó ra  p o z w o li na  
s p ra w ie d liw y  p o d z ia ł b o g a c tw “ .

M IM O  w o li nasuwa się porów nanie n ie 
bezpieczeństwa olbrzym iego w zrostu  zbro
je ń  ze' w szystk im , co nauka i  technika  

m ogłyby dać ludzkości,—.gdyby w yko rzystano  je  
d la  spraw y pokoju. W y s iłk i rów ne jednom ie
sięcznym  ty lk o  w ys iłko m  w o jennym  p o zw o liły 
by nawodnić Saharę. Za cenę jednego krążow 
n ika  można zbudować 10 in s ty tu tó w  badaw
czych dla w a lk i skutecznej z rak iem  czy g ru
źlicą. Lecz kap ita lizm  niesie w  sobie w o jnę, ja k  
chm ura niesie burzę. Jeden naród nie może 
przed  n ią  się uchronić. A le  akc ja  zb iorow a na 
rodów  pozw o li osiągnąć ten cel.

F R Y D E R Y K  JO LIO T-CU RJE

G. L e w ic k a , M . D ie ło w  — K o ireanka  
z b ie ra ją c a  p o d p is y  p o d  a pe le m  o p o k ó j

J k M  A M Y  do w yboru , albo zamknąć się w  ja -  
I r A  kbwś ghetcie ze zw o lenn ikam i paktów  

atlan tyck ich , dzieląc ich  n ienaw iśc i i  lę 
k i, a lbo w ystąp ić  otwarcie , w  b ia ły  dzień, ze 
w szys tk im i ludźm i w o lnym i, k tó rzy  oczekują  
naszego św iadectwa żyw ych i  w o lnych . N ie m a  
bomb dobrych i  z łych. Bóg nie  s tw orzy ł lu 
dzi i  ich pracy, p iękna  ogniska domowego, 
płodności m atek, ■ n iew innośc i dzieci, aby w y 
dać cudowne dzieło s tworzenia na pastwę rasy  
K ainów .

KS. JA N  B O U LIE R

JOT 7 OJ N A nie jest trzęsieniem  ziem i, an i or- 
W  kanem. W ojna je s t dziełem  lu dz i i  lu 

dzie mogą w o jn ie  zapobiec. N ie można 
rozpocząć w o jn y  naw et m ając tysiące i  se tk i 
tysięcy bomb, je ś li się n ie  za tru ło  sum ienia m i
lionów  ludzi. Do w o jn y  bowiem  potrzeba żo ł
n ierzy. Jako pisarz znam siłę słowa, m ów ię to 
z dumą i  goryczą. S łowo może dopomóc czło
w iekow i, by s ta ł się bohaterem, pobudzić go do 
szlachetnych czynów, rozpa lić  w  jego sercu 
m iłość. I  słowo może człow ieka zn iepraw ić, 
odurzyć go, stępić jego sumienie, pchnąć do 
nikczem nych czynów... Jako obrońcy poko ju  
m usim y w ystąp ić  stanowczo przeciw  n a jb a r
dz ie j niebezpiecznej, na jb a rdz ie j śm iercionośnej 
b ro n i —• propagow aniu now e j wojny... W ierzę 
w  rozum , w ierzę w  uczonego, k tó ry  wszystkie  
swe s iły  poświęca w yb aw ien iu  ludz i od n a j
groźniejszych chorób. W ierzę w  poetę, k tó ry  
płom ien iem  swego ducha rozśw ie tla  noce ko
paczy i  m urarzy. W ierzę u) z ia rno w  d łon i ora
cza i  w  serce m a tk i, k tó ra  w ie  co to  znaczy 
dać życie i  b ron ić  życia. N ie dopuścim y do w y 

B . P ro ro k o w  — S ta lin  to  p o k ó j

buchu w o jny. O dw rócim y w y lo ty  dz ia ł od p ie r
si człow ieka. W  tym  dążeniu jesteśmy jedno
m yś ln i —  kom uniśc i i  ka to licy , libe ra łow ie  i 
socja liści, Rosjanie i  A m erykan ie , A ng licy  i 
Chińczycy. Jako delegat narodu radzieckiego, 
narodu, k tó ry  dośw iadczył w szystk ich  niesz- 
część w o jn y  i  w o jn y  z całego serca n ienaw idzi, 
ściskam  dłon ie tych, k tó rych  się us iłu je  przed
staw ić  ja ko  naszych w rogów , ściskam  dłonie  
A m erykanów , A n g likó w , Francuzów  —  z n ie 
zachw ianą w ia rą , że n ie  ma s iły  zdo lne j te d ło 
nie  rozdzie lić.

I L IA  ERENBURG

f  A  BR Ó D N IE  im p e ria lis tó w  nie świadczą 
f  j  wcale o ich sile, ale o ich słabości. Na

ród C h in  kocha pokój. M ów i o tym  do
b itn ie  fak t, że w  Chinach 224 m ilion ów  osób 
podpisało A pe l Sztokholm ski. A le  w łaśnie d la 
tego w ystępu jem y zdecydowanie przeciw  agre
s ji. Naród nasz ju ż  ponad sto la t wa lczy z 
agresoram i, k tó rzy  grożą po ko jo w i i  naruszają  
pokój. H is to ria  narodu chińskiego na przestrze
n i osta tn ich stu  la t jes t h is to rią  w a lk i o pokój.

K U O  M O -ŻO

F 1 7  EMY, że są dw ie  A m e ryk i. A m eryka  
y y  W all Street, k tó ra  w ysy ła  m łodzież swe

go k ra ju  na . śm ierć w in teresie bogaczy 
i  A m eryka  m atek tych po ległych, m atek ame
rykańsk ich , k tóre p isa ły  do T rum ana: oddajcie  
nam  naszych synów ! Is tn ie je  A m eryka  podże
gaczy w o jennych  i  te j n ienaw idz im y oraz A m e
ry k a  prostych, uczciwych ludzi, k tó rzy  wespół 
z m ilio n a m i uczciwych, prostych ludzi na ca
ły m  świecie u jo ła ją : ręce precz od K o re i!

P A K  DEN A l

J k lA R Ó D  nasz w a lczy o kaw a łek chleba, 
którego brak znacznej części naszej lu d 
ności, w a lczy o postęp i oświatę, o n ie 

podległość swego k ra ju . O ddzie lić słowo pokój 
od słowa niepodległość znaczyłoby pozbawić je  
ko n kre tne j treści i  głębszego sensu. P rzeciw  
k ra jo m  Wschodu, przeciw  tym  w o lnym  zie
m iom , gdzie lśn ią gw iazdy szczęścia ca łe j ludz
kości, gdzie pow iew a sztandar przyszłości św ia 
ta k ie ru je  się dz is ia j propaganda wojenna. M i
lio n y  ludz i mego k ra ju  kochają Zw iązek Rad 
i  k ra je  dem okrac ji ludow ej, kochają ich  idee 
i  sposób życia Są to przeważnie ludzie prości, 
masy pracujące m iast i  wsi. Lecz są to rów 
nież znani działacze św iata nauki, k tó rzy  p ra 
gną, aby k u ltu ra  s łuży ła  narodow i. Są jednak  
ludzie, k tó rzy  n ie  lu b ią  Z w iązku  Radzieckiego  
i  k ra jó w  dem okrac ji ludow ej, nie sym patyzu ją  
z ich  ideam i i  sposobem życia. Ludzie k tó rzy  
nie znają braków  i  nędzy, ja k ie  są udzia łem  
naszego narodu. A le  i  on i — z w y ją tk ie m  
ga rs tk i sojuszn ików  im p e ria lizm u  — nie chcą 
chw ytać za broń przeciw  tym  kra jom .

JORGE A M A D O

T \  Z IE L E M  osta tn ie j w o jn y  by ło  40 m etrów  
§  J  kw adra tow ych  ru in  na głowę mieszkańca  

Drezna, 24 m e try  na głowę mieszkańca  
Lipska... Is tn ie je  bow iem  w  fizyce po lityczne j 
praw o, k tó re  spraw ia, że agresja tra fia  w  koń
cu tych, co ją  rozpęta li, i  z rów ną co n a jm n ie j 
siłą. M arsha ll n ie  chcia ł oglądać ghetta w  W ar
szawie pod pretekstem , że nie  obchodzą go 
zniszczone m iasta. Lecz żaden am erykańsk i 
sprawca u to jny nie zdoła oddalić w iz j i  losu, ja 
k i go tu je  sw o je j ojczyźnie, niosąc zniszczenia 
w  k ra je  innych  ludzi. N ie m ogliśm y ocalić 
m iast n iem ieckich , by liśm y za słabi. Dziś obroń
cy poko ju  stanow ią potęgę.

AP.NOLD Z W E IG

Ä A Z D Y  Niem iec, k tó ry  naprawdę b ron i 
pokoju, w ie, że rząd K o re i P ółnocnej b ro 
n i w  K o re i po ko ju  N iem iec i  poko ju  E u 

ropy. Spoglądamy na gołębia poko ju  —  sym
bol naszego ruchu  —  w  locie nad Z iem ią i  
w iem y, że los jego zawdzięczamy sile naszych 
poko jow ych  dążeń, sile ucie leśnionej w  Z w ią z 
ku Rad, „ tw ie rd z y  poko ju  —  ja k  m ów i pieśń  — 
o k tó rą  rozb ija  się barba rzyństw o “

JO HANN ES BECHER

T l  podstaw p o lity k i państw  a tla n tyck ich  le- 
t )  ży zasada, że n igdzie na świecie nie w o l

no dopuścić, by u tra c ili w ładzę ci, k tó 
rzy  ją  posiadają obecnie. Rządy tych państw  
uważają za słuszną i  niewzruszoną zasadę, że 
przeszło po łowa ludności św iata pow inna być

rządzona przez niecałą dziesiątą część. Ten sy
stem uznają za niezm ienny i  norm alny stan 
świata. Wszelką jego k ry ty k ę  w  koloniach lub  
m etropoliach p ię tnu ją  jako  w yw ro tow ą , wszel
k ie  przeciw  niem u powstanie  — ja ko  agresję. 
Niestety, w teorie te w ierzą nie ty lko  ci, k tó 
rzy z n ich  ciągną korzyści. W ierzy w  nie rze
czywiście i  szczerze w iele m ilionóu j porząd
nych ludz i w  A n g l i i1 i  Stanach Zjednoczonych. 
O n ich  w łaśnie m usim y pam iętać, gdy to ru je *  
m y drogę wiodącą do pokoju. /

JO H N  D. B E R N A L

T&Af Y, A m erykanie, pam iętam y, ie  to na  
J f j j  barkach b ia łych nędzarzy Europy, na 

barkach tych, co z Europy p rzyb y li bu
dować A m erykę , oraz na barkach m ilionów  
Czarnych zostało wzniesione całe bogactwo A -  
m eryk i. Jesteśmy zdecydowani podzielić je  w  
sposób sp ra w ie d liw y  pomiędzy wszystkie nasze 
dzieci. A  nie życzym y sobie tych histerycznych  
głupców, k tó rzy  chcą nas w yp raw ić  na wojnę. 
M am y niezłom ną wolę w a lk i o pokój. N ie 
chcemy wyruszać na w o jnę w n iczy im  interesie  
i  przeciw  n ikom u. N ie chcemy wyruszać na w o j
nę przeciw  Z w ią zkow i Radzieckiemu. Chcemy 
poko ju  przeciw  faszyzmowi. Chcemy poko ju  i 
p rzy jaźn i m iędzy w szystkim  narodami.

P A U L  ROBESON

J k J IG D Y  nie sądziłem, że dożyję dn ia , k ie-
J y f d y  wolność słowa i  wolność przekonań  

tak  będą zdław ione w  Stanach Z jedno
czonych, ja k  dzisiaj. Dziś na te j w o lne j z iem i 
n ik t  nie jes t pew ien możności pracy, un ikn ię 
cia oszczerstw i  gw ałtu , a nawet w ięzienia, o 
ile  nie pow tarza publiczn ie  ■, bezustannie:

—  że n ienaw idz i Rosji,
— że jes t w rog iem  socjalizm u i  kom unizm u,
—  że ca łkow ic ie  popiera w o jnę na Kore i,
—  że gotów jest wydać każdą sumę pienię

dzy na dalązą wojnę, zawsze i  wszędzie,
—  że gotów jest walczyć ze Zw iązk iem  Ra

dzieckim , C h inam i i  każdym  in nym  kra 
jem , lub całą resztą św iata razem wziętą,

■— że pochwala użycie bomby atom ow ej i  
w sze lk ie j in n e j bron i masowego zniszcze
n ia  i  uważa za zdra jcę każdego k to  sądzi 
inaczej,

—  że nie ty lk o  pochwala i  uznaje to wszyst
ko, ale jest gotów szpiegować swych są
siadów i  denunęjować je ś li m yślą inaczej.

Już samo w yliczen ie  tych a rty k u łó w  w ia ry , 
w ykazu je  ich absolutną obłędność. Cóż można 
uczynić, by na rodow i naszemu przyw róc ić  ro
zum? Większość ludz i pow iada  — nic. Należy  
siedzieć cicho; uch y lić  czoła przed uurzą; gdy 
potrzeba  — kłam ać i przyłączyć się do d z ik ię j 
nagonki i  k ląć się na Boga, że nigdy, n igdy w  
sutym życiu nie m ia ło  się sym pa tii d la  w a lk i 
chłopa rosyjskiego o wolność; że n igdy w  
sw ym  życiu  nie należało się do o rgan izacji l i 
bera lne j, an i nie m ia ło  się znajomego, k tó ry  
na leżał; je ś li zaś tak  się zdarzyło  —  było  się 
głupcem  skończonym , oszukanym  i  obałamuco- 
nym .

Pragnę postępu; pragnę ośw ia ty; pragnę lecz
n ic tw a  społecznego; pragnę godziwych płac i  
zabezpieczenia starości; pragnę za trudn ien ia  d la  
w szystk ich  i  ubezpieczeń dla  bezrobotnych i  
chorych; pragnę robót publicznych, służby spo
łecznej i  społecznego doskonalenia. Pragnę w o l
ności d la  mego ludu. A  ponieważ w iem , tak  
ja k  i  w y  w iecie, że nié możemy m ieć tego 
wszystkiego szerząc jednocześnie po c«Jy m  
świecie m,ord i  pożogę dla zapewnienia w ie l
k ie j finansjerze o lb rzym ich  zysków  —  dlatego 
właśnie zabieram  głos w raz z m ilio n a m i ludz i 
każdego narodu i  kon tynen tu  i w ołam : PO
K Ó J! N IG D Y  W IĘCEJ W O JN Y!

W IL L IA M  E. B. DUBO IS

O n a d e jś c iu  te j  e ry  m ó w ił  p rz e d  b lis k o  s tu le c ie m  
w ie lk i  p oe ta  w o ln o ś c i i  p o k o ju , W ik to r  H u g o : „N ie c h  
w ię c  ż y w i n a d z ie ję  c h ło p  ro s y js k i  i  fe l la h  e g ip s k i, 
p ro le ta r iu s z  i  p a ria s , n ie w o ln ik  m u rz y ń s k i 1 b ia ły .  
Ic h  w ię z y  tw o rz ą  je d e n  je d y n y  ła ń c u c h . O g n iw a  tego 
ła ń c u c h a  w z m a c n ia ją  s ię  n a w z a je m . A le  g d y  je d n o  
z n ic h  p ę k n ie , ro z p a d n ie  się c a ły  sys tem . S tąd  p ły n ie  
s o lid a rn o ś ć  d esp o tó w . L e cz  p o w ta rz a m  — w s z y s c y  sa 
s k a z a n i“ . M

W o jn a  p rz y s p ie s z y ła b y  t y lk o  w y k o n a n ie  w y ro k u  
A le  w o jn a  o tc h ła ń  zn iszczen ia  — n ie  m oże b y ć  ró w n ie ż  
d rog ą  do  s o c ja liz m u . P rz e c iw n ie  — k a ż d y  k r o k  w  so
c ja l iz m  je s t k ro k ie m  p rz e c iw  w o jn ie .  D la te g o  nasza 
p ra c a  je s t b u d o w ą  p o k o ju .

O p o k ó j w a lc z ą  n a ro d y  s o c ja lis ty c z n e . P o k o ju  p ra 
gną  n a ro d y  k a p ita l is ty c z n e  ś w ia ta . A g re s o rs k a  m n ie j
szość m u s i b y ć  p o k o n a n a . P O K Ó J  Z W Y C IĘ Ż Y  W ^ J N Ę
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A N T O N I S T E N

BIAŁA KSIĘGA O WOJENNYM UKŁADZIE OGÓLNYM“

W
 DECYDUJĄCEJ dla  h i

s to r ii N iem iec c h w ili, gdy 
Adenauer przez złożenie 
swego podpisu pod u k ła 
dam i w o jenym i w  Bonn 
i Paryżu zamierza przy

pieczętować rozbicie Niem iec i p rzy
gotować wykorzystanie N iem iec za
chodnich jako bazy am erykańskie j, 
Urząd In fo rm a c ji N iem ieckie j Re
p u b lik i Dem okratycznej opub likow a ł 
„B ia łą  Księgę o w o jennym  układzie 
ogólnym “ . Zaw iera ona obszerne ma
te ria ły , naśw ietla jące treść i cele 
obu przyd ługich , k ilkuse ts tron ico- 
w ych uk ładów  ja k  rów nież omawia' 
sytuację w ytw orzoną w  Niemczech 
w sku tek groźby ra ty f ik a c ji układów.

„U k ła d  boński z 26 m aja 1952 r. 
przekształca N iem cy zachodnie w  
p ro te k to ra t —  stw ierdza B ia ła  K s ię 
ga.— W  m yśl postanowień układu u- 
konsty tuu je  się pewnego rodzaju 
„K on fe renc ja  Am basadorów trzech 
m ocarstw “ , a zatem stwarza się dla 
N iem iec zachodnich poza kra jow ą 
in s ty tu c ją  rządzenia, powoływaną 
zazwyczaj d la  sprawowania rządów 
w  k ra jach  pó łko lon ia lnych . Przez 
połączenie uk ładu bońs kiego z pary
sk im  układem  w o jskow ym  i  paktem  
północno -  a tlan tyck im  przew idu je  
się okupację N iem iec Zachcdn.ch 
przez s iły  zbrojne trzech m ocarstw  
oraz ja k ich ko lw ie k  innych, przez te 
m ocarstwa wyznaczonych państw, aż 
do roku 2.002. Dowódcom tych obco
k ra jow ych  w o jsk przysługuje na m o
cy uk ładów  praw o ogłoszenia stanu 
w yją tkow ego i przejęcia bezpośred
n ie j w ładzy rządowej. We wszystkich 
zagadnieniach dotyczących w e- 
wnętrznoniem ieckiego hand lu oraz 
przyw rócen ia  jedności N iem iec pod
dano rząd boński ku ra te li, k tó rą  do
brow oln ie  na siebie przy ją ł. Oznacza 
to, źe we wszystkich zasadniczych 
sprawach p o lity k i w ew nętrznej i  za
granicznej m ają  obcy im peria liśc i 
p raw o ostatecznej decyzji“ .

 ̂U k ład ogólny da je w ięc im p e ria li
stom am erykańskim  praw o prze
kształcenia N iem iec zachodnich w  
am erykańską ko lon ię  wo jskow ą, w
k tó re j W a ll S treet może się rządzić 
według swego uznania. Lecz nie dość 
na tym . Zw iązany z układem  ogól
nym  pa rysk i uk ład o a rm ii eu ropej
sk ie j nakłada na N iem cy zachodnie 
obowiązek oddania agresorom ame
rykańsk im  n iem ieckie j m łodz ieży 'ja - 
ko  kadr wo jskow ych, m ocarstwom  
zachodnim zaś przyznaje p raw o  w y 
korzystania oddzia łów  niem ieckich w  
ja k ie jk o lw ie k  części świata. Theodor 
B lank, obecnie k ie ro w n ik  bońskiego 
urzędu wojskowego, desygnowany na 
przyszłego m in is tra  w o jn y  w  rządzie 
Adenauera, w  m ow ie wygłoszonej 16 
czerwca 1952 przed studentam i U n i
wersytetu w  Bonn stw ie rdz ił, że za
m ierza się w ystaw ić w  ciągu n a jb liż 
szych dziesięciu la t sześćdziesiąt d y 
w iz ji kosztem 200 m ilia rd ó w  marek.

Obydwa układy, boński i paryski, 
są zatem osta tn im  etapem w  proce
sie odnow ienia m ilita ryzm u  niem iec-

kiego w  Niemczech zachodnich. B ia
ła księga u jaw n ia  przyczyny, k tó re  
w p ływ a ły  na tok tego procesu i  jego 
przyśpieszenia. Stw iedza, że

„am erykańscy, angielscy i francu 
scy okupanci uważają n iem iecki m i-  
lita ryzm  ze względu na jego rozbój
niczy i agresywny cha rakter oraz je 
go reakcyjną i faszystowską tra d y 
cję za na jbardzie j w łaściw e narzę
dzie w  rozpętaniu p lanow ej w o jny. 
Uważają go za doświadczonego pa rt
nera w  dykta tu rze w o jskow ej w  
Niemczech Zachodnich oraz godnego 
zaufania pom ocnika przy uśm ierza
n iu  patriotycznego oporu innych na
rodów “ .

Ta p o lityka  agresji am erykańskie j 
znalazła tra fną  ocenę w  angie lskim  
czasopiśmie „N e w  Statesman and 
N a tion“  (24.V.1952 r.), k tóre okreś li
ło  dążenia E isenhowera i  Achesona 
ja ko  chęć „u tw o rzen ia  nowego i 
bardzie j niebezpiecznego rów no leżn i
ka koreańskiego w  sercu Europy“ .

B ia ła  księga da je rów nież głębokie 
naśw ietlenie historycznych tra d yc ji 
m ilita ryzm u  niemieckiego, którego 
agresje i  k ie runek uderzenia b y ły  w  
pierwszym  rzędzie skierowane na 
wschód. Podkreślając, że Drang nach 
Osten odgryw a ł decydującą rolę w  
ciągu całej n iem ieckie j h is to r ii w o 
jen, w y jaśn ia  na podstaw ie bogatych 
m a te ria łó w  przyczyny i  powody, dla 
k tó rych  obecnie w  am erykańskich 
planach W ojennych przeznacza się 
m ilita ryzm o w i n iem ieckiem u decydu
jącą rolę w  przygotow aniu ponownej 
agresji prżeciw ko Z w iązkow i Ra- 

- dzieckiem u i  k ra jom  dem okracji lu 
dowej. S tw ierdza, że obydwa uk łady  
można ty lk o  w tedy należycie ocenić, 
je ś li s ię je  rozpatrzy ja k o  in tegra lną 
i istotną część olbrzym iego spisku 
wojennego, p rzy pomocy którego a- 
m erykański kap ita ł finansow y us iłu 
je  zrealizować swoje panowanie nad 
światem.

„Bezpośrednim  celem, ja k i mono
pole am erykańskie chcą' p rzy tym  
osiągnąć, jest rozpętanie trzecie j 
w o jny  św iatow e j w  Europie“  — 
stw ierdza B ia ła Księga. Szeroko o- 
m ów ione są gospodarcze i społeczne 
sku tk i uk ładu ogólnego, w  szczegól
ności jaw ne przejście w  Niemczech 
zachodnich do p rodukc ji zbro jen io
w e j i obniżenie p ro du kc ji pokojowej, 
co w yw o łu je  kurczenie się pokryc ia  
zapotrzebowań mas pracujących. Po
stanow ienia uk ładu  spowodują 
wzrost nędzy i zubożenie coraz lic z 
niejszych w a rs tw  ludności pracu ją- 
cej, podczas gdy garstce baronów w ę
glowych i sta lowych, zarabiającym  
na m ilita ry z a c ji N iem iec Zachodnich, 
zapewnią coraz większe zyski.

Na specjalną uwagę zasługują po
stanow ienia finansowe uk ładu  prze
w idu jące  u trzym yw a n ie  przez prze
ciąg 50 la t w o jsk  okupacyjnych. W y 
d a tk i związane z ich u trzym an iem  w  
Niemczech zachodnich wynoszą l i 
cząc na głowę ludności kw otę 210 
m arek rocznie, czy li na rodzinę ro-

botniczą z tro jg iem  dzieci w ypadnie 
ponad 1.000 m arek ty tu łe m  kosztów 
okupacyjnych w  stosunku rocznym.

G lobalna suma tych w ydatków  o- 
siągnie kw o tę  oko ło 10,8 m ilia rda  
m arek rocznie czy li przeszło 70 

, procent łącznej sumy, w yp łaco
nej w  1951 ro ku  w  ca łym  prze
myśle Niem iec Zachodpich na w yna
grodzenie robotn ików . G dyby został 
zaw arty  z N iem cam i tra k ta t pokoju, 
postanaw ia jący wycofanie w o jsk  o- 
kupacyjnych z Niem iec, płace robot
n ikó w  m ogłyby w  1953 r. być pod
wyższone o przeszło 70 proc.

B ia ła  Księga ośw ietla równocześ
nie p o litykę  państw, dążących do za
chowania i u trw a le n ia  pokoju, mo
b ilizu jącą  wszystkie postępowe s iły  
do w a lk i z ra ty fik a c ją  układów . Jest 
n ią  jasno w y tkn ię ta  droga rozm ów 
m iędzy czterema m ocarstwam i, oraz

G R Z E G O R Z  T IM O F IE J E W

droga rozm ów m iędzy przedstaw i
c ie lam i N iem ieckie j R epub lik i Demo
kratyczne j i N iem iec Zachodnich.

Wytyczne tej p o lity k i da je nota 
Zw iązku Radzieckiego z 1,0 marca 
1952 r. wysuwająca propozycje w  
spraw ie zawarcia tra k ta tu  pokojowe
go z Niemcami. M ów ią  one o zjedno
czeniu całych N iem iec w  jednolite , 
demokratyczne, -pokojowe i suweren
ne państwo, z którego w yco fa łyby 
się wojska okupacyjne. B y łyby  to 
N iemcy, k tóre n ie  zagrażają swym  
sąsiadom, nie b iorą udzia łu w  agre
syw nej koa lic ji, ale arm ią narodową 
zapewniają w łasną obronę. Zw iązek 
Radziecki w  dalszej nocie z 23 sierp
nia 1952 r. w ysuną ł propozycję zwo
łan ia  w  ja k  na jb liższym  te rm in ie  kon
fe ren c ji czterech m ocarstw  celem 
rozpatrzenia zagadnień tra k ta tu  po
kojowego.

G E O R G E  B ID W E L L ,

D o  to iu a rz y s z a  n ie m ie c k ie g o  

b y łe g o  m ię ź n ia  h it le r o m s k ic h  o b o z o m  

k o n c e n tr a c y jn y c h
Pamiętasz, Hans, kam ien io łom y?
W  obozie zeszliśm y się, w  Guzen,
Gdzie z p rzerażen ia  n ie ruchom y  
K ru s z y ł się kam ień, ale ludzie  
D orów nać m o g li n ie m ym  głazom  
S urow ą i  kam ienną tw arzą .

P ragnąłeś w  N iem czech uc isk  zmienić 
Na w olność i o tw orzyć  pięści.
Ja by łem  z k ra ju , gdzie szubienic  
Cień k ła d ł się od p ro m ie n i gęściej.
D ru t jednakow o  nas o w ija ł  —
I  w a lka  stąd, i  w spó lna p rzy ja źń ]

M in ę ło  k ilk a  la t. Gdzie jesteś,
D a w n y  n ie m ie ck i towarzyszu?
C iężar kam ien i pod pro testem  
P rzec iw ko  w o jn ie  kładę. Słyszę,
Ż e  T ru m an  p rze ją ł k rw a w y  spadek 
1 znów  go tu ją  nam  zagładę.

T w ó rcy  obozów w y s z li z w ięz ień :
Z  ch m u ry  cyk lon u  tw a rz  m ordercy...
Z now u  p od ku tych  bu tów  ciężar 
Chce zm iażdżyć n iepod leg łe  p ie rs i.
K am ienne  p rzy jśc ie  w roga  słysząc 
Do ciebie w ołam , tow arzyszu!

Czy s ta lin g ra d zk i t ra k to r  w iedziesz  
Po b y łe j z iem i ju n k ró w ?  czy też M iasta  
Podnosisz z ru in ?  Czy też w  biedzie  
w  T r iz o n ii żebrzesz? I  u rasta  
Za tobą cień s trasz liw y , t r u p i  —
G łód, bezrobocie, w o jn y  up ió r.
G dzieśko lw iek jest, do w a lk i s taw a j!
U trw a la  w  dzie jach ręka  prosta
B ra te rs k i p okó j —  nowe p raw o  __.
I  w znosi na g ran icznych  mostach  
P rz y ja ź n i lu k . N ie  p rze jdz ie  faszyzm  
G ran icy  te j  —  p rz y ja ź n i naszej.

ROBOTNIK BRYTYJSKI A POSTĘP I POKÓJ
W illia m  H a z łitt, ż g r liw y  zw o lenn ik

A n d r z e j  s k i b a

Organizacja 
klasowa Watykany

kw ie tn ia  1937 r. ówczesny 
ka rd yna ł sekretarz stanu Eu- 
genio Pacelli, wystosował 

“ f  do ambasadora N iem iec pr¿v 
W atykanie, von Bergena, zapewnia- 
M c go o ca łko w ite j zbieżności ce- 
Iow S to licy  A posto lsk ie j i h itle ry z 
m u Co praw da Jego Św iątob liw ość  
posługuje się „ś rodkam i duchow 
n y m i“ , ale mo pełne zrozum ienie  
a la  „środków  nadzw yczajnych“  do 
ja k ic h  ucieka się l i i  RzeSza i ’ca ł
kow ic ie  docenia konieczność, ich sto- 
kowania.

Enuncjac ja  ta nie jest żadnym  
w y ją tk ie m . P rzeciw nie  —  jes t bar
dzo typowa, należy do niezliczone
go szeregu icypow iedzi, w  k tó rych  
papiestwo daje w y.az  swych ści
s łych powiązań po litycznych i  ideo
log icznych z faszyzmem, ja ko  pró- 

|oę u trw a le n ia  w ładzy m onopoli. 1 
je ż e li na kcm systor.ach papieskich  
raz  po raz w prow adzani są do na
czelnych w ładz potężnego konsor
c ju m  —  kongregacyj i  koleg ium  
kardyna lsk iego  — przedstaw icie le  
kap ita łu  finansowego USA i  N ie 
m iec oraz jego rzecznicy w  innych  
kra jach , to dzieje się tak  dlatego, 
ze kap ita ł finansow y 'n iem iecki i 
am erykański jes t ca łkow ic ie  s fa- 
szyzowany. A lbow iem  Łódź P io
trow a ju ż  od b lisko stulecia zmie
n iła  swą feudalną załogę i  busolę 
na w ie lkokap ita lis tyczną.

W  dziedzinie d o k tryn y  punktem  
w ęzłow ym  te j przem iany było o- 
głoszenie dogm atu o n ieom ylności 
pap iesk ie j w  dn iu  18 lipca 1870. 
Przesłanką po lityczną stało się w y 
darzenie, ja k ie  nastąpiło o miesiąc 
późn ie j: w  plebiscycie zarządzonym  
na obszarze Rzymu, ludność W iecz
nego M iasta odrzuciła  władzę  
świecką Następcy Księcia Aposto
łów . Upadła stara budow la feuda l
na. Za u trzym an iem  państwa koś
cielnego padło 46 (czterdzieści 
sześć) głosów, przeciw  —  40.785.
1 te j c h w ili da tu je  się era 
„ś rod ków  duchoym ych“ . Papiestwo  
wchodzi w  o rb itę  w ie lk ic h  fin a n 
sów, jego ka p ita ły  —  na jba rdz ie j 
kosm opolityczne w  święcie  — rosną 
z zaw rotną szybkością, a rów no le
gle z tym  p łyną w  św ia t „n ie o m y l
ne“  de fin ic je  społeczne. L in ia  k la 
sowa W atykanu staje się k rys ta 
liczn ie  jasna. W encyklice „Re
ru m  novarum "  Leon X I I I  p ro k la 
m u je  n ie tyka lność w łasności p ry 
w a tne j, k tó ra  jes t cz łow iekow i 
„ przyrodzona“  i  dz ięk i k tó re j róż
n i się od zwierzęcia. O lb rzym ie j 
większości (te j nie różn iącej się) 
zostaje pociecha, że, ja k  zapewnia 
Pius X I I , „ ubogim  Bóg wyznaczył 
zaszczytne m iejsce w  K ró les tw ie  
N ieb iesk im  i  ła tw ie j im  o łaskę  
nadprzyrodzoną“ . N ie dz iw m y się, 
że przy tak ich  „środkach duchow
nych “  zachodzi potrzeba użycia  
„nadzw ycza jnych“ .

Wiosną 1945 św ia t św ięc ił zw y
cięstwo nad faszyzmem. K a rd yna ł 
pa tria rch a  P o rtu g a lii odpraw ia ł u- 
roczyste nabożeństwo żałobne za 
M ussolin iego  i H itle ra . N ie było  
wyjyadku, by W atykan po tęp ił k tó 
rą k o lw ie k  ze zbrodn i faszyzmu.
1 nie ma faszystowskiego zbrodn ia
rza, k tó rem u nie  s ła łby słów  
uznania, czy współczucia. Błogosła
w i ł  SS i  czarne koszule, opraw
ców O święcim ia i  m ajdanka, doma
ga ł się ła sk i dla Greisera i  Franka. 
M ilcza ł, gdy m ordowano Polaków  
—  zwłaszcza gdy „n ie  ró ż n ili się“  
od zw ierząt posiadaniem w ie lk ie j 
własności.

Oburzenie by łoby jednak w n io 
skiem  ty lk o  po łow icznym . Postawę 
W atykanu należy rozumieć. A  fa k 
ty  są oczywiste. Kośció ł k a to lic k i 
dzia ła w  świccie, w  k tó rym  się to
czy ostra w a lka  klasowa. I  prze
dzia ł k lasowy biegnie w poprzek ca
łe j o rgan izacji kościelnej. W iemy 
i lu  księży w a lczy ło  i  wa lczy z fa 
szyzmem, ilu  padło ofia rą, zginęło  
w  obozach śm ierci. Epoka w ojen  
re lig ijn y c h  dawno ju ż  p rzebrzm ia
ła. Poglądy re lig ijn e  nie dzielą dziś 
ludzi. D z ie li ich  przynależność k la 
sowa.

W atykan startow i w ładzę naczel
ną in s ty tu c ji m io tane j antagoniz
mem  klasowym . W in s ty tu c ji te j 
czynn ik  re lig ijn y  p rzeku ty  został 
na ogniwo ła ń c ic h a  dławiącego  
ludzkość. W iara lu dz i p rostych sta
ła się narzędziem czysto p o litycz 
nych celów. W atykan w  świecie 
dzisie jszym  jes t potęgą w  s tru k tu 
rze sw ej coraz m n ie j różniącą się 
od koncernóio M organa czy Ro
ckefe lle ra . W  ręku  pu rpu ra tów , 
spraw u jących w  n ie j rządy, zna j
du ją  się w ie lo m ilia rd ow e  kap ita ły  
i  inne środk i nacisku na skrom 
nych podw ładnych niższego szcze
bla. W  ich ręku  zna jdu je  się n a j
starszy i  na jb a rdz ie j doświadczony 
w y w ia d  po lityczny  i  gospodarczy.
A  cnotą najwyższą w  podkom en
dne j  im  a rm ii nie jest czystość 
serca i  gorącość w ia ry , ale śle
pe, bezwzględne posłuszeństwo. 
W zorem jest p ra ła t z W olbrom ia, 
n ie  kapelan szeregów walczących o 
pokój.

Jak burżuazja w yrzu c iła  za bu rtę  
sztandary wolności, rów ności i  bra
te rs tw a, tak  od rzuc ił V /atykan  
sztandar m iłośc i b liźniego i  cnót 
E w angelii. Tuczy się w ia rą  — ży
w ą w  szerokich rzeszach w yznaw 
ców, od dawna zam arłą  w  cen
tru m  re lig ijn ego  w yzysku. O te j 
n ie rozerw a lne j sprzeczności trzeba  
pam iętać rozważając każdy k rok  
po lityczn y  W atykanu i  każde po
sunięcie wyższej h ie ra rch ii koś
c ie lne j w  poszczególnych kra jach.

A ndrze j Skiba

W
A L K A  rob o tn ików  b ry 
ty jsk ich  na rzecz poko
ju  i  postępu w  świecie 
to row ała drogę wszyst
k im  w ie lk im  osiągnię
ciom  w ew nątrz k ra ju . Na 

tle  tego fa k tu  i  powszechnych poko
jow ych  dążeń rozpatryw ać należy 

. ostatn ie w ydarzenia w  A n g lii. Obec
na w a lka  robo tn ików  angielskich 
wym ierzona jest g łów n ie przeciw  
w o jn ie  i przygotowaniom  wojennym , 
uważanym  słusznie za źród ło i p rzy 
czynę spadku sto-py życiowej i  ubez-' 
pieczeń społecznych, wzrostu podat
ków  i  wzmożonego ataku na w o l
ności obywatelskie.

Nacisk o p in ii zm usił Labourzystów  
do glosowania w  Izbie przeciw  ra ty 
f ik a c ji traktat-u w  Bonn i odbudowie 
W ehrm achtu. M ia rą  s iły  te j pres ji 
jest fak t, że będąc u w ładzy Labou- 
rzyści n iem al prześcignęli C h u rch il
la  w  poparciu d la  h itle ro w sk ich  ge
ne ra łów  i  nieudanych zresztą pró
bach urobienia pozytywnych na
s tro jów  dla re m ilita ry z a c ji Niemiec 
Zachodnich.

Coraz w ięcej działaczy zw iązko
wych, in te le k tu a lis tó w  i  członków  
Labour P a rty  w ypow iada się za 
kam panią pokoju, skończeniem 
w o jn y  w  K o re i i  w ycofan iem  w o jsk  
b ry ty js k ic h  z M a la jów , Egiptu, K e 
n ii. Znam iennym  przykładem  jest 
Cecil Day Lew is, profesor w  O ksfor
dzie, k tó ry  od czasu w o jn y  zdawał 
się odżegnywać od daw nych swych 
postępowych powiązań, teraz zaś na 
zebraniu A pe lu  Pokojowego Pisarzy 
ośw iadczył: „Naszym  pierwszym  za
daniem  jest szerzenie idei, że op in ia  
publiczna ma doniosły w p ły w  na 
spraw y w o jn y  i  pokoju. P ow inn iś
m y raczej cieszyć się -niż oburzać z 
powodu kam pan ii oszczerstw w  p ra 
sie. Im  bardzie j się nas oczernia, tym  
w ięcej ludzie  o nas słyszą. A  do 
spraw y dobre j b ło to  n ie  p rzyw ie ra  
na zawsze“ .

Dzieje b ry ty js k ie j k lasy rob o tn i
czej świadczą wym ownie, że w a lka  
ludu  przeciw ko w o jn ie  jest w a lką  z 
główną przeszkodą postępu. T ak i 
m-iała cha rak te r w a lka  p rzeciw  w o j
nom w ym ierzonym  w  rew oluc je  b u r- 
żuazyjne za granicą pod koniec X V I I I  
i z początkiem  X IX  stulecia. Co pra- 
wda_ F ranc ja  rew o lucy jna  stała się 
w kró tce  m ocarstwem  im peria lis tycz
nym , ale zw ycięstw o k o a lic ji a n ty 
francusk ie j w  1815 r. by ło  co fn ię
ciem  się wstecz, Essayis-ta angielski

R ew o luc ji F rancuskie j, p isa ł o pe r
spektywach k lęsk i F ra n c ji: „N ie  po
w ita m y  fan fa rą  ta k ie j ka tastro fy , 
an.i takiego tr iu m fu . Z pogromu bo
w iem  dofoędzie się pełzająca i wcis
kająca się wszędy ćma despotyzmu, 
k tó ry  zaleje po ró w n i św ia t Zachodu 
i  Wschodu do tyka ln ym  wręcz m ro 
kiem . N ie chcemy takiego końca, 
gdyż nie  chcemy, aby tę tno  wo lnoś
ci bić przestało“ .

H a z łitt, podobnie ja k  Robert 
Burns, Byron, Coleridge oraz, w  m ło
dości swej W ordsw orth  i  Southey, 
w iedz ie li, że zw ycięstw o re a kc ji na 
zew nątrz będzie także zwycięstwem  
re a kc ji w  A n g lii. W  tym  sam ym  cza
sie robotnicy, toczący w a lkę  o  popra
wę pogarszających się trag iczn ie  w a 
ru n kó w  życia, s tw o rzy li potężny 
ruch na rzecz pokoju. W illia m  Cob- 
bett. H enry  H u n t i in n i rad yka ln i 
przyw ódcy g łos ili dobrodzie jstw a po
ko ju  na każdym  polu.

Podobnie b y ło  w  po łow ie zeszłego 
w ieku. Ernest Jones, przywódca 
Cb.-artysto w  i wydaw ca „People's 
Paper" („Gazeta Ludu"), pisma, z 
k tó rym  w spółp racow ali M arks i En
gels, m ó w ił o agresywnej w o jn ie  z 
18.55 r .: „W o jn a  ta, prowadzona przez 
bogaczy , i d la  bogaczy, ca łym  cięża
rem  sw ym  pada na biednych. W ym a
ga k rw i i  p ieniędzy, -podatków i 
śm ierci. A  k to  tego do-starcza? K lasy 
pracujące.

Żo łn ie rzam i są bracia  i  synowie 
biedaków, w y ry w a n i co dn ia  z sze
regów  robotniczych... Z kieszeni ro 
bo tn ika  płacone są poda tk i w  posta
ci obn iżk i płac i  zm niejszenia za
trudn ien ia ... T ak ludzie  pracy pono
szą koszty w o jn y “ .

W alka ludu  z re a kcy jn ym i p lana
m i wciągnięcia A n g lii do w o jn y  do
m ow ej w  U SA po stro-nie w łaścicie
l i  n ie w o ln ikó w  bezpośrednio oddzia
ła ła  i  wzmogła w a lkę  o dem okra ty
czne praw a zw iązkowe w  k ra ju . O r
ganizacje stworzone d la  wspomoże
n ia  zagranicznych rew o luc jon is tów  
przekszta łc iły  się w  zw iązk i walczą
ce o re fo rm y  i zdobyły rozszerzenie 
p raw  wyborczych w  1867 r. oraz 
p raw  zw iązkow ych w  1867 -  75 r. 
W illia m  M orris,, głośny dekorator, 
poeta i  socjalista w z ią ł udzia ł w  ru 
chu przeciw  zam iarom  wszczęcia w  
la tach 1876 - 78 r. im peria lis tyczne j 
w o jn y  z Rosją, co zradyka lizow ało  
gw a łtow n ie  jego poglądy.
i Z tych w a lk  -przeciwko wojnie

w y ło n iła  się solidarność k lasy robot
niczej w  w a lkach  wewnętrznych, 
z tedz iły  się trw a le  zw iązk i z robot
n ika m i innych k ra jó w  świata. W 
zw iązkach tych ang ie lsk i św iat po
stępu w idz i źród ło s-i-ly d la  swych 
obecnych zmagań i  nadzieję pomocy 
w  c h w ili, gdy zrzuci ka jdany reakcji 
i  u jm ie  w  swoje ręce s te r p o lity k i i 
budowę przyszłości swojego k ra ju .

Bodźcem d la  p ierwszych prób ro
bo tn ikó w  b ry ty js k ic h  utworzen ia 
niezależnych organ izacji po litycz
nych b y ły  w ydarzenia rew olucyjne 
we F ranc ji. Pow sta ły  „Tow arzystw a 
Korespondentów", cze-rpiące na tch
n ien ie  od Jakobinów , a Tomasz Fai- 
ne napisał swą s łynną rozprawę „O  
P rawach Człow ieka“ , Bezlitosne re 
presje z,gniotły w ą tły  jeszcze ruch, 
ale zostały fundam enty, na k tó rych  
ludzie  pracy da le j budowali.

W  czasie re w o lu c ji greckie j z 1821 
r. naród b ry ty js k i w y tw o rz y ł ścisłą 
w ięź z narodem  G recji. Byron, k tó ry  
g ro m ił n iespraw iedliw ość w  swym  
w łasnym  k ra ju , jpiko członek K om i
te tu  Greckiego pośw ięcił swój m a ją 
tek  i  ostatn ie la ta swego życia na 
organizowanie w a lk i wyzwoleńczej 
p ize c iw  Turkom . Z m arł z wyczerpa
n ia  na ziem i greckie j, o k tó re j w o l
ność ta k  o fia rn ie  wa lczy ł, w o ła jąc  w  
gorączce tuż  przed śm iercią: „N a 
przód! Naprzód! O dwagi! Za m ną — 
nie bó jcie się!“

Wódz re w o lu cy jn y  oddzia łów  w łos
k ich , G ariba ld i b y ł bożysz, czerń ro 
bo tn ikó w  londyńskich , a Kossuth b y ł 
przez n ich  w ita n y  entuzjastycznie. 
W cześniej jeszcze, bo w  r. 1846 pow
stał w  Londyn ie  Dem okratyczny K o
m ite t Odrodzenia Polski. Z pośród 
Cha-rtystów bardzie j w y rob ien i p o li
tycznie rozum ie li doniosłość zw iązku 
pomiędzy w a lką  o wyzw olenie naro
dowe i  w yzw olen ie społeczne. Ernest 
Jones po raz pierwszy w ys tąp ił pub
liczn ie  w łaśnie na zebraniu K om ite 
tu  Od-rodz-enia P o lsk i: „T rzeba d ła 
w ić  despotyzm gdzieko lw kiek się go 
znajdzie... Robotn icy A n g lii!  W iem, 
że serca wasize pełne są uczuć gorą
cych dla  Polakow. I  z d-umą m yślę 
oe tym , że nasze zebranie jest zebra
n iem  robotniczym . N ik t in n y  bo
w iem  nie  wa lczy tu ta j za sprawę 
dem okracji...“

Z tradyc ją  w a lk i przeciw ko w o jn ie , 
Prz>r Równoczesnym w iązan iu się 
p rzy jaźn ią  ze św iatem  pracy w  in 
nych kra jach, wkro-czy-ł b ry ty js k i 
ruch robotn iczy w  w ie k  X X - ty . 
Poparł s łynną an tyw ojenną rezp lu -

c ję  szitutitiga-rdzką z 1907 r. i, ja k k o l
w ie k  n ie  zdoła ł w prow adzić je j w  
życie w  1914 r., zapisał na tym  polu 
p iękn ie jszą ka rtę  niż w  n ie jednym  
państw ie. A le  pacyfizm  ten b y ł na 
ogół dość nieokreślony. Bernard 
Shaw  pisał podówczas: „N ie w ą tp li
w ym  środkiem  heroicznym  jest w y 
strzelanie swych o fice rów  ^>rzez obie 
a rm ie  i  pow rót do domu dla  doko
nania żn iw  na wsi i rew o lu c ji w  m ia 
stach“ .

K rw a w a  łaźnia na froncie  zachod
n im  i w yzysk na froncie  dom owym  
ukazały robotn ikom  prawdę. W yrósł 
w span ia ły  ruch szerokich mas, k tó ry  
odnosił zwycięstwa nad rządem, p ra 
są i  praw icow ym  kie row n ic tw em  w  
walce o wyższe płace i o  prawa zw ią
zkowe w  W a lii, w  okręgu Clyde, w  
Coventry, S he ffie ld  itd . I znów w a l
ka  przeciw  w o jn ie  wzm ocniła  spra
wę robotniczą.

Robotn icy angielscy po w ita li ra 
dośnie Rewolucję Październikową, 
a w  parę la t później d a li w yraz 
swej solidarności z narodam i Z w iąz
ku  Rad. Rząd b ry ty js k i razem z rzą
dem francusk im  zasila ł pieniędzm i 
i b ron ią  a tak  P iłsudskiego na Z w ią 
zek Radziecki i sam przygotow yw ał 
w ie lk ie  operacje wojenne. Powszech
ny  ruch  sprzeciwu ogarnął cały k ra j. 
R obotn icy u tw o rz y li K om ite t A k c ji, 
u c h w a lili opodatkowanie się i  upo
w a ż n ili K om ite t do zarządzenia 
s tra jku  generalnego. Dokerzy lon
dyńscy n ie  dopuścili do ładow ania 
b ron i przeznaczonej przeciw  Rewo
lu c ji. S ta tek „J o lly  George" nie od
p łyną ł, rząd m usia ł zm ienić plany.

Robotn icy b ry ty js c y  w iążą w a lkę  
przeciw  w o jn ie  z wolnością i dobro
bytem. Na osta tn im  kongresie La
bour P a rty  m im o zaciekłego oporu 
p raw icow ych przywódców powzięto 
uchw a ły  antyw ojenne i uchw a ły  so
lidarności z innym i narodam i. Rezo
lu c ją  wezwała P a rtię  Pracy do prze
c iw staw ien ia  się „s iłom  w rog im  k la 
sie robotniczej w  po lityce m iędzyna
rodow ej, w  szczególności uznaniu 
reżim u Franco... użyciu naszych s ił 
zbro jnych ja ko  środka wym uszenia 
zm ian te ry to ria ln ych  w  św iecie", 
wezwała do „poparcia i  rozszerzenia 
hand lu  m iędzy Wschodem i Zacho
dem “ .

P raw icow e k ie row n ic tw o  Labour 
P a rty  popiera program  zbro jen iow y 
i zamrożenie plac. A le  szerokie m a
sy nie chcą tego to le row ać i  na tym  
samym kongresie usunięto z egzeku-

Idąc po l in i i  w ytycznych te j p o li
ty k i Rząd i Izba Ludowa N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej w ys ia ły  
do Bonn delegację złożoną z przed- 

_ s taw ic ie li Izby Ludowej. Jej zada
niem by ło  podjęcie z przedstaw icie
lam i parlam entu bońskiego wspól
nych rozmów na temat przeprowa
dzenia zjednoczenia Niemiec.

Podjęta przez Zw iązek Radziecki 
i N iem iecką Republikę Dem okratycz- 
ną akcja w  spraw ie zjednoczenia 
Niem iec zyskuje coraz w ięcej zwo
lenn ików , wzmaga opór narodowy w  
Niemczech zachodnich przeciw  samo
bójczej po lityce Adenauera, prze
kształcającej N iemcy zachodnie w  
kolonię amerykańską. K szta łtow an ie ' 
się oporu narodowego, jego narasta
nie i c iąg ły wzrost B ia ła Księga do
kum en tu je  o b fity m i m a te ria łam i; 
Świadczą one wym ownie, że:

„rząd Adenauera już dawno za
s łuży ł na obalenie. Patrioci niem iec
cy muszą obecnie umieć wykonać ten 
w yro k  h is to rii - -  również w brew  
w o li am erykańsko - b ry ty jsko  -  fra n 
cuskich m ocarstw in te rw ency jnych  
w  Niemczech Zachodnich.“ .

L iczna reprezentacja N iem iec za
chodnich, składająca się z przedsta
w ic ie li k lasy robotniczej i chłopstwa, 
sfer mieszczańskich i  in te ligenc ji 
k tó ra  wzięła świeżo udzia ł w  obra
dującej w B e rlin ie  M iędzynarodow ej 
K on fe renc ji w  spraw ie pokojowego 
rozw iązania problemu niemieckiego, 
dała przekonywające dowody w yra
stającego oporu narodowego w  N iem 
czech zachodnich. Coraz szersze rze
sze narodu niem ieckiego pro testu ją  
ja k  na jostrze j przeciwko polityce 
Adenauera, skupionych w okó ł niego 
nech itle row ców  i ich faszystowskich 
op iekunów zza oceanu.

Znalazło to  wyraz w  dek la rac ji u- 
chwalonej na K on fe renc ji w  B e r li-  
Siie, s tw ierdzającej, że:

„N aród niem iecki w  przeważającej 
większości odm awia, w  interesie 
swej egzystencji i niezawisłości na
rodowej, bran ia  udzia łu w  sojuszach 
w o jskow ych i  w  systemie paktów , 
k tóre służą przygotowaniu w o jny! 
Zjednoczone i m iłu jące pokój N iem cy 
będą popierały wszystkie propozycje 
i k rok i, zmierzające do powszechne
go rozbro jen ia  narodów “ .

Drogą do Zjednoczenia Niem iec 
jest wprowadzenie w  życie propozy
c ji Zw iązku Radzieckiego oraz N ie
m ieckie j R epub lik i Dem okratycznej 
domagających się zwołania konfe
ren c ji czterech oraz przeprowadze
nie ogólnon iem ieckich rozmów. Pro
pozycje te zna jdu ją  poparcie wszyst
k ich m iłu jących  pokój narodów, w a l
czących o zapobieżenie groźbie odro
dzenia m ilita ryzm u  niermeckiego i u- 
sunięcie zarzewia nowej w o jny w 
Europie.

V
Pod naporem op in ii publicznej par

lam ent w  Bonn odroczy! dalszą dy
skusję nad ra ty fika c ją  wojennego 
dyk ta tu  USA. Naród niem iecki od
no tow a ł nowy sukces w  sw ej walce 
o zjednoczenie i pokój.

A n to n i Sten

ŚWIATA
ty w y  H erberta M orrisona, b. m in i
stra  spraw' zagr. w  rządzie A ttlee  i  
Hugh Dal ton a b. kanclerza skarbu. 
Weszli natom iast przedstaw icie le 
g iu p y  Bewana. Z m ów delegatów na 
kongresie w yn ika ło  jednak wyraźnie, 
że ogół robotniczy domaga się prze
sunięć znacznie bardzie j na lewo od 
Revana. Toteż ten ostatn i gra ro lę 
czvnnika hamującego dalszą nieuch
ronną radyka lizac ją  mas, a w zrost 
Togo znaczenia świadczy —  w brew  
pozorom — że próby te nie udają 
się. P rzytoczm y dla przyk ładu, że 
delegaci mas polecili egzekutyw ie 
opracowanie dalszych planów nacjo
na lizac ji, że w  przemyśle m eta lu rg i
cznym i maszynowym, jędrnym z f i 
la rów  eksportu, 3 w ie lk ie  zw iązki 
reprezentujące 300.000 robotn ików , 
rozpoczęły ostrą wa lkę o podwyżkę 
plac, k tóre — ja k  w ykazują sta tysty
k i — .są obecnie 3 razy niższe n iż  
zysk fab ryka n tów  na głowę robot
n ika .

W  walce ze zbro jen iam i, w o jną  i  
spactkiem poziomu życia św iat pracy 
me zawsze ma jeszcze pełną św iado
mość swej siły. Toteż P artia  K om u
nistyczna i bardzie j bojowe ele
m enty Labour P arty  ro zw ija ją  sze
roką  działa lność uśw iadam iającą i 
akcję na rzecz, pokoju. Odpowiedzią 
czynn ików  reakcyjnych jest „p ię tno 
w anie" opozycji m ianem kom uniz
mu. Jest to  jednak bezwiedny hołd 
złożony kom unistom , gdyż są on i 
bo jow n ikam i program u, k tó ry  w y ra 
ża wszystkie dążenia narodu b ry ty j
skiego:^  ̂ p raw dziw a niezależność, 
p rzyjaźń ze Zw iązkiem  Rad i  k ra ja 
m i dem okrac ji ludow ej, w ym iana 
handlow a Wschód — Zachód, w yz
w o len ie ludów  ko lon ia lnych  zapew- 
n.ające zdrow y uk ład  stosunków, 
lozszerzenie ubezpieczeń społecznych, 
podniesienie poziomu żyda, zm n ie j
szenie zbro jeń, a przede wszyst-

ja ko  fundam ent innych żądań __
pokój i położenie kresu przygotowa
n iom  w ojennym .

Naród b ry ty js k i rozumie, że ty lk o  
wśród k lasy rządzącej są ludzie, k tó 
rzy  pragną w o jn y  i w  zaprzedaniu 
się im peria lis tom  am erykańskim  u- 
pat.rują jedyną m ożliwość zachowa
nia swych bogactw i p rzyw ile jów , u - 
trzym ania  w  ja rzm ie  robo tn ików  
b ry ty js k ic h  i ko lon ia lnych . Te dw ie 
spraw y są nierozłącznie związane 
la k  n ierozdzie ln ie się wiąże w a lka  o 
postęp społeczny z w a lką  o pokój.

Ueorge B id w e ll

ł
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E D M U N D  N IZ IU R S K I

„A N K IE T A  PERSONALNA"

W
YD AJE się, że p ro 
blem K oz łów  został w  
zasadzie rozw iązany. 
Podstawowe bolączki: 
niedostatek z iem i i  

prze ludnien ie  gospodar
stwa nie istn ie ją . Reform a ro lna  
pow iększyła  stan posiadania K o 
z łów  o 1 ba g run tu  (a miedi 3 
m org i), jednocześnie uby ły  z do
m u  trzy  osoby, ziemię zaś i  to t y l 
k o  połowę ha zabrała ze sobą w y 
łącznie jedna córka Stefania. Ńa 
Chlebie ojcowskim  pozostało je dy 
n ie  najm łodsze z dzieci — B ron is ła
wa.

O najstarszym  synu Kozła panu
je  na wsi opinia, że „w ysoko za
szedł“ . Nazywano go tu „ in żyn ie 
re m “ ... i  n iew iele jest w  tym  
przesady. S tan is ław  skończył tech- 
n icum  i pracuje jako inspektor w  
Z jednoczeniu M ontażow ym  K o n 
s tru k c ji Stalowych.

W iem, że jedna córka Kozła, 
M arianna, jest prządką w  fabryce 
w łók ienn icze j w  Dzierżoniow ie. 
Druga, Stefania, wyszła za mąż za 
rob o tn ika  kolejowego. N ie zanosi 
się na to, by i najm łodsza B ronka 
po skończeniu liceum  ogólnokszta ł
cącego w  Rzeszowie, pozostała 
p rzy  rodzicach.

W  dom u ojciec dawno ju ż  za
pom nia ł o d ra tw ie  i  pocięglu. Je
go stare ręce nie muszą w yp la tać 
koszyków. Ko złow ię p iją  m leko, 
jedzą przez cały rok  chleb, kraską 
k lu s k i i  z iem niak i, spożywają m ię 
so, sery i  ja ja . P odatk i zap łac ili 
bez trudu . W yposażyli córkę. Czu
ją  się na siłach zbudować nowe 
b u d yn k i gospodarcze. P renum eru ją  
dw ie  gazety. M ają radio. Jednym  
słowem  możnaby napishć pow iast
kę: „Ż y ł sobie poczciwy K oz io ł w  
Polsce L u d o w e j“ .. Można, gdyby...

W RÓG CZUW A
P rzy  kuch n i sto i Kozłow a i  go

tu je  obiad. Jej wysoka, ascetyczna

W IE S Ł A W  J A Z D Ż Y N S K I

RODZINA KOZŁÓW - CZYLI - GDZIE WZMÓC CZUJNOŚĆ
postać w  d ług ie j spódnicy w y ła 
nia  się z k łębów  pa ry  ja k  b izan
ty jska  święta.

S m akow ity  zapach nęci podnie
bienie. D iabeł w ie, co to jest? W ę
dzonka? S łonina z cebulą? Porce
lanowe talerze na stole czekają 
na świąteczny obiad.

W  d rz w i wpada w ysm ukła , ele
gancko ubrar.a dziewczyna w  no
w e j kw iec is te j sukience i  zgrab
nych pantofe lkach. B iorę ją  za 
B ron is ław ę i pytam  o szkołę.

— To nie  B ronka — prostu je  
K oz io ł — to... M arianna.

— Jakto, M arianna tu ta j?  Na 
urlop ie? — pytam  zaskoczony.

Dziewczyna spuszcza oczy. Choć 
pytan ie  skierowane by ło  do n ie j, 
odpowiada m atka.

—  Na ja k im  tam  urlop ie ! W  do
mu... i już!

— Ona już  n ie  p racu je  w  fa 
bryce — m ruczy K ozio ł, ja k iś  za
aferowany....

A  to niespodzianka. Patrzę na 
starego. K u rczy  się, pokasłuje.

— Dlaczego nie pracuje? — 
znów pytam.

— Bo nie  — ucina m atka.
Zupa rozlewa się i  syczy na b la 

sze. O stry  swąd w ype łn ia  kuchnię. 
Zapada p rzyk re  m ilczenie.

— N ie podobało się tam  pani? 
Z nów  odpowiada m atka.
— Ona zdrow ia  n ie  ma! —  a po

tem  dodaje: —  Z,a osiemset zło
tych?..

— A  co je j dolega?
Kozłow a w y m ija  pytan ie , rzuca

jąc oczyma po-bokach.
— A  co, w  dom u je j źle? U ro 

dziców  też boso nie  będzie cho
dzić.... a nie, a w  dom u pomoże. 
O jciec przecież już nie do wszyst
kiego zdatny, rob ić  nie ma komu.

— A le  m ów iliśc ie  przecież, że 
córka zdrow ia nie ma.

Kozłow a dzw oni pogrzebaczem 
w  węglach.

—  W  dom u p rzyn a jm n ie j lep ie j 
zje... Zna jdz ie  się i kaw a łek m ię 
sa i tego masła n ik t  je j n ie  w y 
dzie li, ubrać się też ubierze...

U ryw a  nagle i  m ilkn ie . Już w ię 
cej n ic  nie powie. Ża łu je , że się 
rozpędziła i  pow iedziała trochę za 
dużo. Ten nasłany może sobie po
myśleć, że Koalom  naprawdę le 
p ie j.

W  pomoc przychodzi Kozłow ej 
kuzyn. _ Przyjecha ł na rowerze. 
P rzyw ióz ł dwóch synków , jednego 
na przyczepce, drugiego na ram ie. 
M a 4 m org i, p racu je  w  fabryce w  
Rzeszowie.

*— N ie  ma się co dziw ić, w  m ie
ście ciężko. Co tam  cz łow iek zaro
bi?... Osiemset? dziewięćset?... — 
N ie podnosząc oczu w yskrobu je  pa
znokciem  jakąś niew idoczną p lam 
kę z nienagannie z a,prasowanych 
spodni odświętnego ga rn itu ru . — 
za mięsem stój... a dadzą tego 
ty le , ile  ko t nap łaka ł — szyb
ko podnosi oczy i  znów opusz
cza. — Na jedno lep ie j n iż 
przed wojną. Teraz ła tw ie j o p ra
cę... sam i się proszą... i  szkoły 
owszem., on przed w o jną  nie  m ógł 
skończyć żadnej, gdyby skończył, 
to ho, ho... a le  synków  w yksz ta łc i 
na  inżynierów .

Rozmowa zeszła teraz na spół
dzieln ię.

S ta ry  K ozio ł pow iada: —  Rafy, 
by ły , ale pob ra li m iędzy siebie i 
znajom ych. Sklepowa sama u k ła 
da ła lis ty  potrzebujących, do fa k 
tu ry  ¡nikt nie zagląda. K o m ite t 
członkowski? Ano, chc ia ł się na 
początku wtrącać. Jak Rydz A n ie 
la  była. In te rw e n io w a ł nawet. A le  
go uciszyli. Rydzównę od dziadó- 
w ek w yzw a li, że to  Rydze ubodzy, 
a on i lepsi.

—  Co za oni?
—  A  są, są tacy... są...
K uzyn  dorzuca pogard liw ie :
—  A  bo tu  słowa n ik t  nie p i

śnie... boją się. Zresztą p a l sześć

w ęgie l 1 żelazo, ale mięso.. Gdzie 
je s t mięso? No, gdzie?

Zdenerw ow a ł m nie. K rzyczę:

— A  pan. I le  pan uchow ał na 
sw o je j gospodarce św iń  i  sprzedał 
państwu?

— Ja... — nie b y ł przygotow any 
na ta k ie  py tan ie  —  miesza się...

Co tam  tak ie  gospodarstwo, 
ty le  starczy, co d la  siebie. K to  ma 
ko ło  tego robić? —  przychodzi m u 
w  sukurs Kozłowa.

P rzeryw am  je j.
— Zaraz, odpowiedz pan, ile  pan 

św iń  uchował? Ach, tak, żeby od
dać na skup, k u p ił pan na ja r 
m arku ! W ięc nie uchow ał pan n ic ! 
To ja k ie  pan ma praw o m ów ić o 
mięsie?!

B IA D O L E N IA  KOZŁOW EJ

Kozłow a b iadoli. A le  ona i  je j 
podobni b iadolą nieszczerze, na
POKaz, na wynos, z tradycyjnego 
naw yku , z lęku, żeby broń Boże 
nie  pom yśle li tam  w  W arszawie, 
że chłopu lże j, bo gotow i, choroby, 
przyiozyć. je s t  to naw yk z tych 
czasów, gdy rząd b y ł d la  chłopa 
synonim em  klasowego ucisku, je 
go bezlitosnym  instrum entem . N a
w y k  ten u trzym a ł się u  tych, u 
k tó rych , ja k  u K ozłow ej, rozwój 
świadomości nie nadąża za zm ia
nam i w  rzeczyw istości, a niem ałą w  
ty m  ro lę  odgryw ają  podszepty k u ła 
ckie. A le  nawet sama Kozłowa 
zapomina coraz częściej o tym , 
że „trzeba “  b iadolić. T ak by ło  
naprzyk ład  podczas rozm owy o 
córce. Zdradz iła  śię w tedy pa
skudnie i  zapląta ła we w łasne sie
ci. Bo naprawdę to  ona cieszy się 
z awansu dzieci o ty le  w ięcej od 
męża, o ile  jest am bitniejsza, bo 
naprawdę to ona lep ie j od nas 
spostrzega w szystkie korzyści, ja 
k ie  je j da ła Polska Ludowa. D um 
na jest z syna „ in żyn ie ra “ , a  „u -

J . K . M a c ie je w s k i

R o zm o w y  o skupie i ko n trak ta c ji
N A S Z A  pierwsza rozmowa? Tak, to  by ło  

w  początkach czerwca, trzym a ła  susza, 
po jaśn ia ło  przedwcześnie żyto i  o n im  

też g łów n ie  by ła  mowa. Józef Jaskółka, m ało
ro ln y  ze Szczepańcowej, leżącej na da lek ie j 
Krościeńszczyźnie przekonyw ał mnie, że tego
roczny skup nie  powiedzie się, p rzyn a jm n ie j w  
jego m acierzystej gromadzie.

Spoglądaliśm y z łagodnych -wzgórz k u  w s i a 
Jaskó łka argum entow a ł a przejęciem :

Wieś n iby  n ie  mała, będzie coś 160 num e
rów , ato co z tego, k iedy  co n a jm n ie j 200 m ło 
dych osób p racu je  w  przem yśle i na urzędach. 
Jaik bedziiem kosić? Jużci — ty lk o  ręcznie. A le  
skąd brać lu dz i —  jeden ty lk o  Pan Bóg wie. 
Bo jaik GOM  da jedną żn iw ia rkę  — to  i  
wszystko. A  zwózka? M am y raptem  w  całej 
w s i 39 kon i zdolnych do pracy. I  gdzie to zbo
że aż do K rosna  taszczyć? N ie  dam y rady w  
te rm in ie .

Słowem, Jaskółka p rze w id yw a ł trudności w  
o rgan izac ji żniw . G dybyż ty lk o  to! P rzew idy
w a ł, że tegoroczne zb iory żyta n ie  przekroczą 
60— 80 proc. zeszłorocznych a pszenicy nawet 
30— 40 proc. B u ra k i, rzepak, rzep ik, len, faso
la  zupełnie n ie  w yszły, jedyn ie  ow ies i  jęcz
m ień  jako tako.

—  Dadzą nam  teraz talki plan, że będziemy 
piszczeć!

A  nasza druga rozmowa? Koniec listopada, 
śnieg ju ż  pozacierał ko lo ry  jesieni, posm utnia ł 
k rośn ieńsk i kra jobraz. A le  za to  Jaskółka p ro 
m ien ia ł. Okazało się, że w ykona ł już  w szystkie 
obow iązk i wobec państwa w  100 procentach. 
Podobnie reszta grom ady. Cóż u licha ! Przecież 
przed pó ł rok iem  sam w m a w ia ł we mnie, że 
będzie katastro fa . Skąd ta  sprzeczność? A le  bo 
to  s ta ry  da ł m i dojść do słowa? Ledw om  ty l
k o  zaczął: przecież narzekaliście wczesnym la
tem  na b ra k  ludzi... a ju ż  m i- gw a łtow n ie  
p rze rw a ł.

— Ja ta k  n ie  gadałem. I  jakże m ógłbvm  no 
trzech la tach skupu. U  nas przecież od roiku 
n ik t  sam sobie nie kosi i nie zbiera. W spólnie 
się rob i, a lbo — jaik to w y  p !szeta w  gaze
tach —  ko lek tyw n ie . M y  — im , on i — nam. 
W szystko by ło  na te rm in .

—  Przecież m ia ło  się n ie  urodzić?
—  N ie urodzić? A  bo to ch łop i nie nauczyli 

s ię  stosować nawozów? Skądżeście sobie w y 
m y ś lili,  że zboże w  połow ie n ie  wyszło, a b u 
ra k i wcale. Czy wam  tego n ie  rzek ł ja k i reak
cjonista?

I  gadaj tu  z ta k im ! Przecież na w łasne uszy 
usłyszałem  to  z jego ust! N ie ustępowałem.

— K o n i ponoć u was ty lk o  39. Jakżeście na 
ty le  k ilo m e tró w  d a li radę w szystkich obsłu
żyć?

—  Po pierwsze jeden drug iem u zawoził, po 
d ro g ie  nie do Krosna, bo m am y już  na m iejscu 
magazyny. To już  nie ten rok. co poprzedni!

Jaskó łka wspomina... Jeszcze dw a la ta  tem u 
przeważała stara organizacja pracy. Każdy so
bie, po sobkowsku. Tego roku s iew n ik  objechał 
po la  w szystk ich  po kole i. Sam Jaskółka obsiał 
w szystk ie  po la z lewej s trony  drog i. Do żn iw  
podz ie liła  się gromada na brygady. Każda z 
n ich  odpowiadała za zbiór, m łóckę i  odstawę z 
k ilk u n a s tu  gospodarstw. Nowa organizacja p ra 
cy, nieznana n igdy dotąd w  Szczepańcowej! Po
w sta ła  dz ięk i skupow i...

G ra tu lu ję  Jaskółce, że tak  wszystko dobrze 
Idzie, k łopo tów  nie ma. A  ten znowu na m nie:

—  N ie  m a k łopotów? Teraz się dopiero za
częły!

Rzeczywiście. Zaczęły się od m leka. Na ilość 
k ro w y  da ją w  sam raz, ale za m ało tłuste. Co 
tu  robić? Z m ien ić k row y, czy może dać sobie 
spokój z n im i?

Jaskó łka p row adzi m nie nad rzekę j  pow ia
da, że to ona w inna  załam aniu się p lanu do
staw ' m leka. N ie  rozum iem .

—  N iby, że m leko wodą chrzcicie, czy jak? 
M óó rozm ówca śm ieje się i rozsnuwa prze

de miną p lan reg u lac ji n iesforne j rzek i i  boni- 
f ik a c j i  łą k . Jaka, pasza, ta k ie  m le k o

—  Trza tu  ta k ie j m e lio ra c ji, co sama będzie 
wodę la ła  w  suchy czas i  w yciągała ją  w  m o
k re  pory. A u to m a t wodny, rozumiecie? A  w te 
dy dostawy m leka pó jdą jaik należy. Technicy 
już  opracow ali p lany, na wiosnę będziem ro 
bić.

Zaim ponow ał m i ten Jaskółka! M leka nie od
dziela od k row y, k ro w y  pd. łąki,,, łąki. od rzek i 
i  au tom atu wodnego. ZariOSi się na praw dziw ą 
rew o luc ję  w  gromadzie.

J . K . M a c ie je w s k i

Na św in ie  n ie  jesteście tu  nastawieni?
Ogrom nie byłem  c iekaw  co m i odpowie. Z 

ra c ji m leka zaprow adził m nie nad rzekę. 
Gdzie powiedzie m nie teraz? P ow iód ł na wzgó
rze, skąd w idać Krosno.

— Gaz sobie m usim y sprowadzić, w tedy bę- 
dziem św inkom  gotować, bo z węglem  i drze
wem u nas bryndza, a to r fu  an i na lekarstwo. 
Ino, żeby ru ry  da li, do gazu od nas niedaleko. 
K ob ie ty  powiadają, że hodowla od tego pod
skoczy. Teraz się in d y k i też kon tra k tu je .

W racam y do _ wsi, przyłączają się do nas 
chłop i. Są wśród nich tacy przodownicy, do
brzy gospodarze, ja k  Pacek i Dyinowsiki. S tw ie r
dzamy, że w  gromadzie nastąp ił przełom, je 
żeli chodzi o produkcję . Inna, wyższa organi
zacja pracy, rew o luc ja  w  zakresie hodow li 
k rów , św iń, k u r  i  indyków , w ie lk ie  roboty  
m elioracyjne, doprowadzenie gazu. Jakiż  ogro
m ny skok do przodu!

■— A  odkąd to sta liście się tacy energiczni?—  
pytam.

— A no będzie już  k ik a  la t, ja k  skup  i  kon
trak tac ja  nastała...

O to i  wieś. Błyszczą już  żarów ki, przez ścia
ny  dom ów przeb ija ją  się rad iow e m uzyczki. 
Czy nie  słusznie nazywam y skup i  ko n tra k ta 
cję w ie lką  szkołą d la  mas chłopskich, szkołą 
budowania mostów do socjalizm u?

M IC H A Ł A  K liszczaka z grom ady Iłow a, 
pow. Żegań poznałem dopiero w  lis topa
dzie br. Wcześniej, na początku roku  

d ru kow a ł w  naszym piśm ie wypowiedź, w  
k tó re j proponow ał obowiązkową kon trak tac ję  
żywca, na k ilk a  m iesięcy przed państwowym  
dekretem , znaliśm y się w ięc n ie jako  ze słysze
nia.

4 Starszy to już  chłop, idz ie  rnu 57 ro k  ży
cia, odznaczony Krzyżem  Zasług i za p a tr io 
tyzm  w  w yko nyw a n iu  obow iązków wobec pań
stwa i  wzorowe prowadzenie gospodarstwa. 
N ie  d z iw i m nie  w ięc, k ie dy  oświadczał, że i  
obecnie jes t ju ż  „n a  100 procent“ .

W  K liszczaku zdumiewa i  zastanawia przede 
w szystk im   ̂-— jakaś niespotykana żywotność, 
pomysłowość, nieustanna troska o spotęgowa
nie  i  poszerzenie akc ji skupu i  ko n tra k ta c ji.

N ie da le j przecież jaik w  październ iku na 
o tw a rte j sesji GRN (K liszczak jest radnym ) 
pod ją ł zobowiązanie, że zakon trak tu je  doda t
kow o 2 tuczn ik i i wezw ał swych kolegów z 
gm iny  i  pow ia tu  do współzawodnictwa. N a j
p ie rw  — konsternacja, a następnie posypały 
się zobowiązania. W rezultacie gm ina wyszła 
już  na trzecie miejsce w  powiecie i  ma szan
se na pierwsze.

S tary wspom ina o swoim  wystąp ien iu  nie
zw yk le  skrom nie, zapala się natom iast do no
wego p ro jek tu . M yś li m ianow ic ie  o tym , żeby 
powołać do życia ag ita torów  Frontu Narodo
wego, jednego na 10 gospodarstw. Dać chłopu 
odpow iedni m ate ria ł propagandowy i niech a- 
g ltu je  za skupem i kon tra k tac ją . Rzucić k i l 
kunastu na gromadę, dotrą  ła tw o do każdego, 
ła tw o  wskażą na przodujących, szybko zdema
sku ją  spekulantów.

Rozm awiam y bardzo swobodnie dłuższy już 
czas, nie mogę się jednak w yzbyć przekonania, 
że K liszczaka coś m a rtw i, coś przede mną u- 
k ryw a . Początkowo sądziłem, że chodzi mu o 
dosyć d raż liw ą  w  jego gromadzie sprawę do
staw  m leka. S tary bow iem  zapytał:

— Jak sądzicie, k to  daje m leko — h e k ta ry  
czy krow y?

—  Po m ojem u — jednak k row y.
— A no w idzicie, a u nas są tacy, ja k  leśni

cy, a nawet i  robo tn icy , co trzym ają  po 2 
p iękne k row y , a nie odstaw iają , bo nie  mają 
hektarów .

— Jakto, przecie k ro w y  pow ietrza nie jedzą.
— K o rZvsta.ią z gm innych pastw isk i w o l

nego rynku . Trzeba będzie tę sprawę po ru 
szyć. pow iększym y plan, będzie tego przeszło 
1000 litró w . T y lko , że to urzędn ik i, ła tw o  nie 
pójdzie...

Co dręczy Kliszczaka? Sprawa wyszła na 
w ierzch dosyć niespodziewanie, k iedy  to w  
najlepszej w ierze spyta łem  go, czy i  w  p rzy
szłym  roku będzie przodow nik iem . S tary  na
tychm ia s t «¡pochmurniał.

—  Koniec z . przodownikiem . Sam nie dam 
rady, syna m i zabra li do wojska, córka się 
uczy. Ja tam  zdrow ia  n ie  mam w ie lk iego  a 
do każdej roboty  społecznej człow ieka ciągną.

W ięc o to chodzi! P os iw ia ły  cz łow iek spoglą
da ’ na m nie niespokojnie,, z łożył przed sobą na 
stole spracowane ręce, lecz palce w  żaden spo
sób nie chcą szczelnie do siebie przylegać. 
W reszcie powiada:

—  Pomóżcie m i odebrać go z powrotem... U ry 
wa zawstydzony. Ot rozsąuek nie skon tro low a ł 
w  porę ojcowskiego serca. M ów ię teraz ja.

—  Więc nie w idz ic ie  wyjścia?
—  Ano nie, la t m i n ie  ubywa...
—  Będziecie chyba m us ie li zrezygnować z 

waszej wspan ia le j hodow li św iń, m n ie j odsta
w icie , porzucicie buraka. Przestaniecie w p ra w 
dzie świecić przykładeną innym , ale przecież 
każdy was zrozumie.

Zapada d ług ie  m ilczenie. W  końcu s ta ry  »od
chodzi do szafy, dobywa z n ie j czarną m ary
narkę. W  k lap ie  błyszczy K rzyż  Zasługi.

—  Cofnąć się to ta k  jaikgdyby oddać ten 
krzyż. Jak przyszła kon trak tac ja , z roiku na 
ro k  podnosiłem  produkcję , a teraz przerosło to 
m oje s iły . Cofać się do dwóch św inek, ży tka  i  
lich e j traw k i?

T w arda sztuka ten K liszczak! Słyszę go prze
cież wyraźnie .

—  A  bo to ty lk o  u  m n ie  taika sytuacja? 
Wszyscy z roku  na ro k  rzucają coraz w ięcej 
na rynek. A  teraz inaczej ju ż  n ie  poradzi. 
Wóz albo przewóz. Czas na K o m ite t Za łoży
cie lski.

Ze szkoły pow róc iła  córka. O jciec c a łu je ' 
spokojn ie je j jasne w łosy. Czuję ciepło w  
sercu, k ie dy  s ta ry  m ów i.

—  Przecież ona m usi się uczyć, taka jes t 
zdolna...

W iesław  Jażdżyński

czonej“  córk i. W idzi, że życie u- 
k łada się lżej i  lepiej... W  . tym  ty l
ko  caia rzecz... ze i n a c z e j .  
N ie tak, jaik sobie w ym arzy ła  i  u- 
m yś liła , ja k  m ogła umyśleć. A- 
wams społeczny có rk i przez fa 
brykę? Nie, tego Kozłowa jeszcze 
n ie  po jm uje. D la n ie j awans, jest 
jeden — przez dobre małżeństwo.

W iem, że w  spraw ie M arianny  
nie  pow iedzie li m i wszystkiego. 
Oczywiście ten b rak zdrow ia to 
w ym ów ka. W  odw ołan iu M arianny  
z fabryiKi k ry ją  się jak ieś  głębsze, 
zasadnicze ■ powody.

P rzypom nijm y, że przed wojną 
ty lk o  7,1% spośród zn ikom ej licz 
by wychodzących ze w s i znajdo
w a ło  pracę stałą. Reszta pracowa
ła dorywczo, w  najlepszym  razie 
sezonowo. Po jak im ś czasie w raca
ła z powrotem  na wieś. P rzypom 
n ijm y , że w  te j liczb ie  7,1% w y - 

- chodzących na stałe ze wsi by ł 
zn ikom y procent kobiet, i  wreszcie 
p rzypom n ijm y dokąd w ychodziły  te 
kobiety. Do służb dom owych, do 
suteren stróżowskich, bo bezrobo
cia, a często do rynsztoku.

W yjście  kob ie ty  ze wsi byio 
trak tow ane  ja ko  zło konieczne. 
W y tw o rzy ł się naw yk, że „porząd
na“  dziewczyna szła zarobkować 
ty lk o  ¡po to, by się „ub rać“ , uzbie
rać sobie na „w yp ra w ę “ , na k tó rą  
rodziców nie stać było. W  plamie 
je j s ta ł zazwyczaj tr iu m fa ln y  po
w ró t na wieś z pełną walizą j  to 
rebką. A  w  rezu ltacie  — m ałżeń
stwo.

Kozłow a tak w łaśnie sezonowo i 
dorobkowa ty lk o  trak tow a ła  pra - . 
cę zarobkową swoje j córk i.

A M B IC JE I  TRAD YCYJN E  
W ZO RY

O Kozła się nie boję. K oz io ł jest 
m ądry, um ie porów nywać stare la 
ta z now ym i i wyciągać wnioski. 
K oz io ł jest uzbro jony w  rad io  i 
gazetę. Kozła nie po tra fią  w yp ro 
wadzić z rów now agi po kum o te r
sku rozdzielone ra fy  i gwoździe. 
U K ozłow ej każda trudność zakar- 
bow uje się na wątrobie. Kozłowa 
nie czyta nic. N ie posiada n.a ty le  
świadomości, by swoją energię 
Skierować na w a lkę  ze złem. nie 
posiada na ty le  w iedzy, by sobie 
w ytłum aczyć n ieun ikn ione bolączki 
życia. T lam si więc i p rze traw ia  je 
w  ciasnym  kręgu podobnie zaco
fanych sąsiadek. Na tak ie  ja k  ona 
staw ia wróg, us iłu jąc  je j tro sk i 
skierować w  łożysko niezadowole
nia.

Kozłow a żyje w  kręgu niezaspo
ko jonych am b ic ji. Sołtys postaw ił 
p iękny dom córce. Tam  b liże j szo
sy, za ogrodzeniem z m etalow ej 
s ia tk i, m ieszkają w  w illa ch  otoczo
nych ogródkam i wzbogaceni kom 
bina to rzy.

Na n ich pa trzy Kozłowa, im  za
zdrości. G dyby była  kobietą św ia
tłą  i  mądrą, szukałaby, zaspokoje
nia  swych am b ic ji na nowych d ro 
gach, k tó rych  ty le  o tw a rła  przed 
nią  ojczyzna ludow a — w  pracy 
społecznej., w  w iązan iu się z w ła 
dzą ludową, w  podnoszeniu gospo
da rk i, w  awansie dzieci, w  spó ł
dzielczości. A le  ona uznaje ty lk o  
awanse i do robk i według tra d y c y j
nych wzorów, obcych je j klasowo i  
w rogich , podobna jest do Owej 
n ierozum nej pszczoły, co tru d z i się 
nad napełnieniem  przedziuraw ione
go plastra , z którego m iód już 
dawno w yc iek ł, pszczoły k ie ru jące j 
się ni.e tozumem, a naw ykam i po
koleń. Ma za złe córce, że wyszła 
za biednego chłopa, d rug ie j, że 
chcia ła pozostać w  fabryce, mężo
w i, że n ie  do rów na ł b ra tu  w  A- 
meryce... ani sołtysowi... lub  choć
by tym  chłopom, co rozebra li ba
ra k i poniemieckie...

Je j am b ic je  to : dobry  ożenek z 
m orgam i, udany handel, stosunki 
z bogaczami, ich ¡poparcie, wejście 
w  k ręg i kum ote rs tw a — to w łaś
nie  d rog i klasowo je j wrogie, te, 
na k tó rych  ona, uczciwa bied- 
n iaczka m usi się sparzyć, k tó re  
przynieść je j mogą ty lk o  gorycz i  
rozczarowanie.

B IT W A  O K U ZY N A

K im  jest kuzyn? Do niedawna 
sprawa była  prosta, b y ł chłcpem  
m ało ro lnym  lub, je ś li w o lic ie , pół- 
pro łe tariuszem , zbyw ającym  jedy- 
nv  towar, ja k i posiadał w  nadm ia
rze —  siłę roboczą.

A le  dzis ia j p racuje w  soc ja lis ty 
cznej fabryce, zachowując jedno- 
cześnie gospodarstwo rolne. Jest 
wuęc pól-chlopem, pó l-robo tn ik iem ,

należy do ponad m ilionow ej, szarej 
g rupy społecznej, k tó ra  korzysta jąc 
ze wszystkich p raw  przysługujących 
robotnikom , korzysta jednocześnie 
z w łasnej bazy aprow izacyjne j.

Pow in ien w ięc być w zasadzie w  
lepszej sy tuac ji od robotn ika  i od 
maio, a nawet średniorolnego chlo- 
pa. Tak, gdyby b y ł jednocześnie 
dobrym  robo tn ik iem  ' i  ro ln ik iem . 
Kuzyn ni-e pow iedzia ł m i, czy jes t 
dobrym  ro ln ik iem . W iem ty lk o  je 
dno: K uzyn  sprzedaje państwu ze 
swego gospodarstwa o w ie le  m nie j 
niż mógłby i  n iż na ogół sprzeda
ją  ch łop i nie za trudn ien i w  prze
myśle. O braziłby się jednak, gdy
byśm y pow iedzie li, że m arnu je  
swoje gospodarstwo. N ie — on go 
nie  m arnuje. Ciągnie z niego na
wet w ięcej niż przed wojną. T y l
ko, że wszystko sam zużywa , N ie 
jest już  zmuszony tak  ja k  przed 
w ojną sprzedawać choćby kosztem 
w yżyw ien ia w łasnej rodziny. D la 
tego tak niechętnie odstaw ia te 
m in im a lne  ilości m leka, zboża, 
z iem niaków  i żywca, ja k ie  przypa
dają na jego 4 m org i Nieraz w o li 
naw et kup ić  niż uchować... Przecież 
jest faktem , że odkąd pracuje w fa 
bryce, obniżył towarowość swego go
spodarstwa, p roduku je  nie na 
sprzedaż, lecz na własne spożycie.

Kuzyn jest rozgrymaszony W y
m agania jego żołądka urosły n ie
p ropo rc jona ln ie  do jego św iadom o
ści. Jego apetyty rozw inę ły  s ię  
zbyt szybko, o w ie le  szybciej n iż 
umysłowość.

Zdum iewająca i n ie  przypadko
wa jes.t zbieżność- apetytów  kuzy
na : KozłoWej, ale też ta sama 
ideologia je ukszta łtowała — ideo
logia drobnego posiadacza. W tej 
c h w ili dla kuzyna celem jego dą
żeń jest „Jaw a “ (duży m otocykl), 
k tó ra  zaprząta jego wyobraźnię, 
podobnie ja k  „w illa  za s ia tką “  w y 
obraźnię K ozłow ej. W tak im  to 
kręgu doraźnych celów kręc i się 
ich umysł. N ie rozum ieją, że te 
doraźne korzyści uw arunkow ane są 
zwycięstwam i na szerszym „n ieco“  
polu, że dobrobyt, to dziecko —• 
socjalizm u. Że tego probemu do
b robytu  nie rozwiążą kom binacja
m i i  „osobistą zapobiegliwością“ , 
lecz św iadom ym  włączaniem się w  
budow nictw o socjalistyczne w  m ie
ście i na wsi.

Zbieżność apetytów  kuzyna i  K o 
złowej jest uderzająca. Lecz niech 
to nam nie przesłania oczu. Je
dnakow y b y ł ty lk o  p u n k t wyjścia. 
Lecz Kozłowa jest stara, a kuzyn 
m łody. Czy chce, czy nie chce, u - 
czy się cd robotn ików . N ie zdaje 
sobie nawet sprawy, ile  ju ż  w  je 
go postawie jest nowego.

Czymże jest choćby ta jego a k 
tyw na  reakcja na nieporządki w  
sklepie G m innej Spółdzielni, ta 
¡pogarda dla  staroch łopskie j b ie r
ności i zastraszenia? A  sprawa sy
nów? Zdum ia łby się, gdybyśm y 
dla  jego dzieci szykow ali gospo
d a rk i nawet na m iarę szczęśliwych 
kom b ina to rów  w „w illa c h  za s ia t
ką“ . Nie, kuzyn in ny  w yb ra ł d la  
n ich awans. Sam byłem  zdum io
ny... bo to b y ł awans Staszka K o
zła — technika i ak tyw is ty . To, co 
już  dziś zdobył Kozio ł, szyku je  
kuzyn dla  s w 'ic h  dzieci. Ta „k a 
r ie ra “ lep ie j mu odpowiada. D la 
czego? N ie pyta łem  go. Przypusz
czam, że jeszcze dziś nie um ia łb y  
na to odpowiedzieć.

Na tym  swoim  „B a łty k u "  co
dziennie wozi on bowiem  do fa 
b ry k i n ie  ty lk o  swoje mięśnie, ale 
i  niedouczoną głowę. Niedouczoną, 
lecz byna jm n ie j nie pustą. Napeł
n ia ją  ją  daw-ne n a w yk i i  tradycje , 
w łaściw e środow isku, gdzie przez 
d ług ie  la ta  ton d yk to w a ły  s tare 
au to ry te ty  w si: bogacz i sk lep i
karz. A  tak ich  K uzynów  spotyka 
się .więcej. Na ty m  w ięc poczci
w ym  „B a łty k u “  codziennie z ty 
sięcy od ległych wsi. jedzie do na
szych fa b ry k  drobnoburżuazyjna 
ideologia, często .'w iadom ie eks
portow ana przez ku łaka  i  speku
lanta, przez wiejskifego m orusa i  
chuligana.

Z an im  kuzyn  dostanie m ieszka
nie  w  osiedlu robotniczym , sta je  
przed nam i prze jściowy, a le  w a 
żny prob lem  procy po lityczne j nad 
kuzynem . Robotnicy, tow a rzy 
sze fab ryczn i kuzyna, czy w y  
w iecie, z k im  on przestaje po 
powrocie a miasto? Jak ie  są jego 
ro z ry w k i i  towarzystwo? W ięcej 
uw ag i na kuzynów ! M us im y spra
wić,^ aby ich ro w e ry  w io z ły  na 
wieś n ie  ty lk o  kop e rty  z p ien iędz
m i, ale i  socjalizm .

Edm und N iz lu rsk i
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L E S Z E K  S K R Z Y D Ł O

W SZEREGI KLASY ROBOTNICZEJ

DO S tarachow ic dojeżdżam 
wczesnym rankiem . Pociąg 
prze ładowany młodzieżą. 
Na wszystkich drogach 
nasze polskie ..Stary".
N ie  trudno  zgadnąć dokąd 

d rog i w iodą, i  a b r y k a  S am o cho 
dów  „S ta r 20" s to i na wzgórzu, do
m in u je  w yraźn ie  nad o ko licą .’ W i
dać stąd w yraźn ie  to r ko le jow y, 
stacje,, dalszą część Zakładów  Sta
rachow ick ich  a naw et w ie le  oko
licznych  wsi.

W   ̂ Zakładach S tarachow ick ich 
panu je  młodzież. W ystarczy przejść 
k tó ry k o lw ie k  z taorycznyCu od
działów . M łodzież s tanow i 37 proc. 
ogółu załogi. Jeżeli od iiczyć wcale 
liczny  personel ad m in is tra cy jn y  i 
k ie row n iczy , procent ten znacznie 
jeszcze wzrośnie.

Przed wejściem  do Z ak ładów  w i
s i w  starann ie  opraw ionych gablot
kach pokaźna ga lena przodow ni
ków . A le  m łodych ja k  na le ka r
stwo. T o  m nie zdum iało. Z t ru 
dem doszukałem . się wreszcie 
pierwszego.

M ieczysław  M igała , 25-le tn i 
ZM P -ow iec p racu je  na Oddziale 
P - l  p rzy  p ro d u kc ji sw orzn i resortu  
ty lnego. Osiąga przecię tn ie 380 
proc. norm y. Ładn ie ! A  zarabia o- 
ko ło  1.500 z ło tych miesięcznie. W 
Zakładach pracuje od początku u - 
biegłego roku . P rak tykę  odbyw ał w 
zakładach ślusarskich przy kam ie
n io łom ach na Z iem iach Odzyska
nych. Od k ilk u  m iesięcy p e łn i 
fu n k c ję  przewodniczącego Oddzia
łowego K o ła  ZM P. Jest żonaty, do
jeżdża codziennie z pobliskiego 
.Wąchocka, z pracy społecznej w y 
w iązu je  się należycie.

Na Oddziale P-3 przodow nikiem  
je s t Jan Sigda. Przed w o jną p ra 
cow ał ja ko  m a ło le tn i u  obszarn ika 
w  G orliczyn ie  ko ło  Przeworska. 
Oddal go tam ojciec, m a łoro lny 
chłop, obarczony liczną rodziną. Po 
w o jn ie  w  cu k ro w n i ja ko  z w yk ły  ro 
bo tn ik . W  roku  1946 w s tąp ił do 
Z W M . W  następnym  skończył 
Szkołę Przysposobienia Przem y
słowego i  o trzym a ł pracę w  S tara
chowicach. O dbył służbę wojskow ą 
i  pow róc ił. Ten m łody, 26 -le tn i s z li
fie rz  w yrab ia  250—270 procent n o r
m y, zarabia około 1800 z ło tych i  
pomaga sw o im  s ta rym  rodzicom. 
Także przewodniczący Oddziałowe
go K o ła  ZM P.

M a ria n  W eronow ski z P-2 ró w 
nież przewodniczący ko la  jest ko 
respondentem  fabrycznym  „S łow a 
L u d u “  i  „T ry b u n y  L u d u “ . M on tu je  
s iln ik i.

Józefa K ra w czyk  —  ak tyw na  
ZM P -ów ka , delegat na w arszaw ski 
Z lo t M łodych  P rzodow ników ...

N otow ałem  początkowo te suche 
szczegóły b iograficzne raczej z na
w y k u  n iż  z jasno określonej po
trzeby. Trzeba było  k ilk u  godzin 
pogoni za m łodzieżow ym i przodow 
n ikam i, żeby uśw iadom ić sobie, że 
6ą n im i ch łopcy i  dziewczęta „z 
życiorysem “ , tacy co ciężko prze
chodz ili okupację, z trudem  dobi
ja l i  s ię do fa b ry k i, a przede 
w szystk im  czynni, a k ty w n i dz ii łą 
cze społeczni, w łaśn ie przew odni
czący kół, czy korespondenci fa 
bryczn i, ludzie bezpośrednio zw ią 
zan i i  odpow iedzia ln i za pracę Za
k ładów . Innych  przodow n ików  na 
ogół n ie  znalazłem wśród m łodzie
ży. Dlaczego? Przecież Z ak łady  do
skonale są obsłużone przez wyso
ko kw a lifiko w a n e  kad ry  techmaow, 
m ajstróńr i  inżyn ie rów ? Dlaczego 
oglądałem  na ta b licy  całą galerię 
przodujących, e,le dopiero w  śred
n im  i  starszym  w ieku?

¥
1 Tuż za zakładam i, na sk ra ju  
Sosnowego lasu s to i p iękny, dw u
p ię tro w y  budynek. Nad wejściem  
tab lica  —  Dom  Młodego Robotnika. 
N ie jeden student m ógłby pozazdro
ścić m łodym  robo tn ikom  takiego 
demu.

W szystkie pokoje zradiofomćzo w a
lne', cz te ry  św ietlice, cen tra lne o- 
grzewanie, bieżąca woda, duże, ja 
sne pokoje, s tarannie umeblowane, 
A le  dom  p ra w ie  pusty, m im o, iż 
chłopcy dawno już z pracy pow ró
c il i.  K ilk u  odśw ię tn ie  ub ranych 
pędzi „n a  m iasto“ .

W ym arła  św ietlica , b ra k  ja k ic h 
k o lw ie k  gier, jedyn ie  zapalona 
d w ó jka  skacze przy p ing-pongo- 
w ym  stole.

Co rob ią  po pracy? A no nic spe
cja lnego. W  każdym  razie w  Domu 
rzadko k to  siedzi, bo i  po co? G ier 
zespołowych n ik t  n ie  prow adzi, nie 
m a św ietlicowego, o powieści H a- 
m e ry  — „N a p rzyk ład  P lewa“  nie 
słyszeli, n ie  ma b ib lio teka rza, o r
ganizującego czyte ln ic tw o . M o i 
spo rtow cy przeczyta li w  tym  roku  
po d w ie  ks iążk i, ale n ie  um ie ją  
w ym ien ić  nawet ty tu łó w . Chodzą 
do m iasta, g ryw a ją  w  k a rty , cza
sem pó jdą do kina . I  to wszystko.
A  Dom? Jak każdy hotel, sypia się.

Jestem w yraźn ie  zaniepokojony, 
k ie d y  s ta ry  p o rtie r  W o jtachn io  o-

pow iada m i, że osta tn io  k ilk u  
chłopców zakradło się do s to łó w k i 
i nasypało so li do kaw y. W rezu l
tacie pierwsza zm iana poszła do 
pracy bez śniadania. Co o tym  są
dzi stary?

— A  no, zuchy, dawnom  takiego 
kaw a łu  n ie  oglądał...

O dczytuję następujące ogłoszenie 
k ie ro w n ic tw a  DMR.

„P oda jem y do w iadom ości m ie
szkańcom D M R , że w  dn iu  21.X I.  
br. ¿ostali usunięci z Domu M ło 
dego Robotn ika m ieszkańcy:

1. Jastrzębski Jerzy, 2. Jastrzęb
sk i Eugeniusz za nieprzestrzeganie 
regu lam inu  DMR, za w u lga rne  u - 
bliżan ie sprzątaczce, za przycho
dzenie w  stanie nietrzeźwym* do 
DM R, za spowodowanie b ó jk i w  
dn. 19.XI. br. io DM R, za złe za
chowanie się na u lic y  t pobicie na 
zabawie w  dn. 1X1. br. ob. G.“

Oczywiście, nie można pow ie
dzieć, że wśród m ieszkańców Domu 
przeważają tacy „dow c ipn is ie “ , ale 
ten „odsetek“ o czymś m ówi.

Oto u chłopców  w yczuwa się o- 
bojętność d la  spraw  zw iązanych z 
zakładam i pracy.

Są w sp an ia li s ta rs i robotn icy, 
lecz m łodzież n ie  należy do K lu 
bu P rzodow ników , w spom inają m i 
o ty m  m oi rozm ówcy z w idocznym  
żalem. C hcie li grać w  p iłkę , zgło
s il i aż trzy  d rużyny, ale Rada Za

I r k a  H aba

kładow a nie wyposażyła naw et 
jedne j. I koniec ze sportem . Jest 
p rzy tym  rzecz charakterystyczna. 
Chcą op ieki. N ie dz iw ię  się tym  
18 i 20-iabkom, żyjącym  z daleka 
od rodzinnego domu. Ci chłopcy 
poznali ju z  dobrze tecnnołcgiczny 
proces pracy, są w łaśc iw ie  gotow i 
na p rzy jęc ie  k u ltu ry , lecz b ra ku je  
czynn ika  organizującego. N awet 
szkolenie ideologiczne, polegające 
raczej na m echanicznym  „odbęb- 
n ia n iu “  „N o ta tn ika  A g ita to ra “  niż 
rzeczyw istym  U K a z y w a m u  p o li
tycznego i s p o łe c z n e g o  sensu ich 
w łasne j pracy, idzie w  sposób p ra 
w ie  kom p rom itu jący  Uczęszcza za-, 
ledw ie  20 proc. m ieszkańców Do
mu.

Pogłębia się pytan ie : dlaczego 
m łodzież nie zdaje, sobie spraw y z 
tego, że p racu je  w  Zakładach, k tó 
re stanow ią ch lubę naszej ludow ej 
ojczyzny? Dlaczego, k iedy bum e
la n tów  praw ie  nie ma, p racu ją  po
rządnie. lecz ty lk o  row no z n o r
mą? Czyżby b ra k  szerszych i  s il
n ie jszych bodźców dia  przyw iąza
nia  się do m acierzyste j fab ryk i?  
N ik t  je j w p raw dzie  n ie  opuszcza, 
p łynność kad r nie s tanow i tu  is to t
nego niebezpieczeństwa, ale też 
n iew ie lu  no rm y przekracza.

Przekraczają ty lk o  ci, k tó rzy  
przeszli na pozycje działaczy spo
łecznych i  po litycznych.

U chw yc iłem  dopiero m ałą część 
problem u. Bo o lbrzym ia  część m ło
dzieży S ta rachow ick ich  Zakładów  
to n ie  m ieszkańcy Dom u i naw et 
n ie  m iasta, lecz synow ie p o b li
sk ich wsi. Jakże u  n ich  w ygląda 
ta sprawa?

V
O to gm ina K un ów , reze rw uar s i

ły  roboczej d la  fa b ry k i „S ta ró w “ . 
Na 14 gromad znalaałem 20 zale
dw ie  gospodarstw, z k tó rych  ?<ni 
jedna osoba nie  pracu je  w  przemyśle. 
T y lk o  20 ch łopskich rodz in  żyje 
w y łączn ie  z ro ln ic tw a ! To stąd 
każdego ranka  i  każdego wieczora 
ciągną pociągami, samochodami i  
row eram i do fa b ry k  Zagłębia Sta
ropolskiego, rozłożonych od S karży
ska aż po pstrow iec . Idą do ka 
m ien io łom ów  w  Dołach B iskup ich , 
F a b ry k i Narzędzi R oln iczych w 
K unow ie , hu ty . „O strow iec“ , w ie l
k ich  zakładów  w  Skarżysku, g łów 
n ie  jednak S tarachow ic.

Oto Grom ada B ó r K unow ski. 
K iedyś by ła  to zw yk ła , nędzna 
wieś kie lecka. Najbogatszy gospo
darz posiada rap tem  4,2 ha, reszta 
1— 2 ha lic h e j ziem i,

Jakże się odb ił na ta k ie j grom a
dzie m asowy od p ływ  s ił roboczych 
do przem ysłu? B ór K un ow sk i na 
leży do gromad przodu jących. W  
zeszłym roku  w ysuną ł się na czo
ło w  ca łym  w o jew ództw ie  w  w y 
konan iu  obow iązków  wobec pań
stwa. Gromadę nagrodzono ra d io 
odb io rn ik iem . Pomyśleć ty lk o ! 
W ioszczyna licha  na oko, odcięta 
lasam i od innych  gromad, pozba
w iona św ia tła  elektrycznego. A n i 
tu  m ow y o b ib liotece, chyba, że 
brać pod uwagę szkolną, do k tó 
re j n ik t  z pracujących w  fabryfce 
nie za jrza ł. G ospodarstw  50, rodzin  
80. O statn i, k tó ry  ży ł z samego 
ro ln ic tw a  to sołtys, A le  i  ten „u -  
c ie k ł“  do Starachow ic.

W ieś jes t dziś zamożna. Słychać 
wszędzie rad ia  ba tery jne , ludzie  
noszą się dostatnio, na m ie jscu m a
ją  swojego kraw ca. H e k ta r nie p ra 
cuje ju ż  na 6 osób, ja k  to było  
przed w ojną, lecz na 3, a te 3 inne 
przynoszą do dom u p raw ie  3 ty 
siące z ło tych m iesięcznie. K ob ie ty  
obrab ia ją  poia, p iln u ją  gospodar
stwa, mężczyźni p racu ją  w  fa b ry 
kach —  ta k i jest tu  uk ład .

Ńa całą gromadę jednego ty lk o  
znalazłem  chłopaka, k tó ry  n ie  p ra 
cu je  w  przemyśle. Jest kraw cem  i  
zarabia n ie  gorzej n iż ’ oledzy w  
przemyśle. Ich w łaśn ie  ub iera.

M łodz i Boirow iacy ni-e m-a-ją przo
dow n ików , choć n ic  znajdziesz po
śród nich an i jednego n ie w y k w a li
fikow anego robo tn ika .

Jędrek M ile w s k i p racu je  w  „Ś ra - 
tach“  od 1949 roku . G w arzym y 
przed jego d-o-mem.

— A  cobyście ze sobą z ro b ili, 
gdybyście się do p racy w  fabryce 
nie  dosia-li?

N ie  um ie dać odpowiedzi. Po 
prostu n ie  w yobraża sobie ta k ie j 
sy tuac ji.

—  Na w si n ie  ma co ro-bić. s ta 
rzy  nas cenią za fach i pieniądze. 
To się lep ie j opłaca n iż d łuban ie  
w  ziemi.

Z arab ia  900 złotych, ale może bez 
specjalnego w y s iłk u  osiągnąć 1200 
złotych.

—  Dlaczego n ie  idziecie na 
w iększy zarobek, b ra k  w am  k w a 
lif ik a c ji?

—  Człow ieku, ja k  się podciąg
niesz, to cię od razu na b rygad ie
ra, ftlbo zastępcę wezmą i  już  od
powiadasz za zespół. Ja wolę swo
ją  jedną maszynę, ja k  m oja m at
ka swoje gospodarstwo.

I  da le j opow iada, że n ied ługo 
będzie się żen ił w  rodzinne j wsi, 
Dziewczyna jest d-o-bra, św ia t je j 
n ie  zepsuł, dom u się trzym a, bę
dzie dobra gospodyni,

—  Kocha k u ry , obiady będą ja k  
u dziedzica.

K ilk a  dom ów da le j m ieszka I re 
na H&ba. P racu je  w  S tarachow i
cach ju ż  dw a lata. Dziewczyna jest 
m łoda (22 lata), zarabia 1100 zło
tych. W  fabryce zainteresowano się 
je j dużym i m ożliw ościam i, propono
wano fu n kc ję  k ie ro w n ik a  brygady. 
Dlaczego odm ów iła?

— Ano, ja k b y  to powiedzieć, nie  
chcę odpowiadać za innych , na la 
łam  się za grupą, w ięcej przez to 
n ie  zarobię, a  jeszcze go-towi po
wiedzieć, że jestem  n ieodpow ie
dzialna. Po co m i to? Nie lep ie j 
odpowiadać ty lk o  za swoje?

Jej bra-t us iłow a ł doścignąć sio
strę. N ie udało m u się. R zucił w ięc 
fab rykę  i  p racu je  jako... k raw iec.

— W staję k ie d y  chcę, n ik t  m i 
nad głową nie  ślęczy, n ie  m am  
norm , a grosz ten sam, a lbo i  w ię 
cej n iż u I rk i.

Z Jankiem  Cym erysem  spraw a z 
pozoru inna. C h łopak szedł na za
robek, zdobyw ał k w a lif ik a c je , w y 
różniono go przed rok iem , ale od
kąd do p racy poszedł i  o jciec sta
ną ł w  m iejscu.

—  U nas to tak, niecałe 2 ha 
na 6-cioro lu d z i to trochę za mało. 
M usia łem  pom  i-gać. A le  teraz, k ie 
dy razem z ojcem  w yciągam y p ra 
w ie  2000 złotych? Po co się w ięce j 
wysilać?

*
Zbie ram  re fleks je . W yobraźcie 

sobie n a jp ie rw  kon kre tn ie  sytuację  
m łodzieży bo row sk ie j.

Cym erys w sta je  około godz. 5, w raca 
do db-mu zmęczony, n ie  ty le  pracą, 
ile  jazdą i  marszem. Idz ie  5 km  
pieszo, jedzie  w  zatłoczonym  po
ciągu 18 km . W raca o zm ierzchu, 
i  zasypia tw a rd ym  snem.

B ó r K un ow sk i n ie  posiada in 
s ty tu c ji społeczno - ku ltu ra ln e g o  
życia. Tak w ięc Cym erys i  in n i n ie  
ży ją  rodzinną gromadą, ni-e ży ją  
także i  fab ryką . Kończą pracę i  
pędzą na stację. Stan ten powodu
je  m iędzy innym i, że świadomość 
społeczna tych  ch łopów  jest n ie 
k iedy  bardzo niska. Jest to tym  
niebezpieczniejsze, że —  ja k  m nie 
informow-a-li m a js tro w ie  —  chłopcy 
znają się na robocie i  ła tw o  m o
g lib y  zająć m iejsca brygad ierów , 
podm ajstrzych a naw et m a js trów .

(dokończenie na str. 6)

Z B IG N IE W  Ż A B IC K 1

J E C H A L IŚ M Y  do Poznania 
na V I  O gólnopolski Z jazd 
M łodzieży Polon istycznej 
pe łn i ciekawości i  jedno
cześnie nieco zatroskani. 
Zatroskani, ponieważ h i

storyczno -  lite ra c k ie  uogóln ien ie 
do robku  lite ra tu ry  pow ojennej nie 
jest byn a jm n ie j rzeczą ła tw ą, 
szczególnie, je ś li au to ram i re fe ra 
tów  są studenci, a w  najlepszym  

,,w ypadku  n iedaw n i absolwenci se
m in a rió w  polon istycznych. Czy 
Z jazd zdoła objąć re fe ra tam i i  d y 
skusją wszystkie k luczowe prob le 
m y p isarstw a la t 1945 — 1952? Czy 
prob lem y te rozw iąże poprawnie, z 
całą po lityczną słusznością i  m eto
dologiczną precyzją? Te py tan ia  
staw iać sobie m usia ł każdy a u - 
czestn ików  Z jazdu. W nioski, ja k ie  
nasunął przebieg Z jazdu, nie upo
w ażn ia ją  do pesym izm u w  ocenie 
rozw o ju  m łode j kad ry  k ry ty k ó w  l i 
te rack ich  i  h is to ryków  lite ra tu ry .

M ło d z i p o lo n iś c i p o m in ę li w ie le  is to t 
n y c h  sp raw , ja k ie  b ad a c z o w i nasu w a  p o 
w o je n n e  p is a rs tw o . W  re fe ra c ie  W . K u c z 
k o w s k ie g o , J . K o lic h o w s k ie g o  i  S. O z im 
ka , a u to rz y  n a w ią z a li do n a jle p s z y c h  
t r a d y c j i  p o e z ji w o je n n e j, o m a w ia ją c  
tw ó rc z o ś ć  L u c ja n a  S ze n w a lda . K o le k ty w  
w ro c ła w s k i pod  k ie ro w n ic tw e m  T y m o 
teusza  K a rp o w ic z a  p o d ją ł p ró b ę  zana
liz o w a n ia  p o e z ji la t  1948 ~  1951. K o le k 
ty w  k ra k o w s k i d o s ta rc z y ł s tu d iu m  o r o l i  
k r y t y k i  l i te ra c k ie j  w  w a lc e  o re a liz m  so
c ja l is ty c z n y . Jó z e f N o w a c k i z P o zn a n ia  
p rz e d s ta w ił w ła s n ą  p ró b ę  z s y n te ty z o w a - 
n ia  ro z w o ju  d ra m a to p is a rs tw a  po  w o jn ie .  
Z e sp ó ł k ra k o w s k ie j P W S P , k o n ty n u u ją c  
d o b re  t r a d y c je  z ja z d o w e  u c z e ln i p edago 
g ic z n y c h , u z u p e łn i ł  p ro b le m a ty k ę  Z ja z d u  
c ie k a w y m  re fe ra te m  o l ite ra tu rz e  m ło 
d z ie ż o w e j. W śród  ty c h  p ra c  s y n te ty z u ją 
c y c h  z a b ra k ło  je d n a k  re fe ra tu  o e w o lu c ji  
p o w o je n n e j p ro z y . W  p e w n e j t y lk o  m ie 
rze  w y p e łn i ł  tę  lu k ę  s z k ic  W . B i l l ip a  i  
R u ra w s k ie g o  o p o s ta c i p o z y ty w n e g o  b o 
h a te ra ; w y p e łn i ł  ją  o c z y w iś c ie  w  sposób 
n ie w y s ta rc z a ją c y , choć spośród  ró ż n o ro d 
n y c h  p ro b le m ó w  p o w ie ś c i p o w o je n n e j 
z a a ta k o w a ł n a jb a rd z ie j c e n tra ln y , n a j
b a rd z ie j p a s jo n u ją c y  d la  k r y ty k a ,  k tó r y  
bada  p rzed e  w s z y s tk im  to , co w  l i t e r a tu 
rze  n ow e , co ro d z i s ię  w  n ie j  d o p ie ro  
i  r o z w ija

W  c y k lu  re fe ra tó w  a n a lity c z n y c h  w y 
s łu c h a liś m y  p ra c  o tw ó rc z o ś c i J a s tru n a  
(J. T rz n a d e l)  i B o ro w s k ie g o  (K o ch a ń ska  
i  H ern a s ), A . R u d n ic k ie g o  (H . Z a w o rs k a ) 
i  B ra n d y s a  (A . L a m ). K o le k ty w  w ro c ła w 
s k i p rz e d s ta w ił re fe ra t  o W o jc ie c h u  Z u -  
k ro w s k im , na za ko ń cze n ie  Z ja z d u  o d c z y 
ta n y  zos ta ł sz k ic  k r y ty c z n y  H e n ry k a  B e - 
re z y  i A n d rz e ja  L a m a  o „P a m ią tc e  z Ce
lu lo z y “  N e w e rle g o . T o  s ta ty s ty c z n e  w y 
lic z e n ie  te m a tó w  ś w ia d c z y , że n ie  
w szyscy  c z o ło w i p isa rze  P o ls k i L u d o w e j 
d o c z e k a li s ię  na  Z je ź d z ie  o m ó w ie n ia  ze 
s tro n y  m ło d e j k r y t y k i .  S zczególną  b o 
lą c z k ą  Z ja z d u  b y ł  b ra k  re fe ra tu  o W ła 
d y s ła w ie  B ro n ie w s k im , z a b ra k ło  ró w n ie ż  
p ra c y  o p is a rs tw ie  L u c ja n a  R u d n ic k ie g o  
i  Je rzego  P u tra m e n ta . T ego  ro d z a ju  
„ k o n t r o r z y k ła d y “  m ożna  b y  z resz tą  m n o 
żyć . P o p rze s tan ę  na  trz e c h  p o d s ta w o 
w y c h . b y  s tw ie rd z ić , że Z ia z d  n ie  z a ią ł 
s ię  g łó w n y m i p ro b le m a m i l i t e r a tu r y  p o -

P O  Z J E Z D Z I E
w o je n n e j w  sposób c a łk o w ic ie  w y s ta r 
c z a ją c y  i  p e łn y . N ie  je s t to  zresz tą  w y n ik  
n ie d o p a trz e n ia  ze s tro n y  o rg a n iz a to ró w  
Z ja z d u : w ś ró d  re fe ra tó w  p la n o w a n y c h  
z n a jd o w a ły  się p ra ce  o B ro n ie w s k im  i 
R u d n ic k im , z n a jd o w a ła  się ró w n ie ż  s y n 
te ty c z n a  p raca  o p ro z ie  p o w o je n n e j. D la  
n ie k tó ry c h  o ś ro d k ó w  b y ły  to  je d n a k  te 
m a ty  p rz e k ra c z a ją c e  m o ż liw o ś c i r e a l i 
z a c ji — n ic  to  zresztą  d z iw n e go , p o n ie 
w aż m o n o g ra fic z n e  ro z p a trz e n ie  tw ó r 
czości B ro n ie w s k ie g o  czy  d z ie jó w  p ro z y  
p o ls k ie j w  la ta c h  1945 — 1952,' w y m a g a 
ło b y  od  a u to ró w  d łuższego o k re s u  p ra c y  
p rz y g o to w a w c z e j.

P ytan ie  drug ie, postaw ione na 
wstępie, do tyczyło  po lityczne j s łu 
szności i  m etodologicznej p re cyz ji 
re fe ra tów . S tw ie rdźm y od razu: 
Z jazd P olon istów  n a k re ś lił w  ogól
nych  zarysach słusznie drogę roz
w o jow ą  lite ra tu ry  pow ojenne j. 
Sm i& łym i rzu tam i zaznaczone zosta
ły  m om enty przełom owe tego roz
w o ju . Początek w a lk i o rea lizm  so
c ja lis tyczny, p ierwsze lite ra ck ie  re 
a lizac je  socja listycznych założeń 
p isarsk ich  — to w szystkie n a jis to t
niejsze spraw y znalazły na Z jeździe 
szerokie odbicie: lite ra tu ra  powo
jenna ukazana została w  b u rz liw e j 
dynam ice rozw o ju . Jeśli jednak a- 
u to rzy  re fe ra tó w  i dysku tanc i s łu 
sznie p rzedstaw ili k ie runek  rozwo
jo w y  p isarstwa la t 1945 — 1952, to 
jednocześnie d ia lektyczne powiąza
nie  przem ian lite ra tu ry  z przem ia
nam i życia społeczno-politycznego 
nie  we wszystkich pracach w ypa
dło zupełnie poprawnie. Czasami re 
fe renci ogran icza li się do wskaza
nia  na n iek tó re  ty lko , zewnętrzne 
p rze jaw y tych procesów. Z b y t po
bieżnie przeprowadzona została w  
refera tach analiza przem ian h is to 
rycznych w  Polsce Lu do w e j; do
p iero w  dyskus ji Grzegorz Lasota 
wskazał na podstawową różnicę 
m iędzy burżuazyjno-dem okratycz- 
nym  a socja lis tycznym  etapem na
szej re w o lu c ji. Ta zaś specyfikac ja  
by ła  przecież konieczna d la  pełne
go zbadania genezy socjalistyczne
go rea lizm u w  naszej lite ra tu rze . 
N ieśm ia ło poruszona została p rob le 
m atyka  kszta łtow an ia  się narodu 
socjalistycznego w  Polsce. N a jpe ł
n ie j stosunkowo pod ją ł ją  re fe ra t 
o  „Pam iątce z Celulozy“ . I  jeszcze 
w  pracy B illip a  i  Rurawskiego do
strzec można było  p róby naw iąza
nia  do te j cen tra lne j k w e s t i i— ale 
tu  re fe renc i nie w yko rzys ta li w 
pe łn i m etodologicznych konsekw en
c ji,  ja k ie  nasuwał im  poruszony te 
mat.

M iędzy in n y m i te chyba niedo
s ta tk i w  analiz ie  h is to ryczne j sto
sunków  pow o jennych sp ra w iły , że

prace o charakterze syn te tyzu jącym
w ypad ły  nieco słab ie j, niż mono
graficzne analizy twórczości po
szczególnych pisarzy. Bez w ą tp ie 
nia p rzyczyn iły  się do tego rów nież 
zw yk łe  trudności, ja k ie  napo tyka  
m łody badacz pode jm ujący próbę 
syntezy, W konsekw encji trzeba 
więc stw ie rdz ić , że najlepsze prace 
zjazdowe zaliczają się do g rupy  re 
fe ra tów  analitycznych. I  tu  na czo
ło  w ysunie się k ilk a  spośród n ic h : 
wspom niany już  re fe ra t o ' „P a 
m iątce z Ce lu lozy“ , praca H e leny 
Z aw orsk ie j o twórczości A d o lfa  
Rudnickiego, szkic Jacka T rznad la  
o poezji Jastruna, a wreszcie żywo 
napisany essay A ndrze ja  Lam a o 
K az im ie rzu  B ra. dysie. Lam  tra fn ie  
ukazał ciągłość rozw oju pisarskiego 
B randysa: oba lił b łędny m it „p o 
stępowości“  „D rewnianego konia** 
ja ko  w yrazu  „obrachunków  in te li
genckich**, „M iasto  niepokonane“  
scharakteryzow ał jako  konieczny 
etap w  rozw oju pisarza — etap roz
b ra tu  z egotyzmem. etap prze jścia 
do społecznej oceny losów ludzkich . 
Helena Zaworska rozw iązała w  
sw ym  stud ium  o A do lfie  R udn ic
k im  k ilk a  podstawowych zagadnień: 
przeprowadziła uzasadnioną p e rio - 
dyzację twórczości pisarza, zanali
zowała stosowane przez R udn ick ie
go środki . wypow iedzi a rtystyczne j 
(tu szczególnie należy zw rócić u -  
wagę na określenie typu  m eta fo ry
k i), wreszcie zaś rozp raw iła  się z 
panującą w naszej k ry tyce  w okó ł 
twórczości Rudnickiego atm osferą 
estetyzującego „cm ok ie rs tw a“ . T a  
niebezpieczna atmosfera kazała nie
k tó ry m  k ry ty k o m  abstrahować od 
ideowych błędów Rudnickiego, roz- 
sm akowywać się w  ry tm ie  jego 
prozy, k tó ry  po dzień dzisiejszy n ie  
zawsze b ije  zgodnie z ry tm e m  
współczesnego życia. Powodowana 
treską o rozwój ideowy pisarza i  
w yn ika jącą  stąd żywą pasją k ry 
tyczną, Zaworska — ja k  s tw ie rd z ił 
w  w ypow iedzi swej Ryszard M a tu 
szewski — nie doceniła w  pe łn i 
wczesnych powojennych opow iadań 
Rudnickiego. Z abrakło  też w  re fe 
racie szerszego kon tekstu h is to rycz
no -  lite rack iego , k tó ry  pozw o liłby  
na tle  porównawczym  słusznie j o - 
k reś lić  postępową rolę wspom nia
nych pozycji. M im o tych n iedostat
ków  in te rp re ta cy jnych , praca Za
w o rsk ie j za ję ła  miejsce w  czołówce 
re fe ra tów  zjazdowych.

Dość rozległą dyskusję  w yw o ła ł 
szkic Jacka Trznad la o twórczości

H E L E N A  Z A W O R S K A

„NOWELE LWOWSKIE”

R O K 1939 p rzyn iós ł do
świadczenia, k tó re  pomo
g ły  do zrozum ienia pew
nych p ra w  społecznych, 
ja k ic h  odk ryc ie  w  w a ru n 
kach m iędzyw o jennych by

ło  trudn ie jsze  d la  ograniczonej o- 
strości w idzen ia  in te ligenckiego p i
sarza. A d o lf R udn ick i, ja k  sam p i
sze, „b ra ł pierwsze w ta jem n iczen ia 
w  h is to r ię “ , k tó ra  u ja w n ia ła  p ro 
b lem y da w n ie j przez niego nie  do
strzegane lub  nie w idziane tak  
w yraźnie . K ie dy  w  roku  1939 R ud
n ic k i znalazł się w  radzieck im  L w o 
w ie, m ia ł za sobą doświadczenia, 
k tó re  zdyskredy tow a ły  ostatecznie 
m in ioną rzeczyw istość sanacyjnych 
rządów  oraz w  bezpośrednim  zet
kn ięc iu  ukazały grozę niem ieckiego 
faszyzmu. Z jedne j s trony  — ra d y - 
ka lizu jąe y  ju ż  przed wrześniem  
pisarz został pozbaw iony osta tn ich 
m ożliw ych  złudzeń co do s topn io
wej zm iany w a run ków  w  ram ach 
dawnego us tro ju , z d ru g ie j — życie 
we L w o w ie  p rzyn ios ło  pierwsze 
zetkn ięcie z k ra je m  socja lizm u, o- 
tw io ra ło  pe rspektyw y innego, sp ra 
w ied liw ego ułożenia stosunków  
m iędzy ludźm i, sp raw iło  n ie w ą tp li
w ie  zw ro t w  fo rm ow an iu  się nowe
go poglądu na życie społeczeństwa. 
K o n ta k t z dz ia ła jącym  na teren ie 
Lw ow a środow isk iem  postępowych 
p isarzy po lsk ich  nie pozostał chyba 
rów nież bez w p ły w u  na rozw ój 
ideo log iczny Rudnickiego, Rozwój 
ten znalazł w y ra z  artys tyczny w  
pisanych w  tym  okresie nowelach 

- lw ow sk ich : „K o n iu “ , „Józe fow ie“  
oraa „B lic u “ .

Realizm  tych  opow iadań s taw ia  
je  na szczycie dotychczasowej tw ó r
czości A do lfa  Rudnickiego, Odważ
ny, lecz m im o  wszystko dość n ie 
pe łny i  p e ry fe ry jn y  k ry ty k  sana
cy jn ych  metod, ukazu jący w  sw ych 
m iędzyw o jennych u tw o rach  stosun
kow o w ąskie w y c in k i ówczesnej 

. rzeczyw istości, w  nowelach pisa
nych we L w o w ie  dostrzega ju ż  
g łów ny k o n f lik t  epoki oraz s iły  spo
łeczne zdolne ten k o n f lik t  rozs trzy 
gnąć. B ohaterow ie  jego opow iadań 
Zachariasz, oraz Joel F ilu t  z „J ó 
zefowa“  — to kom uniśc i re k ru tu ją 
cy się z b iedoty  żydow skie j i  w  
szeregach p a r t i i kom un istycznych 
walczący o przekształcenie św iata. 
Po raz p ierw szy w  całej twórczości 
Rudnickiego, obciążonej dostrzega
n iem  przede w szystk im  czlow ieka- 
o fia ry — w id z im y  lu dz i walczących. 
Obok zawartego w  „Ż o łn ie rzach “  
(1933) i  „Le c ie “ (1938) obrazu czło
w ieka  słabego, ograniczonego w  swej 
godności lu d zk ie j przez ustró j k a p i
ta lis tyczny, daje teraz R u dn ick i sy l
w e tk i nowych ludz i, tych, k tó rzy  
św iadom ie i  a k ty w n ie  dzia ła ją w  
k ie ru n k u  zm iany stosunków  spo
łecznych. Na szczególną uwagę zasłu
gu je fa k t, że nowele lw ow skie  stano
w ią  jedyne opow iadan ia R u dn ic -

(Fragm ent
kiego, w  k tó ry c h  w ystępu je  bohater 
pozytyw ny, w ypow iada jący pozy
ty w n y  sąd autora o świecie, rep re 
zen ta tyw ny d la  te j k lasy społecz
ne j, k tó rą  decydu je o rozw o ju  h i
storycznym .

Po raz p ierw szy i  na d ługo w  no
w elach lw ow sk ich  — jedyny, zryw a 
R u d n ick i z typem  bohatera sam ot
niczego, skazanego w  swej Sc<mot- 
ności na zagładę lu b  wieczną b ie r
ną słabość wobec niszczycielskich 
s ił us tro ju , k tó rem u nie p o tra fi się 
przeciw staw ić. B ohater nowel 
lw o w sk ich  odna jdu je  swe zw iązk i 
ze zbiorowością, w ystępu je  jako 
jednostka walcząca o określone 
społecznie cele, losy jego są zde
te rm inow ane udzia łem  w  walce 
k lasow e j. Realizm  pisarza zwycięża 
tu  tak  niepokojącą w  całe j jego 
twórczości skłonność do fa t& lis tycz- 
nego tra k to w a n ia  losu ludzkiego w  
ogóle, a dz ie jów  narodu żydow skie
go w  szczególności. N ie is tn ie je  
sztuczny, fa łszyw y podzia ł: Żydzi i 
reszta społeczeństwa. B iedota ży
dowska, p ro le ta r ia t żydow ski w a l
czą so lida rn ie  z p ro le ta ria tem  in 
nych narodów (polsk.m , h iszpań
skim ). Zarysow any jest podział k la 
sow y w ew ną trz  źydostwa: świadczy 
o tym  w ym ow na  spraw a ¡pogrzebu 
„K o n ia “ , wyraźne odcięcie się od 
w spó lno ty  narodowościowej „o jca  
gm in y “ , k tó ry  Zachariasza określa 
ty lk o  jedną wrogą nazwą: ko m u n i
sta.

W  opow iadaniach lw ow sk ich  
R u dn ick i w yzw o li się od tendenc ji 
do absolutyzow ania problem ów , 
przenoszenia ich w  sferę m n ie j lu b  
ba rdz ie j w yizo low anych  problem ów  
m ora lnych . D la autora m iędzyw o
jenne j „N iekochane j“  i pow ojennej 
„P a łeczk i“  opow iadania te pow in ny  
stanow ić p rzyk ład , ja k  niepema w 
w iedzę o życiu i cz łow ieku  jest 
sztuka przeżyć „n ie  grubszych niż 
lis te k  m yd ła “  i ja k  p raw dz iw ie  
w ie lką , w y trzym u jącą  egzamin h i
s to r ii pozostaje ty lk o  sztuka ukazu
jąca w ie lk ie  sp raw y sw o je j epoki,) 
walcząca o w yzw olen ie  człow ieka. 
K tóż  poza c iekaw ym  h is to ryk ie m  
li te ra tu ry  sięgnie w  ¡przyszłości do 
tych  książek Rudnickiego, k tó re  
ja k  „S zczury“ , no tu ją  w ą z iu tk i o- 
bra.a niecodziennych, patologicz
nych stanów  uczuć ludzkich? Na 
półkach b ib lio te k  pozostaną na to
m iast na pewno nowele pisane we 
Lw ow ie , jako  artystyczne św iadec
tw o  w a lk i kom un is tów  z rodzim ym  
faszyzmem, ja ko  jeden, z jakże n ie 
licznych  na owe czasy obrazów rze
czyw istości sanacyjnej, ukazujących 
walczący p ro le ta ria t, ja ko  p rzyk ład  
prawdziwego m istrzostw a a rty s ty 
cznego.

O pow iadania lw ow sk ie  należą do 
na jw iększych osiągnięć a rtys tycz 
nych A do lfa  Rudnickiego. R adyka- 
liz a c ji ideolog icznej tow arzyszy ły

re fe ra tu  iryg łoszonego  na
osiągnięcia warszta tu pisarskiego, 
doskonalszemu rozum ien iu  św iata 
odpowiadało doskonalsze opanowa
nie środków  wyrazu. M is trzow ska  
kons trukc ja  kró tk iego  opow iadania, 
w ie lka  kondensacja treści, o ryg i
nalność w  a rtys tycznym  uogó ln ien iu  
¡typow ych procesów — to cechy, 
k tó re  świadczą o w ie lk im  ta lencie  
p isarsk im  Rudnickiego. A na liza  u - 
czuć i przeżyć bohaterów  jes t p o - 

. dana w sposób tak  prosty, że aż 
zdum iewa s iłą  oddzia ływ an ia  p rzy  
tak ie j oszczędności środków,

K iedy  R u dn ick i napisze: „Syn. 
śpiewał, ojciec m yś la ł; „K o ń  m ój 
śpiewa ja k  ptak...“  — w  tym  
zdaniu tak prostym , że aż suro
wym , jest od razu ton całego opo
w iadania, ton życia Zachariasza, 
upartego w  walce, ja k  „K oń , k tó ry  
n ie .d a ł się w yprząc“  i łagodnego w  
życ iu  osob istyr., ja k  p tak.

Jest w  „K o n iu “  i  „Józefow ie“  
prosto ta zdolna udźwignąć w ie lk i 
patos w a lk i bez jednego tonu sen
tym enta lizm u , bez ła tw ych  e fek
tów . Do na jp iękn ie jszych fragm en
tów  należy może zakończenie „K o 
n ia “ , k iedy o jciec Zachariasza p ła 
cze nad grobem swego syna „p ła 
czem, w k tó ry m  żyła nadzieja —  
nadziej», k tó rą  przynosi m iłość lu 
dz i“ . S tary  kraw iec Kagan po 
śm ieci syna nie został sam: „Nao
koło m ówiono. M ów iono o k rz y w 
dzie, o n iespraw ied liw ości, o czło
w ieku  — ludzie  oto znów m ó w ili 
język iem  lu d z i“ . Jak prosto i ja k  
głęboko w yrażony jest tu  op ty
m izm , k tó ry  nawet w  w ypadku tra 
gicznie zakończonego losu bohate
ra dom inu je  w ogólnym  w ydźw ię 
ku  opow iadania, w  przekonaniu, że 
giną jednostk i, ale w a lk a  trw a  i  
zwycięży obrona p raw  i w olności 
człow ieka. Po raz p ierw szy w  p ro 
zie R udnickiego p o ja w ił się op ty 
m izm  oparty  na podstawach spo
łecznych, a nie na ogó ln ikow e j 
w ierze w  zw ycięstw o w artośc i mo
ra lnych  w  cz łow ieku. Zachariasz 
oraz Joel F ilu t  z „Józefow a“  są 
p ie rw szym i boh: 'e ram i R udn ick ie 
go, k tó rzy  nie są bezbronni wobec 
n iszczycie lskich s ił us tro ju , poza 
k tó ry m i sto i nie przekonanie o bez
nadziejności sy tuac ji, lecz w ia ra  w 
w yw alczenie nowego, sp ra w ie d liw e 
go uk ładu  społecznego.

Jest w  nowelach ukazane piękno 
postawy kom unistów , społeczna i  
etyczna wartość ich życia, p raw dz i
w y  hum anizm  ich w a lk i. N ie ma 
jednak szerokiego politycznego tła  
epoki, nie ma w ie lu  zasadniczych 
rea liów , osadzających w yraźn ie  
w a lkę  kom un is tów  w  rzeczyw isto
ści społecznej ow ych la t. R u dn ick i 
jes t obserwatorem , k tó ry  w idz i 
w p raw dzie  spraw y dla  sw ych cza
sów najważniejsze, ale na p lan 
p ierw szy wysuwa aspekt ich  w a r
tości etycznej, ich  hum anizm  — nie 
zaś treśc i po lityczne  i  klasowe.
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W  P O Z N A N I
J A C E K  T R Z N A D E L

O POEZJI MIECZYSŁAWA JASTRUNA

.Mieczysław

M ieczysław a Jastruna, A u to r pracy 
poprzestał na om ów ieniu trzech o- 
6 ta tn ich  tom ów  opub likow anych 
przez poetę; słusznie i  popraw nie 
ocen ił „R o k  u rodza ju “ , „B a rw y  zie
m i“ , a wreszcie „Poem at o m ow ie 
p o ls k ie j“  ja ko  etapy do jrzew an ia  
poezji Jastruna do tw órcze j m etody 
rea lizm u socjalistycznego. U w agi o 
s ty lu  poetyck im  Jastruna poparte 
po lem iką  z niesłusznym i s fo rm u ło 
w a n ia m i L u d w ik a  Fl&szena w  „Ż y 
c iu  L ite ra c k im “  jozostaną z pew
nością w  naszej k ry tyce  lite ra c k ie j 
ja k o  je j t rw a ły  dorobek. O czyw iś
cie, praca T rznad la  nie rozw iązała 
w szystk ich  w ysun ię tych problem ów. 
N iepełnością grzeszyły stw ierdzenia
0 tw órczym  stosunku poety do t ra 
d y c ji k u ltu ry  narodowej.

1 Z jazd nie s tw o rzy ł syntezy lite 
ra tu ry  pow ojennej — nie możemy 
je dn ak  m ieć o to pre tens ji, zw łasz
cza, je ś li up rzy to m n im y sobie, że 
au toram i re fe ra tów  b y li nasi n a j
m łodsi poloniści. Syntezy tak ie j nie 
s tw orzy ła  wszak jeszcze i nasza 
starsza kadra kry tyczna . M im o to 
re fe renc i i  uczestnicy dysku s ji nie 
ty lk o  tra fn ie  w skazali na k ie runek 
rozw o jo w y  naszego pisarstwa, ale 
szczegółowo zana lizow a li w ie le  za
gadn ień zw iązanych z narodzinam i 
i  rozw ojem  tego k ie ru n ku . W ięk 
szość re fe ren tów  w ykaza ła  wreszcie 
am b ic je  przeprowadzenia wszech
s tronne j ana lizy  u tw o rów , analizy, 
polegającej nie ty lk o  na usta len iu  
postawy ideow ej tw órcy , ale i  na 
rozpatrzen iu  użytych w  u tw orze 
środków  w ypow iedz i a rtys tyczne j 
i  ich  ideologicznej fu n k c ji.  W n ie 
k tó rych  re fera tach b y ły  to jeszcze 
ty lk o  am bicje ; rea lizac ję  tych  za
łożeń m etodologicznych osiągnęły 
prace Zaw orsk ie j, Berezy, Lam a i  
T rznad la .

I P ozytyw ne osiągnięcia Z jazdu ■ 
Bawdzięcza m łodzież przede wszyst
k im  pomocy p racow n i l ite ra tu ry  
■współczesnej In s ty tu tu  Badań L i 
te rack ich , k tó ra  przez ca ły  okres 
p rzygotow ań do Z jazdu czuw ała 
nad pracą re ferentów , organizow ała 
dyskusje  nad poszczególnym i s tu 
d iam i, n ie  m ało też p rzyczyn iła  się 
do o rgan izac ji Z jazdu. Z jazd p rzy 
ciągną ł rów n ież do w spó łp racy n ie 
k tó ry c h  zawodowych k ry ty k ó w  l i 
te rack ich . K ilk a k ro tn ie  w y s tą p ił w. 
dysku s ji Ryszard M atuszewski. D o
brze u p a m ię tn ił się w  h is to r ii obrad 
poznańskich Grzegorz Lasota :— 
n ie je dn okro tn ie  sp ir itu s  movens 
Z jazdu, żyw y  i  czu jny  uczestnik

A d o lf  R u d n ic k i

(•
‘W alka kom un is tów  w  jego now e
lach  jest n iezm ie rn ie  uboga w  rea
l ia  h istoryczne, w  fa k ty , k tó re  da
ły b y  uogó ln iony obraz w ypadków  
typow ych  d la  re w o lu cy jn e j dz ia ła l
ności K P P  w  la tach trzydziestych.

1 Z ty m  ograniczeniem  spojrzenia 
p isarskiego łączy się fa k t, iż  au 
to r  a n i w  „K o n iu “  an i w  „Józefo
w ie “  n ie  zdecyduje się na bezpo
średnie ukazan ie fa k tó w  od s tro 
n y  głównego bohatera. Spojrzenie 
na n ie  oczyma w idza, obserw ują
cego osta tn ie c h w ile  um ierającego 
na  gruź licę Joęla F ilu ta , lu b  oczy
m a starego ojca Zachariasza, czło
w ieka  n ie  będącego bohaterem  
w a lk i,  lecz pośrednio z tą w a lką  
związanego — świadczy rów nież o 
pew nym  dystansie. R u dn ick i nie 
decydu je się na zaprezentowanie 
nam  swojego pozytywnego bohate
ra  w prost, na ukazanie go -w dzia
ła n iu , w  walce, w  skom p likow a
n ym  kontekście  zagadnień cha
rak te rys tycznych  d la  w a lk i p ro 
wadzonej przez pa rtię  ko m u n is ty 
czną. Postacie, ow ych jedynych  
pozytyw nych  bohaterów  jego opo
w iada ń  są uchwycone n ie  w  m o
m encie ich  bezpośredniej w a lk i 
k lasow e j —  lecz w  c h w ili, gdy 
schodzą ju ż  z p lacu bo ju , n ie  są 
pokazane w prost, lecz) przepusz
czone przez f i l t r  obserw acji: w  
w yp ad ku  „Józefow a“  -—• obserwa
c ji  au tora będącego narra torem , w  
w yp a d ku  „K o n ia “  — obserw acji 
starego k raw ca  Kagana. Obserw>- 
c ja  ta, ja k  b y ło  to ju ż  pow iedzia
ne, do tyczy n ie  m om entu szczyto
wego ich  w a lk i,  lecz c h w ili je j 
bezpośredniego zakończenia.

Ten w yb ó r sy tua c ji łączy się to ta k 
że z cha rakte rystycznym  dla R udn ic 
k iego przesuwaniem  akcentów z po
zytywnego, świadomego dzia łan ia  
je d n o s tk i w  społeczeństwie na a k 
cen ty  trag izm u i  c ie rp ien ia , ja k i-

w iększeści posiedzeń, a k ty w n y  i  
ce ln ie  rozw iązu jący w ie le  tru d n ych  
problem ów dysku tant. N ie  zabrakło  
rów nież samych pisarzy; na rozpo
częcie obrad w yg ło s ił przem ówienie 
Jarosław  Iw aszkiew icz, zaś M ie 
czysław Jastrun podz ie lił się z ze
b ranym i c ie kaw ym i uw agam i na 
tem at w łasne j p racy p isa rsk ie j.

Poważny je s t przede w szystk im  
w p ły w  Z jazdu na naukow ą i  p o li
tyczną aktyw izac ję  w szystk ich  o- 
ś rodków  m łodzieżowych. O db iło  
się to  i  w  ob fitośc i re fe ra tów , i  w  
rozległości dyskus ji. Bez przesady 
można s tw ie rdz ić  że masy człon
kow sk ie  K ó ł Polon istycznych w y 
kaza ły w  ciągu Z jazdu w ie lką  ży
wotność, a żywotność ta wzrasta ła 
z każdym  dn iem  obrad. Na m ó w n i
cy d z ie li l i się sw ym i uw agam i z 
młodzieżą po lonistyczna całego k ra 
ju  ludzie  n ieznani jeszcze w czora j, 
s tudenci drugiego, a naw et p ie rw 
szego ro ku  po lo n is tyk i. T ym , k tó rzy  
b v li na Zjeździe, przypom nę pęcz
nie jące sta le  l is ty  dysku tan tów . 
Poziom dysku s ji z rzadka ty lk o  ob
n iża ły  w ypow iedz i m etodologicznie 
n iedojrza łe , czy m ery to ryczn ie  n ie 
słuszne. Na ogół cechowała prze
m ów ien ia  dysku tan tów  rzeczowość 
wniosków , tra fność k ry tyczn ych  u - 
wag. K a d ra  po lon istyczna rośnie 
„w szerz“  —  to podstaw owy w n io 
sek w yn ies iony z obrad poznań
skich. K ad ra  po lon istyczna rośnie 
talkże „w  g łąb“ . Z każdym  rok iem  
pogłębia się je j świadomość p o li
tyczną, z każdym  rok iem  posługu
je  się ona coraz ba rdz ie j sp raw nym  
narzędziem  —  kry tyką '' m a rks is to w 
ską.

D la  obrad poznańskich cha rak te 
rystyczna by ła  zw arta  konso lida
c ja  ideowa m łodzieży po lon is tycz
nej. Na V I  Z jeździe n ie  b y ło  już  
w łaśc iw ie  l in i i  podzia łu  m iędzy o- 
bozem m arks is tow sk im  a id e a li
stycznym . N ie  by ło  te j l in i i ,  ponie
waż trudn o  „obozem “  nazwać k i l 
kuosobową garstkę epigonów k r y 
ty k i idea lis tyczne j. C i ludz ie  w ys tą 
p i l i  na Z jeździe albo z odw ołan iem  
do przestarzałych, przez m ole zżar- 
tych  frazesów —  albo też, w idząc 
n ieuchronne zwycięstwo lite ra tu ry  
socjalistycznego rea lizm u i p a r ty j
nej k ry ty k i lite ra c k ie j, us iłow a li 
p rzybrać „m a rks is to w sk i kos tiu m “ , 
by z tak ich  „im m a nen tnych “  pozy
c ji '' domagać się rów noupraw n ien ia  
d la  „idea listycznego rea lizm u“ , k tó 
ry  także podobno odzw ierciedla 
rzeczyw istość: ty le  ty lko , że kszta ł
tow aną przez „odm ienne p ra w a “ .

m i naznaczeni są wszyscy jego bo
haterow ie. O ile  jednak i  w  m ię 
dzyw ojenne j jego twórczości i  w  
opow iadaniach okupacy jnych  t ra 
gizm ten byw a je dyn ie  trag izm em  
ginących o fia r  lu b  reprezentu je  
fa ta  lis  tyczną koncepcję losu lu d z 
kiego w  ogóle, o ty le  w  nowelach 
lw ow sk ich  nie . zaciera on re a liz 
m u opow iadań: bohaterow ie now el 
giną w  walce, k tó ra  zostaje p ro 
wadzona da le j i k tó re j zw ycięski 
koniec jest Określony pe rspekty
w a m i i  ew o lucy jne j w a lk i p ro le ta 
r ia tu .

Ten cha rakte rystyczny, p rzy  ca
ły m  rea lizm ie  tych  opow iadań 
b ra k  ostatecznego przezwyciężenia 
dawnego spo jrzenia na rzeczyw is
tość od s trony  ginących w  n ie j 
jednostek, to  skoncen trow an ie  u - 
w ag i n a  sw ym  pierw szym  bohate
rze po zy tyw nym  nie w  okresie je 
go najściś le jszych zw iązków  z ży
ciem  i  społeczeństwem, lecz w  
c h w ili,  gdy choroba zw iązk i te z ry 
w a (Joel F ilu t)  —  to  ograniczenie 
tem atu  (którego samo podjęcie 
je s t n ie w ą tp liw y m  przełom em  w  
twórczości autora) do pery feycz- 
nego, w  stosunku do m ożliwości, 
ja k ie  tem at ten nasuw ał, odcinka 
—  św iadczy o pew nych ogranicze
niach, typow ych  zresztą d la  tego 
etapu przem ian ideolog icznych in 
te ligenckiego pisarza, na k tó ry m  
ostrość po litycznego w idzen ia  po
zw ala na dostrzeżenie zasadnicze
go k o n f lik tu  epoki i sugeru je je 
go h is to ryczne rozw iązanie, lecz 
b ra k  ostatecznego w y jśc ia  _ poza 
swoją w ars tw ę i  za jęcia  m ie jsca 
po te j s tron ie  ba rykady, po k tó 
re j w a lczy p ro le ta ria t, u tru d n ia  
ba rdz ie j konkre tne  i  k lasowe s fo r
m ułow an ie  p rogram u pozytyw ne
go, zm niejsza zakres obserw acji p i
sarza, jego doświadczenia społecz
nego, m ożliwość uchw ycenia w a l
k i  re w o lu cy jn e j w  ca łym  je j po
w iązan iu  ze społecznym tłe m  epo
k i. Na t le  tych  ograniczeń _ b a r
dziej zrozum iałe s ta je  się późn ie j
sze ograniczenie rea lizm u w  o k u 
pacy jnych  opow iadaniach R udn ic
kiego.

Obok „K o n ia "  i  „Józefow a" do 
opow iadań lw ow sk ich  należy 
„B lic “  (p ie rw o tny  ty tu ł „W rze
sień"), d ru kow any  po raz p ie rw 
szy w ' „N ow ych  w idnokręgach" w 
1941 roku. W  ow ym  okresie by ło  
ono pierwszą próbą spojrzenia na 
doświadczenia wojenne. O powiada
n ie  n ie  m a am b ic ji całościowego 
ogarn ięcia w ypadków , rozpoczyna
jących drugą w o jnę  św iatową. 
Jest raczej próbą ukazan ia fra g 
m entu  w a lk  w rześniow ych o d s tro - 
n y  doświadczeń szarego żołnierza. 
T a  postać szarego żołnierza nie  po 
raz p ierw szy po jaw ia  się w  p ro 
zie A d o lfa  Rudnickiego. Pam ięta
m y ¡ą z jego dw óch  ks iążek o

U
D oda jm y, że w łaśn ie  te  „p ra w a " 
n ic  n ie  m ają  z rzeczyw istością 
wspólnego i  że są w  istocie rzeczy 
ko n s tru kc ją  scholastyczną, k tó re j 
k ła m  zadaje praw da życia. Te 
w szystkie  —  n ie liczne  zresztą —  
w ystąp ien ia  spo tka ły  się z surową 
odprawą zarówno ze s trony  poszcze
gólnych dysku tan tów , ja k  i  całego 
audyto rium . N arzeka ł na tę su ro 
wość w  rozm owach ku lua row ych  
Stefan K is ie lew sk i, skarżąc się, ż e i 
zam iast „p a rtn e ró w  do gry  w  sza-T 
ch y " znalazł na  Z jeździe zdecydo
w anych p rze c iw n ikó w  ideow ych i ' 
po litycznych. O dpow iedzm y K is ie - ; 
ło w i: naszym zdaniem dobrze się 
stało, że m łodzież polonistyczna:; 
n ie  p o tra k to w a ła  obrad poznań
sk ich  ja k o  „g ry  w  szachy", ja ko  ; 
in te lek tua lnego  „m ah -jon ga ", jako  
beztrosk ich „ig raszek uczonego do - 

- w c ipu ". M łodz i k ry tc y  tra k tu ją  po
w ażnie w łasną pracę n a u k o w ą .. 
M łodz i k ry ty c y  z ca łym  w y ro b ie 
n iem  po lityczn ym  odczytu ją  prze- 
c iw stawność ideologiczną u k ry tą  w  
tych lu b  ow ych n ie fraso b liw ych  
żartach. A  postawa za ję ta  przez 
Z jazd wobec w ypow iedz i K is ie le w 
skiego je s t w łaśn ie  —  ja k  podkre 
ś l i ł  w  końco-wym podsum owaniu , 
obrad A nd rze j W asilew ski —  św ia 
dectwem  w zrostu  do jrza łośc i ideo
log icznej m łode j p o lo n is tyk i, św ia
dectwem  ideowej kon so lidac ji ca
łe j naszej m łodzieży. Ta konso lida
c ja  n ie  om ija  rów nież po lon is tów  
s tud iu jących  na K a to lic k im  U n i
w ersytec ie  Lube lsk im . Szczegól
nym  optym izm em  nape łn ia  n r -  a k 
ty w n y  udz ia ł w  obradach ze s tro n y  
postępowych s tudentów  K U L -u  —  
zwłaszcza, że w  w ypow iedziach ich 
żar p o le m ik i ideow ej wzbogacony 
został o tra fność a rgum en tac ji i  
rzeczowość wygłaszanych ocen.

Na zakończenie tych  uw ag jedno 
wspom nien ie ze Z jazdu. K ie d y  — 
p rzy  końcu obrad — po odśpiewa
n iu  hym nu  młodzieżowego, parę 
głosów bez zapow iedzi za in tonow a
ło „M iędzyna rodów kę“ , cała sala 
n iem a l w  ciągu sekundy podchw y
c iła  rew o lu cy jn ą  nutę. N ie  b y ł to z 
pewnością przypadek. W  ten spo
sób uczestnicy Z jazdu zadokum en
to w a li raz jeszcze, że c a ł a  m ło 
da kadra  k ry tyczn o -lite ra cka  nie  
up raw ia  ju ż  „p o lo n is ty k i bez p rz y - 
m io tn ik ą “ . Ich  po lon is tyka, nasza 
w spólna po lon is tyka  — to nauka 
służąca spraw ie  p ro te ta ria tu  i  całe
go narodu, to nauka m arks is to w -

w o jsku : „Ż o łn ie rz y " (1933) i  „D o 
św iadczeń" (1939). „B lic “  jest ja k 
by  dalszym  ciągiem  tych  książek 
W  dem askacji sanacyjnego syste
m u w ychow ania , w  u ja w n ie n iu  
bezpodstawności m itu  „a rm ii“  za
w a r ł R u d n ick i ju ż  w  dw udziesto
le c iu  akcenty p rzew idu jące  p rz y 
szłą klęskę. „B lic “  p rzynosi obraz 
te j k lę sk i. R u d n ick i n ie  rozszerza 
w  n im  zasadniczo zakresu obser
w a c ji, n ie  rozszerza perspektyw  
środow iskow ych. „B lic “  jes t d ro b 
nym  fragm entem  w ydarzeń wrześ
n ia  1939 roku . A le  fragm en t ten 
oddaje rea lis tyczn ie  atm osferę 
tam tych  dn i, jes t bogaty w  rea lia , 
no tu je  tu  R u d n ick i w ydarzen ia  ze 
ścisłością V dckłc.dnością, nadającą 
opow iadan iu  cechy reportażu. P i
sze o rozb ic iu  o rg an izac ji w o jsko 
w e j, o b ra ku  ub ran ia  i  b ron i, o 
ucieczce generałów, o żołnierzach, 
k tó rz y  „n ie  m og li stać się żo łn ie
rz a m i“ , bo n ie  m ie li czym  walczyć. 
W artość „B lic u " ,  jego rea lizm  po
lega z jedne j s tro n y  na ukazan iu 
zdrady narodu przez sanację, k tó 
ra  w yda ła  w ro go w i k ra j na jzupe ł
n ie j do w a lk i n iep rzygo tow any; z 
d ru g ie j zaś —  na pokreślen iu  pa
tr io tyczn e j postaw y mas żo łn ie r
skich , ich  zdradzonej gotowości 
obrony, ich obcości w  stosunku do 
tych, k tó rzy  b y li odpow iedz ia ln i za 
klęskę. N a szczególną uwagę za
s ługu ją  te  fragm e n ty  „B lic u “ , k tó 
re  no tu ją  fa k ty , m ów iące o k laso
w ym  podzia le społeczeństwa i  k tó 
rych  dostrzeżenie św iadczy o d u 
żej ostrości w idzen ia  pisarza. T a k  
będzie z ukazaniem  postaci W ład y 
sława Dom aradzkiego, osiem la t 
siedzącego w  w ięz ie n iu  za dz ia ła l
ność w y w ro to w ą  na te ren ie  w o j
ska i  po ucieczce a d m in is tra c ji 
w ięziennej zgłaszającego się na
tychm ia s t do ob rony ka ju , ta k  bę
dzie z w ym ow ną sceną, k ie dy  ' po 
k a p itu la c ji kap ita n  Łykaczew ski 
w yg łos iw szv łzarwe, bogoojezyźnia- 
ne przem ów ienie, spotyka się za
m iast z oczekiw anym  spontan icz
nym  śpiewem  — z m ilczącą obco
ścią s to jących bez słow a żołnierzy.

„B lic “  b y ł p ie rw szym  opow iada
n iem  o W rześniu, odda jącym  z 
w ie lk ą  w yrazistością  atm osferę 
tam tych  dn i. W  zestaw ieniu z po
zyc jam i ta k im i, ja k  ..Sąd“  A n 
drze jew skiego lu b  nowele Ż u k ro w  
skiego z tom u „Z  k ra ju  m ilcze
n ia “  —  opow iadan ie Rudn ickiego 
o d b ija  zdecydowanie rea lis tycz
nym  po traktow an iem  tem atu , roz
ległością obserw acji, ostrością po
litycznego w idzenia. W  naszej l i 
te ra tu rze  o W rześniu „B lic “  pozo
stan ie  na pewno jednym  z na jc ie 
kaw szych opow iadań. Zam yka n im  
R u d n ick i rea listyczne osiągnięcia 
swej twórczości na etapie dośw iad
czeń lw ow skich .

Heleną Zaworska

P IS A Ł  kiedyś Borys Pa
s te rnak  w  jednym  ze

swoich dekadenckich
w ierszy: „n ig d y  nie  zgo
d z iłbym  się być z iem ią“ . 
W w ierszu Jastruna ze

„S potkan ia  w  czasie" (p ierwszy 
tom  Jostruna —  1929 r.) czytam y: 
„c ięży m i cięższa od w szystk ich  
p lanet z iem ia“ . C harakterystyczne 
b y ło  d la  dekadenckie j po e tyk i o-
wo ahum anistyczno odejście od
św iata, w  dziedzinę w łasnych w i
z ji zdo lnych „w  każdej c h w ili 
prześnieżyć się w  lo tne  z ja w isko “ . 
B y ło  to odwrócenie się od św iata 
społecznych spraw  i  ono w łaśnie 
kazało im  potępić ziem ię — sym 
bol życia. D latego n ie  przypadko
wo sw ojem u tom iko w i nada ł poe
ta ty tu t ..B arw y z iem i“ . Jastrun 
dobiera szczególnie s tarannie t y 
tu ły  swoich tom ów —  tak, że n a j
częściej nab ie ra ją  znaczenia sym 
bolicznego, charakteryzu jącego za
w artość ideową tom u.

„B a rw y  z ie m i“  leżą na te j sa
m ej l in i i  rozw o jow e j, ja ką  w y ty 
czy ł poprzedni tom  Jastruna —  
„R ok u rodza ju “ . A le  m im o tego za
skaku ją  nas nową jakością , pe łn ią 
przem ian, ja k ie  zaszły znów w  po
s taw ie  ideowo a rtys tyczne j poety. 
Jakże uros ła  konkre tność obrazów 
poetyckich, umieszczenie u tw o rów  
w  rem ach epoki, ich rea lizm . Jak 
wzrosła odpowiedzialność poety, 
ja k  pogłęb iła  się w ięź 3 narodem, 
solidarność z w a lką  toczoną prze
c iw  im p e ria lizm o w i, ja k  wzrosła 
aktyw ność poety w  te j walce.

Poeta w yzbyw a się odkonkre tn io - 
nego, podobnego n iek iedy  do psa l- 
m odycznych w ersetów  s ty lu , ja k i 
spo tykam y nieraz w  „R oku  u ro 
dza ju “ . To ju ż  nie pozbawione 
tw a rz y  sym bole lu d zk ie j n iep ra 
wości, pod, k tó ry m i przedstaw ia ł 
poeta n iek iedy  im peria lizm . To 
konkre tne  obrazy podpalaczy św ia 
ta. Oto u tw ó r „P rz y w ita n ie  E isen
how era“ . W idz im y ko n k re tn y  a - 
dres po lityczny, k ie ru n e k  ataku, 
reakc ję  na żywe fa k ty  życia p o li
tycznego. Oto przeniesione do l i 
te ra tu ry  nazw iska zbrodn iarzy: 
Hans Loerner, Hans Hochberg, 
H erm an Pook, K ru p p , Baier, K a r l 
Som m er i  wśród n ich n ieprzecię t
ny  obraz podpalacza, obraz ja 
k ic h  m ało w  naszej współczesnej 
lite ra tu rz e  —  E isenhower:

Słyszycie? Trzeszczą be lk i ju trz e j
szych szubienic.

S p ra w ie d liw a  je s t zemsta ludów  
k iedy  karzą.

Idz ie  przez św ia tło  sal ju trze jszy  
potępieniec,

W  sz tyw nym  m undurze, z zim ną  
ją k  k a ta fa lk  twarzą. 

Przytoczone w yże j w y liczen ie  
brzm iące p ra w ie  ja k  lis ta  oskar

żonych, to konkretność poezji aż 
do surowości dokum entu. To sym 
p tom  w a lk i w ym ierzone j p rzec iw  
ko n k re tn y m  zbrodn iarzom : „J a  ich 
tu ta j słowem  nap ię tnu ję , sp ra w ie 
d liw o śc i w ie kó w  oddam ich n a zw i
ska" —  pisze poeta w  tym  sam ym  
uworze.

Poezję po lityczną  Jastruna ce
chu je  czujność, pode jm ow anie n a j
w ażnie jszych tem atów . M ó w i o 
tym  w  „B arw ach  z iem i“  „B a llad a  
n iem iecka", w  k tó re j poeta re w i-  

, du je  pogląd na stosunek do na ro 
du niem ieckiego, w ita ją c  rodzenie 
się now ych N iem iec, m ów ią o tym  
s tro fy  o walczącej K ore i.

N ie w ie lu  naszych współczesnych 
poetów  z rów ną siłą , co Jastrun 
w yra z iło  w  swej poezji gorące p rz y 
w iązan ie  do swego k ra ju , uczucie 
pa trio tyzm u, dum y narodowej. 
C harakte rystyczna by ła  w  d w u 
dziesto leciu pochw ała SE.rmatyzmu 
u Lechonia, czy s iły  u W ie rzyń 
skiego —  ojczyzny s ta rych  k rz y w d  
społecznych. Oprócz poezji B ro 
niewskiego ja k  tru d n o  byłoby do
szukać się w  poezji tego okresu 
cech narodowych. Jakże n ik łe  b y 
ło  odbic ie św iadom ości narodowej 
w  sztuce burżuazyjnego pisarza.
I  ty lk o  n ie liczn i zdobyw a li się na 
słow a pogardy d la  o jczyzny k rz y 
w dy, w yzysku  i  n iedo li mas lu 
dow ych — dla burżuazyjnego po
jęc ia  o jczyzny, by  m yśleć o no
w e j Polsce, k tó ra  n ie  będzie pe ł
na lu do w e j k rzyw d y . W ątłe  b y ły  
echa tych  przem yśleń w  przedw o
jenne j poezji Jastruna. Zna jdz ie 
m y  je dn ak  echa goryczy, zna jdz ie
m y  obnażenie pseudohasła w o lno 
ści narodow ej. Już jednak  w  okre
sie okupac ji poezja Jastruna  zde
cydow anie i  w y ra źn ie  nasyca się 
pa trio tyzm em , od b ija  drogę, jaką  
zb liża ł się do narodu ra d y k a liz u - 
ją cy  in te lig en t, zb liża ł się do jego 
w a lk i z faszyzmem prowadzonej 
pod przewodem  kom unistów . Pa
tr io ty c z n y  ton tw órczości J a s tru 
na w  ow ym  czasie n ie  posiada 
cha rak te ru  p ro le ta riack iego  — po
zostaje ogóln ie  an tyfaszystow ski. 
Również i  bezpośrednio po odzys
k a n iu  niepodleg łości będzie Ja
s tru n  obnażał zdradę n a ro d o w ą . 
rodzim ego faszyzmu, no tow a ł fa k 
ty  k rw a w e j w a lk i k lasow e j toczą
cej się w  k ra ju . Będą to jednak  
pojedyncze wiersze. W  każdym  ra 
zie wyrośnięcie  patriotycznego n u r
tu  w  poezji Jastruna n ie  zaska
k u je  nas u tego poety tem atyka, 
ale na pewno siłą w yrazu, pe łn ią  
zw iązania z narodem , p a trio ty z 
mem nowego typu . Poezja m usia
ła zanotować w zrost ludowego pa
tr io tyzm u , w yra s ta n ie  mes lu do 
w ych, tw orzenie się narodu socja
listycznego. G orący ton p a trio tyz 
m u to  typow a cecha rea lizm u so
cja listycznego. Jeśli sztuka bu rżu - 
azy jna w y rz u c iła  za bu rtę  sztan
d a r świadomości narodowej, s łu 
ży ła  grupce an tynarodow ych  sm a

koszy kosm opolityczne j „czyste j 
sz tu k i" , to  poezja rea lizm u socja
listycznego wznosi wysoko sztan
dar dum y narodowej, uczestniczy 
w  życiu narodu, cdb ija  zachodzą
ce w  n im  przem iany.

N ie przypadkow o w zrost tych 
e lem entów  w  poezji Jastruna sta
je  się bardzo w yraźny  w  „R oku 
urodzaju," (1950). W  „B arw ach  zie
m i"  w idz im y  pogłębienie się tego 
tonu, pe łn ię  osobistego zaangażo
w ania, w id z im y  po lem ikę z ko 
sm opolityzm em .

P a trio tyzm  Jastruna to potępie
n ie  starzyzny, pow strzym ujące j 
rozw ój narodu, to pochw ała za
chodzących przem ian. To nie u - 
w ie lb ie n ie  ludowego p rym ityw u . 
T ak  będzie w  „L iś c ie  A n n y  Ż y 
w io ł“ , ana lfa be tk i, k tó re j w ładza 
ludow a  dała do rę k i książkę i  
p ióro —  u tw orze napisanym  celo
wo surow ym , b ia łym  wierszem, ce
low o upraszczającym  środk i w y 
razu. T ak  będzie w  u tw orze „S ta - 

_r-r ch łop ", pe łnym  m iłośc i do lu 
du, s ław iącym  wieś tra k to ró w , 
czy pe łnym  op tym istyczne j w ia ry  
w  przyszłość u tw orze „W  N ow y 
R ek“ . Dużo m ie jsca poświęca Ja
s tru n  zwłaszcza przem ianom  w s i 
po lsk ie j. Ostrą w a lkę  klasową na 
wsi w y ra z ił poeta w  w ierszu 
„W łasność“ , odważnie sięgając po 
na jb a rdz ie j żywe k o n f lik ty ,  u w y 
da tn ia jąc  nieuchronność zw yc ię 
stwa nowego —  w s i spółdzielczej. 
O żywają nową urodą w  poezji Ja
struna  opisy p rzyrody  ojczystego 
k ra ju . P rzypom ina się twórczość 
po lsk ich  ro m a n tykó w  wzbogacona 
o tony nowe, uw arunkow ane całą 
nowością h is to rycznych przem ian.

Jest jeden szczególny akcent 
cha rak te ryzu jący  przem iany ideo
w e poety. To zam iana spo jrzen ia  w  
przeszłość na spo jrzen ie  w  p rzy 
szłość. To nie  żale nad utraconą 
„ in n ą  m łodością", ale wyb iegan ie w 
przyszłe, jasne dn i. Przem ianę tę 
o k re ś lił poeta w p ros t w  w ierszu 
„H e jn a ł z w ieży", w  w ierszu „M a 
le ń k i synek śp i“ ... Jeszcze w y ra ź 
n ie j u w yd a ln i się to w  następnym  
tom ie  (Poemat o m ow ie po lsk ie j) 
w  c y k lu  w ierszy „O  synku ". N a j
p iękn ie j może w y ra z ił to poeta w  
słowach:

To ona — rew o luc ja  
W yprzedza nasze k ro k i, serca

nam  popędza 
I  czas nam  daje w  ręce 
Jak sztandar przechodni.
N ie  zam ilkn ie  w  „B a rw ach  zie

m i“  ton rozważań nad sztuką, ana
liza w łasnych osiągnięć p isarskich . 
Jak  i  w  „R oku u rodza ju “  rozważa
nia  te .m a ją  cha rak te r społeczny, 
są dokonywane z pozycji społecz
nych. M a ją  jednak one w  „B a r 
wach z iem i“  cha rak te r o w ie le  
ba rdz ie j jednoznaczny, nie są u- 
k ry te  pod sym bo liką , ja k  to moż
na b y ło  często zauważyć w  tom ie 
poprzednim . I  tu ta j m ają cha rak te r 
po lem iczny w ykracza jący poza ra 
m y twórczości samego Jastruna. 
W skazują na społeczną n iep rzyda t
ność wszelkiego rodzaju o ięknodu- 
chostwa w  sztuce, na szkodliwość 
odchodzenia sz tuk i od celów  spo
łecznych:

Znalem  ciebie, p ro roku  czterech 
przenośni,

Z na łem  ciebie, śnieżnopióry
łabędziu.

Jak ża l dz is ia j waszej m łodości, 
Z  k tó re j ju ż  n ic nie będzie! 
Świecąc próchna gwiezdnego

pyłem ,
Chyba n igdy, n ie  byliście  m łodzi. 
Ja sam  —  co w  tam tych  la tach  

uczyn iłem
D la  robotn icze j Łodzi?
W yją tkow o  jasno będzie m óg ł te

raz poeta w y jść  poza ram y pole
m ik i i  fo rm u łow ać program  pozy
tyw n y . Społeczne i  hum anistyczne 
cele sz tuk i staną się ideową pod
stawą tego program u: „P raw dz iw e  
słowa b lask od słońca b io rą  tw a 
rzą do lu dz i n ie  za ich  p lecam i i  
stam tąd je  d la  ciebie ty lk o  w z ią 
łem  ‘. A  w łączając się do d ysku s ji 
poetyck ie j s ta w ia ł M a jakow skiego 
jako  w ie lk i w zór w łaściw ego p o j
m ow an ia celów  sztuk i i  zw iązania 
z rew oluc ją , ja k  pisze —  „n ieus ta 
jące na tchn ien ie“ , „S tac ję  da leko
bieżnych wzruszeń“ . Jednocześnie 
żyw o  pro testow a ł przeciw  wulga
ryzm ow i po jm ow an ia  poezji M a ja 
kowskiego jako  n iewoln iczego 
wzorca ja ko  szablonu na jw ła śc iw 
szych rozw iązań fo rm a lnych .

To zwrócenie się poety do wzo
ró w  rea lizm u socjalistycznego, do 
poezji radz ieck ie j, da je  się od
czytać w  tom ie, zresztą n ie  ty lk o  
w  ton ie  ideowym . Oto sym bo l 
słońca, uży ty  pa rok ro tn ie  przez 
Jastruna  np. w  w ierszu „S tac ja—■

J a s tru n

M a ja ko w sk i“ , „S łow a służą e lek
t r y f ik a c ji uczuć“  — sym bol na
w iązujący do M ajakow skiego (N .e- 
obyczajnoje p r ik łucze n ije  byw szeje 
a W ład im iro m  M a jako w sk im  na 
dacze“ ). N aw iązu je  poela do tra d y 
c ji p ieśn i rew o lu cy jn e j. W  „O dzie 
m a jow e j“  transpenu je  p iękn ie  
s tro fy  m iędzynarodów ki. Jedno
cześnie nadal czerpie poeta z t ra 
d y c ji narodowej — w  składzie, o- 
brazowaniu, w e rs y fik a c ji, w  zna
m iennym  d la  Jastruna naw iązyw a
n iu  do tradycy jnych  m otyw ów . T o  
wszystko jest dowodem  na w yjśc ie  
poety w  fo rm u łow an iu  i rea lizow a
n iu  pozytywnego program u poe
tyckiego poza ogólne stw ierdzenia, 
na przeniesienie ich do zagadnień 
fo rm y  poetyckie j, poszukiwań rea
lis tycznych  now ych rozw iązań a r 
tystycznych. Jak bardzo np. zm ie
n i ł  się typ  m eta fo ry. Jest w  no
w e j m etaforyce Jastruna poszuki
w an ie  pewnych współczesnych no
w ych  skojarzeń, bran ie ich ze św ia 
ta  nowych spraw , now ych p rob le 
m ów  ja k im i ży ją  ludzie  naszej e- 
poki. Rzucę dwa przyk łady. „S ło 
wa służą e le k try fik a c ji uczuć“  — 
w  te j m etaforze jes t odw ołan ie się 
do zdobyczy, ja k ie  niesie socja lizm , 
do sym bolu jego osiągnięć. M e ta fo 
ra  ta n ie  ty lk o  jest nowa, zara
zem zaskakuje nas swoją tra fnoś
cią, natura lnością  artystyczną. I  
d ru g i „P iec m arlenow sk i z m yś li 
i  w o li w ypa la  nam  nową fo rm ę". 
I  tu ta j podobne zagadnienie ja k  w  
p ierw szym  przypadku. Jednocześ
nie  w idz im y  ożyw ian ie daw nych 
m etafor, zm ianę ich sensu, nada
n ie  im  nowego odkrywczego brze
mienia.. Przytoczę s tro fę  z w iersza 
„P he n iań “ :

Lecz gw iazdą ognia św ieci
św ia tu

Phenian  —  w z la tu je  p tak
nadziei,

I  w ie lka  krew  p ro le ta ria tu
Ju trzenką  wschodzi z gór K ore i.
Jak iż  zużyty zdawałoby się o- 

b raz — wschód ju trze n k i. T u ta j 
nabiera on nowego znaczenia. To 
wschód nowej k lasy społecznej. W  
zw rocie  „p ta k  nadzie i“  jes t n ie  
ty lk o  subtelne naw iązanie do poe
z ji W schodu — to sym bol pokoju, 
k tó ry  s ta ł się czyte lny  w naszej 
epoce dla  m ilion ow ych  mas B ierze 
rów n ież poeta pewne tra d ycy jn e  
m eta fo ry, by naw iązując do ich 
treści rozw ija ć  da le j zaw artą w  
nich m yśl. W idzim y tu naw iązan ia 
dc tra d y c ji poez.j' narodowej. O io  
ja k  p rzekszta łc ił poeta m etaforę 
ukazującą s iły  ludu w dia logu W y
sockiego w  trzec ie j części „Dzia* 
dów “ :

Z iem ia, w ieków  ciąg cały  —
to nie gnój pokoleń,

Zm ieszany z k rw ią , co może
ju tro  zm ierzchnie;

W ulkan wyrzuca  żar, co t l i ł
się w dole,

Nc zimne, pow ierzchnię.
Ten sam zw rot w  utworze .Sta

c ja  — M a ja ko w sk i“ : „Ludów  law a 
gorąca przestrzenie zalewa“ . Ta 
metafora, pogłębia sens zw ycięstw a 
p ro le ta ria tu , mas ludow ych — uka 
zu je  je  ja ko  zakończenie w a lk i to 
czonej przez masy ludow e o sp ra 
w ied liw ość społeczną.

Nowe rea lia , nasycenie k o n k re t
nością, w ta rg nę ły  nie ty lk o  do me
ta fo ry k i Jastruna. M eta fo ra  prze
kształca się na ogół stosunkow o 
tru d n ie j, dopiero po zm ianie cha
ra k te ru  obrazów poetyckich , nasy
cenia obrazów, s łow n ika  rea liam i, 
n o w ym i zw ro tam i, całą sumą za
notow anych przez poetę now ych 
z jaw isk . To w idać w yraźn ie  w  
w ierszach zaw artych w  „B a rw ach  
z iem i“ . Coraz s iln ie jsze jes t prze
chodzenie poety od pewnej ogó ln i
kow ości do pogłębien ia kon k re tno 
ści obrazów, w ch łon ięc ia  w spó ł
czesnych, charakte rystycznych  d la  
naszego doświadczenia rea liów . 
T rudn o  w ybrać ja k iś  na jb a rdz ie j 
znam ienny p rzyk ład  — sądzę, że 
uderza to  w  ogólnym  ton ie  w ie lu  
u tw o rów .

Sądzę, że n ie  rezygnu jąc z d a l
szej w a lk i o jakość ideową i  a r ty 
styczną sw o je j poezji poeta m ia ł 
pełne praw o napisać w  „O dzie m a
jo w e j“  op tym is tyczne j a f irm a c ji 
w a lk i lu d u  i  jego zw ycięstw :

Niech cieniem  służy nam  drzewo  
liściaste,

Jak  ja  poezją sw oją w am  służę.
Nieście przed sobą czerwoną

gwiazdę,
Nieście przed sobą czerwoną

różę.
Jacek T rznade l

F ragm enty re fe ra tu  wygłoszonego 
na V I Zjeździe M łodych Polon istów  
w  Poznaniu.

ska.
Z b ign iew  Ż ab ick l

ADOLFA RUDNICKIEGO
V I  Z je źd z ie  M ło d jjch  P jlo n is tó u )
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A N D R Z E J  B R A U N

CZUJNOŚĆ OBOWIĄZUJE
F R A N C IS Z E K  Z A W A D A

UST Z CZECHOSŁOWACJI

LE D C ZY  m ilcza ł chw ilę , 
i  patrząc m u prosto w  cezy.

— Od k iedy  pracujecie 
•  J  na stoczni? —  odpowie- 

dz ia ł py tan iem  na pyta
nie.

•— Od czterdziestego szóstego ro
ku.

—  Na ja k ic h  oddziałach?
;—  N ajip ie rw  na -rem oncie, a od 

pó ł ro ku  ja ko  n ite r.
—  K ie d y  w stąp iliśc ie  do p a rtii?
—  Przecież m ów iłem . W  czter

dziestym trzecim  do PPR-U. Dzi
w ię  się, że n ie  słyszeliście...

M a rko w sk i n ie  w iedzia ł, co zro 
b ić  z rękam i. W  św iątecznym  gra
na tow ym  ub ran iu  czu ł się skrępo
w any. W  ustach m ia ł gorycz od 
w ypa lonych papierosów.
, —  Gdzie pracujecie?
I W zruszył ram ionam i.

— Różnie. Na pochylniach. W  
ISłubowni.

—  N a rem oncie też?
—  A  jakże,
—  W yjeżdżacie na s ta tk i?  
P ytan ie  śledczego w  w ie lu  w y 

padkach b rzm ia ły  ja k  stw ierdzenia . 
Można im  by ło  ty lk o  p rzy tak iw ać. 
M ic h a ł b y ł przekonany, że ten 
cz łow iek wde wszystko, a py ta  ze 
w zględów  czysto fo rm a lnych . Z ro 
zum ia ł to  na tychm iast i  postano
w i ł  m ieć się na baczności.

—  A  poza terenem  stoczni?
—  N o jakże! Jeśli sta tek jest 

pod załadunkiem , to n ieraz trzeba 
rob ić  dzień i  noc, żeby skończyć 
rem ont, a a»* przedłużyć postoju.

—  Spieszy się w am  do domu?
—  Pewm c. Następnego dn ia  trze 

ba na siódmą do roboty.
—  Spieszy wam  się... —  pow tó

rzy ! funkc jona riusz  Bezpieczeń
stwa. — A le  na handel i  szm ugiel 
to m ie liście  czas.

— Na szmugiel?... —  M arko w sk i 
pobladł.

—  No, no. N ie  udaw a jc ie  g łu 
chego! K to  was do tego wciągnął? 
Was, gwardzistę!... —  głos śledcze
go, gdy rzuca ł to pytan ie , d rga ł 
ham owaną wściekłością. Oczy 
p rz y b ra ły  tw a rd y , n ieus tęp liw y  
wyraz.

—  M nie? Do czego? —  d z iw ił się 
M a rko w sk i, s tara jąc się za wszelką 
cenę n ie  zdradzić zby t nieopano
w anym  głosem.

—  M ów cie prawdę!
M a rko w sk i m ilcza ł. Śledczy rzu

c i ł  nań k ró tk ie , uważne spojrzenie 
i  w y ją ł z szuflady b iu rka  ja k iś  
przedm iot. Z w aży ł go k ró tko  w  
d łon i, po czym  c isną ł na stół przed 
oczy M ichała . Z ło ty , m eta low y 
krążek b łysną ł i  zabrzęczał m eta
lic zn ie  o b la t.

— „T w a rd e “ ! —  pow iedz ia ł po
godnie śledczy. —  Znaleziono p rzy  
was.

M a rko w sk i p rze jecha ł ręką po 
w łosach.

—  P rzy  mnie?
—  No, n ie  p rzy  was, ale p rzy 

koleżkach z waszej brygady. Z re 
sztą to  n ie  m a znaczenia. Przecież 
razem  chodziliśc ie  do p o rtu  i  ra 
zem szm uglowaliście.
, —  Z  k im ?

Śledczy spo jrza ł nań ironicznie.
' —  To w y  m nie pytacie? A  z k im  
chodziliście?

—  Z M ino row sk im , Gołębiem, 
Leonem... innych  nie  znam.

—  A  w łaśnie, w łaśnie. O tych  
m i chodzi —  pow iedz ia ł z ja d liw ie  
śledczy.

—  C hodziliśm y razem —  b ro n ił 
6ię M a rko w sk i — ale dz ie liliśm y  
się na g rupy n ite rsk ie  i  pracowa
liś m y  w  rozm aitych m iejscach. Ja 
mogę ty lk o  odpowiadać za siebie i 
za swojego .pomocnika, Leona. A  
przecież chodz ili z nam i i  m echani
cy, i  e lek trycy , i  kotla rze. Każdy 
zaszyje się gdzieś na s ta tku  i  rob i 
na w łasną rękę. Cholera ich  w ie, 
ja k ie  m ają k o n ta k ty  z załogą.

—  N ie  zalew ajcie  g łodnych k a 
w a łk ó w ! —  w ybuchną ł fun kc jon a 
riu s z  Bezpieczeństwa. — Powiedzcie 
od razu wszystko. W asi kam rac i 
siedzą ju ż  pod kluczem .

M arko w sk i p rze łkną ł ś linę su
c h y m i w argam i. P rze raz ił się. A  
Więc n a k ry li ich. I  Leona też...

—  Znacie inżyn ie ra  W esołow
skiego7 — spy ta ł śledczy, rysu jąc 
p iórem  l is tk i  i  t ró jk ą ty  na s k ra w 
k u  papieru.

—  W esołowskiego? D yre k to ra  
Z jednoczenia? Nie, n ie  znam.
' —  A  od kiedy towarzysz Leon 
pracuje na stoczni?

—  Też od czterdziestego szóste
go.

—  A  nie wiecie, kto go zatrudnił 
na stoczni?.

—  W iem. Inżyn ie r W esołowski. Ó w 
czesny d y re k to r Z.S.P. *)

— Skąd W esołowski znał Leona?
—  Leon jest reem igrantem  z 

F ranc ji. B y ł m arynarzem . W róc ili 
razem z dy rek to rem  W esołowskim  
z Zachodu. Podobno poznali się na 
okręcie  i  dy re k to r, ja k  ty lk o  o b ją ł 
stanow isko, da ł m u zaraz pracę w  
stoczni. W iem, że Lecn sam się 
przede mną c h w a lił taką p ro te k 
cją.

— Czy macie żonę? —  spy ta ł 
śledczy len iw ie .

—  T ak jest.
—  Jak z n ią  postępujecie? 
M arko w sk i poczerw ien ia ł. „W  ja 

k i sposób on ze m ną gada, ten 
gów n ia rz“ ?

—  Zw racam  w am  uwagę —  w y 
cedził —  że to m oja rzecz. N ic 
w am  do tego, obyw ate lu .

F unkc jonariusz Bezpieczeństwa 
uśm iechnął się rap tow n ie . O stra je 
go tw a rz  s trac iła  na tychm iast całą 
swą surowość.

— W iecie, towarzyszu M arko w sk i 
—  pow iedz ia ł wciąż z tym  sam ym  
uśmiechem —  cz łow iek składa się 
z różnych elem entów i  żeby go 
zrozum ieć, trzeba poznać wszyst
k ie . A  ja  chcę was zrozumieć — 
tak?

—  T ak  —  odparł. —  A le  za m a
ło  w iec ie  o tych  sprawach. To o- 
sobny tem at i  n ie  należy do was.

— Nie, towarzyszu. N ie  ma 
spraw  „osobnych“ . W szystko na 
św iecie w iąże się ze sobą, a jedno 
w y n ik a  z drugiego.

M arko w sk i odetchnął nieco i  po
czuł się raźn ie j. Skoro śledczy m ó
w i doń per „tow arzyszu“ , to  zna
czy, że sprawa jes t na dobre j d ro 
dze. Dotychczas trak tow ano  go ja k  
oskarżonego, teraz p rzyn a jm n ie j 
m ów ią  doń po ludzku . Rozkroch- 
m a lił się.

— Lu b ic ie  wypić? —  spy ta ł śled
czy.

—  A  k to  n ie  lu b i — chc ia ł to 
powiedzieć w  fo rm ie  dow cipu, ale 
jakoś nie wyszło.

— No, no. W szystko ma swoje 
granice — ośw iadczył śledczy. — 
W padliście w  d ług i. Przez p ija ń 
stwo zapląta liście się. Przez wasze 
postępowanie staczacie się tak  n i
sko, że stajecie w  jednym  szeregu 
z p rzem ytn ikam i. M yślic ie , że w  
ten sposób będziecie m ogli dobrze 
pracować? A n i się n ie  obejrzycie, 
a ju ż  znajdziecie się w  szeregach 
w rogów  k lrc y  robotn icze j.

Oczy śledczego zabłysły, rysy na
b ra ły  ostrości b rzy tw y .

— Wiecie, co było  w  Elblągu? — 
spy ta ł z naciskiem .

— Słyszałem, że podobno b y ł 
pożar i  że to z ro b ili sabotażyści.

— Podobno pożar, podobno sabo
tażyści! — w ybuchną ł śledczy. — 
W y n ic  nie w iecie ! N ie  w iecie, ja k  
byście dopiero na św ia t p rzysz li! 
N ie  w iecie, że is tn ie je  w róg, k tó 
ry  tam  ogień podłożył ręką tak ich  
w yko le jeńców  ja k  —  n iew ie le  
przesadzając —  w y! A  k iedy  ze 
spalonej h a li udało się ura tow ać o- 
b ra b ia rk i i  zam ontować je  w  in 
nym  m iejscu, jeszcze dw a razy ten 
sam w róg  próbow ał je  zniszczyć. 
W iedzia ł, gdzie uderzyć, żeby pa
ra liżow ać produkcję . I  ten w róg  
jes t pośród was! Chyba ty lk o  szu
ka narzędzi i  w ykonaw ców , stara 
się dem oralizować klasę rob o tn i
czą, ażeby słabszych i  podlejszych 
oplątać m ackam i w yw ia d u  ja k  oś
m io rn ica . On liczy  na was. Żeby 
was rozpić i  podporządkować so
bie. Żeby codziennie rękom a w a 
szym i przenosić nasz dorobek do 
kieszeni zagranicznych agentów. 
Dziś wam  się le k k i chleb uśmiecha, 
w a łuc ia rs tw o  i  spekulacja, ju tro  
wódka popchnie was do tego, że 
n ie  dziesięcicdolarów kam i, ale p la 
n y  p ro d u kc ji będziecie szm uglcwać 
cudzoziemcom. I  wy. dajecie się o- 
motać przez nich, chcecie za ich  
pieniądze wsadzić nóż w  plecy lu 
do w i pracującem u? N ie ma to ■wro
gów na samej stoczni, wśród na 
szych n ite rów ? S ie ją oni n iew iarę , 
pod ryw a ją  a u to ry te t naszych haseł 
w a lk i o podniesienie p ro du kc ji, 
budzą nienaw iść do p a rtii.  A  w y  
postępowaniem  waszym  dostarcza
cie im  bron i, p lam ic ie  im ię  pe- 
zetipeerowca! I  kto? „B u ry “ , gw ar
dzista! Przecież w y  by liśc ie  nasz 
człow iek. N a jba rdz ie j nasz. I  co z 
was się zrobiło? T fu !

O fice r Bezpieczeństwa, nachylo
ny nad b iu rk ie m , zaciskał gorącz
kow o pięści, oparte o b la t. W  tw a 
rzy  jego zaszła ta k  rap tow na 
zmiana, że M arko w sk i n a jp ie rw  
przestraszył się, a potem  —  ogar
n ię ty  podziwem  —  w p a try w a ł się 
w  jego płonące oczy zbliżone na 
odległość pa ru  cen tym etrów . R u
m ieniec w stydu  ogarnął czoło i  
po liczk i M ichała. D opiero po 
c h w ili odczuł p łom ień k r w i w  
skron iach. M usną ł go szybk i od
dech śledczego, przesycony zapa
chem ty to n iu .

B ruzdy  ko ło  ust śledczego pogłę
b iły  się, tw a rz  cała p rzyb ra ła  w y 
raz w y rz u tu  i  żalu. B y ło  coś tak  
u jm ującego w  te j szczerości, z ja 
ką  w y m y ś la ł M arkow sk iem u, w  
ty m  osobistym  tra k to w a n iu  ca łe j 
spraw y, że rum ieniec M icha ła  sta
w a ł się coraz ciem nie jszy. Poczuł 
do bezpieczniaika gw a łtow ny p rzy 
p ły w  sym pa tii.

„A le  m nie  zajechał —  pom yśla ł.
—  to m usi być ktoś ze stare j

*) Z.S.P'. —  Zjednoczenie Stocz
n i Polskich. Obecnie C entra lny Za
rząd Przem ysłu Okrętowego  (C. Z. 
P, O.),

gw ard ii. Jak  to  może być, że go 
n ie  w idz ia łem ?“  Jednocześnie w  
m ia rę  słów  śledczego uśw iadam ia ł 
sobie swoją sytuację. W iadomość o 
aresztowaniu kolegów  z rem ontów  
przeraziła  go. Rano n ik t  m u o 
ty m  na stoczni n ie  m ów ił. Czuł, że 
g ru n t usuwa m u się spod stóp.

—  N ie  po tra fic ie  n ic  opowiedzieć 
—  grzm ia ł da le j śledczy —  to mo
że •pozwolicie, że ja  w am  opo
w iem , ja k  byw a. Z dem ora lizow a li
ście się, towarzyszu „B u ry “ . U p ija 
c ie  się po kna jpach, m a ltre tu jec ie  
żonę. K ie dy  w am  pien iędzy na 
w ódkę nie  starcza, w łaśc ic ie l k n a j
py wciąga was do lepszego in te re- 

’ su. Zaczynacie szm uglcwać w a lu tę  
z cudzoziem skich s ta tków  w  czasie 
rem ontów  portow ych . Wasza le g i
tym ac ja  pa rty jna , wasza godność 
robo tn ika  stoczniowego jest w y 
godnym  parawanem  d la  spekulan
tów , s ta je  się n ie  gorszym tow arem  
n iż  wa luta . W ciągacie innych, 
m n ie j w yrob ionych  kolegów, orga
n izu jec ie  całą szajkę, osłan ia jąc się 
wzajem nie. To nie  brygadzista od
pow iada za lu d z i —  to  w y  odpo
w iadacie, jako  s ta ry  p a rty jn ia k ! 
No a teraz pow iedzm y, że dzie je 
się tak : wasi w spó ln icy od złoto
da jnych  in teresów  da ją  w am  m a
łą paczkę, żebyście w rę czy li ją  
bosm anowi z „E m p ire  P ea rl“ . „Co 
■to szkodzi — m yślic ie  sobie — 
niech tam  c n i zarobią, zarobię przy 
n ich  i  ja . K to  się o tym  dow ie?“  
No... —  zro b ił us tę p liw y  gest ręką  — 
w ysy ła ją  was na in n y  statek, 
paczkę przekazujecie G ołęb iow i czy 
M inorsk iem u, czy k tó re m u kc lw ie k  
z tym  sam ym  poleceniem. T y lko , 
że n ie  udaje się. Pech chce, że 
w pada ją  z do la ram i. A  w  pakiecie 
są p lany rozbudow y stoczni i  — 
po n itce  do k łębka  — wszystk ich 
was łapią . No, co na to powiecie?

M ów iąc to  śledczy, ca ły  czas pa
trz y ł w  oczy rozm ówcy natarczy
w ie, b ru ta ln ie . Poprzedni żar i  
¡podniecenie jego gdzieś zn ik ły , 
głos nab ie ra ł m etalicznego b rzm ie
nia. .

V / m ia rę  s łów  funkc jonariusza  
Bezpieczeństwa, k re w  z po liczków  
M arkow skiego odp ływ a ła  i tw a rz  
jego ok ry ła  śm ie rte lna bladość. 
Pod oczyma i  ko lo  nozdrzy powsta
w a ły  s inawe cienie, ja k  u trupa . 
K ie dy  opa rł się łokc iem  o b iu rko , 
ręka jego ześliznęła się bezw ład
nie na kolana. P rze łkną ł ccś ze
schn ię tym i ustam i i  na ostatnie 
py tan ie  śledczego odpow iedzia ł z 
chłopska, ję k liw ą  skargą:

—  Ludzie, co wy?...
N a tychm iast jednak k re w  w ró c i

ła m u do tw arzy, spąsowiał, ogar
nęła go niepow strzym ana wście
kłość Zaczął krzyczeć podniesionym  
głosem:

—  To k łam stw o! T o  w szystko 
d rańsk ie  k łam stw o ! Co wyście 
w y m yś lili?  Ja m ia łbym  być zd ra j
cą, agentem ; i  czym  jeszcze? Czy 
w y  dopraw dy m yślic ie , że ja  m óg ł
bym  coś takiego zrobić? N iep raw 
da.! N ic  żeście p rzy  m nie nie zna
le ź li, w  n iczym  nie  bra łem  udzia
łu ! P ierw szy raz słyszę o tym  
w szystk im ! Co w y  ze m nie robicie? 
Ludzie, m ie jc ie  rozum ! N ie znacie 
mnie? Toż ja  k re w  przelewałem... 
Zresztą, czy to ja  nie robo tn ik , 
n ie  c ie rp ia łem  od faszystów, nie 
by łem  ran ny  w  G w ard ii?  A  z mo
jego ojca, n ie  w y p ija li k rw i k a p i
ta liśc i?  Czy ja  n ie  p racu ję  dla 
spraw y, n ie  w b ija m  n itó w  ty m i 
rękam i? Cóż w y  ze m nie rob ic ie  
szpiega, judasza, że ja  pa rtię  
m ógłbym  zdradzić?!... Ejże, m y ś li
cie, że tak  ła tw o  szmatę zrob ić 2 
człow ieka?!!

C hcia ł poderwać się z krzesła, 
ale śledczy po łożył m u rękę na ra 
m ieniu .

— Spokojnie. Siedźcie.
W sta ł zza b iu rk a  i  w yc iągną ł 

paczkę z papierosami. M a rko w sk i 
zgn ió tł papierosa w  pięści, aż się 
ty to ń  posypał na kolano. Śledczy 
zapa lił i  odezwał się po c h w ili 
spokojnie .

— N ie  m ów ię przecież, że tak  
było. W y w iecie, ja k  by ło  nap raw 
dę. A le  tsik mogło być.

Zaciągnął się dym em  i  dodał:
— F akt, że ludzie, z k tó ry m i 

chodziliście na robotę, tru d n il i się 
przem ytem , a wyście to le ro w a li 

to, osłan ia liście złodziei, p ija liśc ie  z 
kolegam i. W yście b y li ślepi, n ie  
w idz ie liśc ie  co wam  grozi. Dopie
ro  k ie dy  w am  pokazałem, dokąd 
p row adzi wasza: ślepota, p rze raz i
liśc ie  się.

P ow róc ił znowu za b iu rko .
— Tak, towarzyszu M arkow sk i. 

Trzeba sobie up rzytam n iać konse
kw encje  w łasnych ¡postępków i  
niebezpieczeństwo, ja k ie  na ka 
żdym  k ro k u  grozi. W yście może 
osobiście n ie  p o p e łn ili przestęp
stwa, ale czy ty lk o  o to  chodzi?
A  to, co się z w a m i dzieje, to nie 
jest przestępstwo? Wstyćj, tow a
rzyszu M arko w sk i! W y, s tary, od
dany p a rty jn ia k , cz łow iek uśw ia
dom iony, p ijaczyć się, żonę ponie
wierać... eeech, n ie  ta k  p r r t ia  u - 
czy. Staczacie się na lum ipenprole- 
ta riaek ie  pozycje w roga klasowe
go. N ie  tak  trzeba. A  ot, w idz ic ie  
na p rzyk ładz ie  E lb ląga, że w róg  
k lasow y nie  śpi. I  ja ką  szkodę 
w yrządz ił, ja ką  szkodę... —  tw a rz  
jego znów  przyb ra ła  w yra z  szcze
re j zgryzoty. B ruzd y  p rzy  ustach 
zaostrzyły się.

A nd rze j B raun

Fragm ent pow ieści pt. „Lew an- 
ty “ , k tó ra  ukaże się nakładem  
SWO „ C zyte ln ik

OD mojego przy jac ie la , Zdenka , 
otrzym ałem  z Czechosłowacji 
list. Zdenek pochodzi z Knucic, 

a w ięc z terenu, w  k tó rym  rośnie 
czechosłowacki Donbas, w ie lk i kom 
b ina t m eta lu rg iczny im. Klemensa 
G ottw alda.

„C zy wiesz, czym  b y ły  daw n ie j 
Knucice? M aleńką w ioską, k tó rą  
z trudem  odnalazłbyś wśród o- 
straw sk ich  wzgórz. Na pewno ty le  
samo w iedz ia ł Czech i  S łow ak o 
Knucicach, co w y  w iedzie liście  
przed k ilk u  la ty  o wiosce, gdzie po
w sta je  dziś wasza Nowa H uta  pod 
K rakow em . Sm utnej w io sk i K n u c i
ce ju ż  n ie  ma. W yrósł tu  potężny 
kom b ina t dla p ro d u k c ji żelaza i  
stali. N ieocenioną pomocą by ły  
wspaniale maszyny radzieckie. I  
patrz, m im o trudności w  dwa la ta  
po rozpoczęciu prac ruszyła  kokso
w n ia, a po tym  dwa w ie lk ie  piece. 
Tempo budowy w ie lk iego kom bi
na tu  n ieustannie narasta“ .

W spomina też Zdenek  o Huko. 
To k ró tk ie  słowo oznacza ogrom ny 
kom b ina t hu tn iczy w  S łow ac ji; 
k tó ra  w  bu rżuazy jne j Czechosłowa
c j i  by ła  źród łem  tan ie j s iły  robo
czej oraz dogodnym  w ew nę trznym  
ryn k ie m  zbytu. K ra j zasobny w  
bogactwa na tu ra lne  i  drzem iącą w  
rzekach energię elektryczną. by ł 
k ra jem  nędzy i  zacofania. A  dziś?

Rosną potężne e lek trow n ie  nad 
W ełtawą, na O raw ie , na C hrud im - 
ce i  k iedy ruszy Huko, zacofana 
i  pogrążona niegdyś w nędzy Sło
wacja będzie produkować w ięcej 
stali, przypadającej na głowę m ie
szkańca niż w ie lkokap ita lis tyczna  
A ng lia . A  dzięk i now ym  hyd roe lek
trow n iom  ju ż  w  ro ku  1953 Czecho
słowacja będzie dysponowała trz y 
k ro tn ie  w iększą energią e lektryczną  
niż przed wojną.

„A le  —  pisze Zdenek —_ nasze 
p lany p rodukcy jne  nie b y ły  w yko 
nywane iv roku  ub iegłym . Nazy
w am y ostraw sk i okręg przem ysło
w y  — sta low ym  sercem R epublik i. 
Otóż to stalowe serce do n iedaw 
na nie b iło  ic łaśc iw ym  rytm em . 
Nie trzeba było długo szukać p rzy 

czyny takiego stanu rze
czy. Proces S lansky‘ego 
o tw o rzy ł nam  ostatecz
nie  oczy“ .

O strawa nie w ykona ła  
p lanu w  roku  1950 i  w  
połow ie 1951 roku. Nie 
w yko na ły  p lanu i  inne  
zakłady przemysłowe. A  
przecież taka brygada  
górn ika  K o t ia tk i z K ła -  
dna w yko nu je  ju ż  p la 
ny now e j przyszłe j p ię
c io la tk i. A  przecież b ry 
gada spawacza Doutnaca 
w yko nu je  400 proc. no r
m y. D zięk i ta k im  lu 
dziom  przem ysł czecho
s łow acki jest w  stanie 
w  roku  bieżącym w y k o 
nać ju ż  p lan p ięcio le tn i.

„Po raz d ru g i — p i
sze Zdenek — w róg na
szego narodu próbow ał 
wpędzić z powrotem  
k ra j w  niew olę ka 
p ita lis tyczną. Pam iętam  
W tedy to agentury  
sięgnąć chcia ły na rozkaz anglo
saski po w ład-ę . P rze trąc iliśm y im  
łapy. O statn io rów nież ponieśliśm y  
w ie lk ie  stra ty . A le  p o tra fim y  je  
odrobić, a n a rto  w yciągnęliśm y no
wą naukę, k tó ra  przypom ina m i 
słowa Fuczika : „L \d z ie , kochałem  
was. Bądźcie czu jn i“ .

Slansky zeznał na rozpraw ie: 
„W róg  w ew nątrz tw ie rdzy  — to  
najniebezpiecznie jszy wróg. Może 
on otworzyć w ro ta . Ja w łaśnie by
łem ta k im  w rog iem “  Na takich  
właśnie ja k  S lansky, Kostow , Ra jk  
postaw ił im peria lizm .

Do roku  1948 w rogow ie  p raw ie  
ja w n ie  sabotow ali przeprowadzenie 
re fo rm y ro lne j, zachowując poważ
ne obszary w  rękach ko laboran
tów  i  obszarników, sabotowali na
cjona lizację  przem ysłu, byle ja k  
na jw ięce j zakładów utrzym ać iv  
rękach kap ita lis tów , sabotowali 
kon tro lę  państwową nad handlem  
zagranicznym . Wroga zdemaskował 
i  z lik w id o w a ł jego jaw ne agentury  
G ottw a ld  w  lu ty m  1948 roku. To

N a  b u d o w ie  h u ty  im . G o ttw a ld a  w  K n u c ic a c h

rok  1948. 
burżuazji

zwycięstwo pozw oliło  Czechosłowa
c ji w ykonać pierwszy p lan dwulet-. 
n i przed term inem  i  z nadw yżką  
tw /frząc podstawy do budowy so
cja lizm u.

„M ó w i się o naszym k ra ju  —  p i
sze Zdenek — że to k ra j wysoko-  
uprzem ysłow iony. Więc pocóż ta, 
rozbudowa kom binatów  i  nowych  
hut? M ów i się o naszym stanaar- 
cie życiowym . Więc po co ta k  
rozbudowywać ciężki przem ysł, sko
ro nie m am y na tychm iastow ych re
zu lta tów? v/idzisz i-k ą  w róg p ro 
w a dz ił u nas propagandę? j

Bo Czechosłowacja ty lko  z pozo
ru  należała do na jba rdz ie j uprze
m ysłow iony -h państw Ś rodkow ej 
Europy, w  rzeczyw i tości ' y ła  je d 
nak kolon ią m iędzynarodowego ka
p ita łu , ponieważ nic m ia ła  w łasne
go przem ysłu p ro d u kc ji środków, 
p ro du kc ji, nie m ia ła  swoich w ła 
snych baz surowcowych. M ia ła  na
tom iast przem ysł le kk i, będąc w  
ten sposób ca łkow ic ie  uzależniona  
od zagranicznych mocodawców. I  
dlatego przeciwko socja lizacji m ógł 
występować ty lk o  w róg naszej n ie
zależności po lityczne j i  gospodar
czej k ra ju “ .

V - r s  ^ V  -

■ %
V i  : . '

1

É K S iilill

JE R ZY  LU B O S JA N

Z r W •  •Ziemi
A T E M  1945 roku  pow ró
ciłem  na Opolszczyznę, 
któ rą  opuścić m usia łem  w  

1939 r., uchodząc przed arm ią  h i
tlerowską. W róciłem  na Opolszczy
znę, na Śląsk, do z iem i ojczyste j 
i  osied liłem  się w  Zauradzkiem, w  
pow. strze leckim , k tó ry  w  okresie 
p leb iscytu  w ykaza ł ąa jw iększy  
procent ludności po lsk ie j, a na 
skutek krzyw dzące j w yraźn ie  ko 
m is j i a lianck ie j, pozostał m im a to 
jeszcze szereg la t w  granicach  
Niemiec.

O sied liłem  się w  powiecie, k tó 
rego ziem ia na jba rdz ie j zroszona 
została k rw ią  powstańców śląskich  
w czasach powstania śląskiego 
O sied liłem  się w  m ie jscowości w 
k tó re j 90 proc. m ieszkańców to 
ludność m iejscowa. Zastałem  tu  w  
dwóch szkołach podstaw owej i  
średn ie j rum ow iska  z książek, po
mocy naukow ych i  sprzętu szkol
nego. W  m ie jscow ej hucie „ A n 
d rze j“ . w  puste j zupełnie h a li z 
p o w yb ija n ym i szybami, huczał t y l 
ko w ia tr  a w  domach m ieszkal
nych drża ły  wystraszone kob ie ty z 
dziećm i, bo mężczyzn uprow adziła  
cofająca się a rm ia  h itle row ska  w  
głąb Rzeszy. B y ła  ty lk o  jedna po
cieszająca rzecz na tle tych t ra 
gicznych w a runków , że na Śląsku  
O polskim  pozostała ludność p o l
ska, a natom iast zaborcy — w yzy 
skiwacze, k tó rzy  w  ludzie śląskim  
w id z ie li je dyn ie  rezerw uar tan ie j 
s iły  roboczej oraz reze rw uar ludz i 
bezprawnie w cie lonych do a rm ii — 
c i wszyscy p ie rzch li wreszcie, a 
pozostała ludność rodzim a, ro b o t
n ik  fab ryczny  i  chłop śląski.

Ludność m iejscowa u nas w  Za- 
wadzkiem , w powiecie strze leckim  
i  na ca łym  Śląsku O polskim  z ra 
dością p rzy ję ła  pomoc braci i  
sióstr z P o lsk i cen tra lne j, ponie
waż powierzono je j zadanie urzą
dzenia się i  zagospodarowania w  
sw e j ukochanej ojczyźnie.

Co re jes tru je m y po siedm iu la 
tach w ytężone j pracy?

W Zaw adzkiem  nie by ło  do ro 
ku 1945 an i jednego miejscowego 
Polaka, k tó ry b y  T ukończył szkołę 
średnią. N ie było  przedszkolanki, 
nie było  nauczyciela, nie było  bu 
downiczego, n ie  m ów iąc o leka
rzu, o p ra w n ik u  czy o profeso
rze. B y li to ludzie prości, ludzie  
pracy, robo tn icy  i  ro ln icy . A  dziś 
w  Zawadzkiem  istn ie jące liceum  
ogólnokształcące w ypuściło  ju ż  91 
m aturzystów , z k tó rych  72 s tu d iu 
je na un iw ersyte tach  kra jow ych , i

Opolskiej
to na w szystkich un iwersytetach, 
po litechn ikach i  akademiach. 
Dwóch stud iu je  w  M oskwie.

M iejscowe Technikum , . w ybudo
wane w  roku  ub ieg łym  i oddane 
do użytku , w yda ło  w  roku  bieżą
cym  120 techn ików  dla naszego 
przem ysłu. H u tę  m iejscową „A n 
drze j ", pustą przed rok iem  1945, 
dziś w yp e łn ia ją  nowe maszyny, 
przysłane przez naród, k tó ry  dał 
nam  wolność, przez naród radziec
k i. I  maszyn tych przychodzi co
raz to w ięcej tak, że hale budo
wane przez dawniejszych k a p ita li
styczna - ju n k ie rs k ic h  N iemców  
okazują się za małe, trzeba je  po
szerzać i  podnosić, a załogi h u tn i
cze zwiększać. Buduje się rów nież  
hotele robotnicze.

Ten sam rozw ó j przem ysłu  i 
szko ln ic tw a stw ierdzam y vj pow ie
cie strzeleckim . Obok Zaw adzkie
go liceum  ogólnokształcące zosta
ło  o tw arte  . w  G ogolinie w  pow. 
strzeleckim . D aw n ie j is tn ia ło  ty l 
ko jedno g im nazjum  w  Strzelcàch. 
Poza techn ikum  w  Zawadzkiem , 
m am y dziś drugie technikum  w 
po łudn iow e j części pow ia tu  strze
leckiego. M am y un iw e rsy te t ludo 
w y  w  B ło tn icy . M am y powszechny 
rozw ó j szko ln ic tw a , k tó ry  popiera  
ludność m iejscowa, posyła jąc dzie
c i do tych szkół,

A  fa b ry k i rozrasta ją się w  spo
sób podziw u godny. Fabryka  na
rzędzi rów nież w Strzelcach fa b ry 
ka chemiczna „P io n ie r“  Zdzieszow i
ce, fab ryka , obuw ia w  Otmęcie. 
Ludność m ie jscowa nie może na
dążyć za zapotrzebowaniam i po
szczególnych fab ryk .

A  prze jdźm y dale j. Kędzierzyn, 
Łabędy. cem entownia „O dra “  w  
Opolu, fa b ryka  tłuszczu w  Brzegu, 
huta „M a ła  Panew“  — i wiele in 
nych, ja k  np. fab ryka  w  O zim ku, 
przewyższająca w  zabudowaniach
0 90 proc. zabudowania z czasów 
dawniejszych.

Tak pracuje, ta k  uczy się i  tak  
zagospodarowuje swoją ziem ię 0 - 
polską ludność od w ieków  polska, 
tam  mieszkająca. Toteż pracuje z 
poświęceniem i  w ia rą , że to co ro 
bi, jest is to tn ie  d la  n ie j i  dla P o l
sk i ukochanej. 1

I  ta ludność, tak  ja k  i  cała  
Polska, głosem i  czynem w o la  za 
pokojem . D aw n ie j z ryw a ła  się do 
w a lk i, w y lew a ła  obfic ie swoją  
krew , dziś daje swoją pracę, swój 
tru d  i  kroczy odważnie razem z 
600 m ilio n a m i lu d z i;  zw o lenników
1 obrońców poko ju  świata.

Jerzy Lubosja»

Jakże inaczej ja k . nie zbrodniczą  
robotą można pazwać fa k ty , w yw o
żenia nowych maszyn jako  w y b ra 
kow anych do Izraela, czym w yd a t
nie wspomagano burżuazyjny rząd  
Ben Guriona, narzędzie Anglosa- 
sów? K iedy W ęgry Ludowe zgła
szają zapotrzebowanie na pap ier 
ro tacy jny, w tedy k lik a  S lm s k y ‘ego 
w ysyła  go do... B ra zy lii po n iż 
szych cenach. K iedy Jugosław ia t i -  
towska nie w ykonu je  od dawna  
swoich zobowiązań, w yn ika jących  z 
umów handlow ych z Czechosłowa
cją, to pod, dadn i S lansky‘ego fo r
sują w y w ó z ■ d Jugosław ii, Nato
m iast od B u łg a rii żądano su row 
ców, których ona nie posiada, ale 
ty toń  sprowadzano ze zm arshallizo- 
w ane j T u rc ji, choć B u łga ria  ma go 
pod dostatk iem  i  w  dobrym  gatun
ku. T a k im i sposobami k lik a  S lan- 
sky ‘ego hamowana socjalizm .

T akich  fak tów , świadczących o 
metodach sabotażu i  d yw e rs ji od
s łon ił proces Slan , k y ‘ego w ie le . 
Zrozum ia łe  się s ta ły  pewne doda t
kowe trudności, ja k ie  przeżywała  
Czechosłowacja. Zdem askowanie  
zbrodniczej roboty pozw o liło  rob o t
n ikom  czeskim i  słowackim, nie ty l 
ko w ype łn ić  p lany, ale i  je  prze
kroczyć.;/ Ci, którzy p rzygo tow a li 
śm ierć Fuczika, nie zdo ła li jednak  
zagłuszyć lego w span ia łych słów, 
tchnących p raw dą życiową i  s iłą : 
„ ludzie , kochałem  Was. Bądźcie 
c z u jn i“ ,

Te słowa sta ły się dziś podstawo* 
w ym  hasłem K P  Czechosłowacji.

Franciszk Zawada

W SZEREGI 

KLASY ROBOTNICZEJ
(dokończenie ze str. 4)

Ci chłopcy, uśw iadam iam  sobie 
to wyraźnie , idą dopiero w  szeregi 
klasy robotniczej, lecz jeszcze w  
nie  nie weszli.

Jakże s iln ie  obciąża ich  drobno-, 
kaipita listyczna wieś, m imo, iż ża
den z n ich cd dawna n ie  m ia ł w  
ręku, ani pługa, an i nawet bata 
na konia. „Ja  wolę swoją jedną  
maszynę, ja k  m oja  m atka  swoje  
gopodarstwo“  — słowa te dźw ię- 
caały m i d ługo w  uszach. Ta n ie 
przezwyciężona tradyc ja  drobnego 
posiadacza, ciąży jeszcze na jego 
synu i  przeszkadza m u być bryga
dierem , ham uje drogę cło soc ja li
stycznego ko lek tyw u .

Jakież wyjście? K ie dy  w racałem  
ze S tarachow ic wzdłuż K am ienne j 
— w idz ia łem  budujące się osiedla. 
Na wzgórzach nad W ierzbn ik iem  i  
Skarżyskiem  w yros ło  w ie le  no
wych domów. K tóż  to  talki będzie 
tam  m ieszkał, jeże li n ie  Jędrek 

.M ile w sk i ze sw oją dziewczyną, je
żeli n ie  Cymerys?

I  w tedy w e jdą na sta łe  w  szere
gi klaisy robotn icze j.

A le  to  n ie  w szytko. Doraźnie 
trzeba sobie powiedzieć bez obsło- 
nek: od m łodzieży dużo możemy w y 
magać, ale. w ie le  też m usim jt je j 
pomóc, pomóc w  w yzw o len iu  się 
z filis te rs k ie j sytości i  samozado
wolen ia, ja k im  praca fabryczna w  
pobliżu w s i uśp iła  ich  am bicje, ja 
k im  zaham owała prze jściowo roz
w ó j ich  świadomości społecznej i  
aktyw ności. S tachanowcy n ie  w y 
rosną m echanicznie z ch łopaków  
w ie jsk ich , k tó rzy  m ają  w  zapleczu 
chłopską wieś, rodzinę i  dw ie, trzy; 
m org i.

Leszek Skrzydlę
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CZAS najwyższy, aby spro
stować op in ię  jakoby  na 
D o lnym  Śląsku nie  było 
m iejsca d la  badacza p o l
sk ie j pieśni. E tnogra f sta
nie  tu  wobec dw u  poważ

nych  problem ów . Z jedne j s trony 
m us i od tw orzyć pieśń przeszłości 
n ie raz aa szczątkowych form , z 
d ru g ie j —  podpatrzeć krzyżujące 
się w p ły w y  współczesnej pieśni z 
dawną. T u ta j bowiem  skoncentro
w a ły  się dziś elem enty fo lk lo ru  
różnych reg ionów  Polski. I  tak : w 
pow. k ło dzk im  usłyszym y muzykę 
podhalańską, koło Świebodzic w ieko- 
po lsk ie  w iw a ty , pcd Trzebnicą pie
śn i k rakow sk ie  i św iętokrzyskie , w 
Jordanow ie  Ś ląskim  gra p ra w d z i
w a  kapela z Nowotarszczyzny, a 
ju ż  w  Bąkow icach po w ia tu  nam y
słowskiego łączy ri-ę współczesna 
pieśń z rodzim ą dolnośląską od
grzebaną ze starych zapisów lu b  
pam ięci ludności autochtonicznej. 
D o lny  Śląsk przeżywa dziś c iekaw y 
proces fo rm ow an ia  własnego o b li
cza, obliczony na k ilkadz ies ią t la t. 
N a ogół m ów i się, że pieśń śląska 
n ie  jest ciekawa, że jest przesią
kn ię ta  obcym i w p ływ a m i, zwłasz
cza n iem ieck im i i wreszcie, że nie 
przedstaw ia w iększej w artośc i za
by tko w e j. Pcgląd krzyw dzący lud  
ś ląski i  um nie jszający jego w y tw o 
r y  ku ltu row e , został obalony na 
październ ikow e j naradzie pracow 
n ik ó w  i  działaczy k u ltu ry  i  sztu
k i  w  Szczecinie, gdzie zrodziła  się 
m yś l stworzenia „Zespołu p ieśn i i 
tańca — Ś ląsk“ . M am y nadzieję, 
że zespól „Ś ląsk“ odrodzi rodzim y 
fo lk lo r  i  ukaże go w p iękne j sza
c ie  na wzór „M azowsza“ .

L u d  ś ląsk i z u tra tą  wolności po
lityczn e j na jwcześnie j stanął wobec 
zagadnienia w a lk i o b y t i  prawa 
narodowego Toteż język i  pieśń 
o jczysta odegrały tu ta j ro lę  zasad
niczą w  obronie przed w ynarodo
w ien iem . Pieśń śląska jest ponadto 
na jlepszym  dokum entem  m ów iącym  
o polskości tych ziem K iedy  w 
d ru g ie j po łow ie  ubiegłego, stulecia 
zm ieniano system atycznie po lskie 
nazw y osied li na różne „D o r fy “  czy 
„H o fy “  — pieśń śląska n igdy ich się 
n ie  w yrzek ła . Sp:ewano tedy da le j 
o O ław ie jiako o p ięknym  mieście, 
o Rozbarku, o Ł a g iew n ick im  polu, 
o zegarach w  Opolu i o W roc ław iu  
—  zawsze ja ko  o po lsk im  mieście.

K a j mos w ioneczek coch ci go
dała,

Coch go we W roc ław iu  w ić
kazała...

lu b  ja k  to jest w  in ne j p ieśn i:

We W roc ław iu  pod mostam i, 
Tańcowała M arianka  zw o jokam i...

M im o w ie low iekow ego otoczenia 
obcego, lu d  ś ląski m ia ł wysoko w y 
rob ione poczucie odrębności naro
dowej .

Śląsk wspóln ie  przeżywa w ypad
k i  historyczne, zgłaszając zawsze 
sw ó j akces z resztą ziem po lskich . 
O dpiera pod L ig n k ą  w  roku  1241 
nawałę ta tarską, wspomaga w y 
zwoleńczy n ich  husycki, p rzym u je  
po jego upadku wypędzonych T a - 
bo ry tów , łączy się z Janem Sobie
sk im  k ie dy  w ió d ł swe hufce pod 
W iedeń. W reszcie czynnie w ystępu
je  w  buntach chłopskich, a rzecz
n icy  spraw y ch łopskie j M arek P ra
w y  i  P is tu łka  Eliasz, pozostali w  
pam ięci potomności.

W  Im ie ln ic y  sądny dzień, od
żałosnych zawodzeń, 

Płaczą dzio łchy i  sta rzyk i, baby,
ch łopy i  dzieci. 

N ie masz M arka  m iłego, cieszyciela
naszego,

Przedał go zdra jca  bez w ia ry , za
judaskie ta la ry .

Drzewa się ogibają, plącze nasze
zm iata ją .

Za tym  M ark iem  co nam  padał,
ziem ia i ro la  chłopom. 

N ie  u jrzym y  zelżenia od pańskiego
rzem ienia,

'Może dzieci co dziś płaczą, taką porę
obaczą.

A w  piosence, zanotowanej z górą 
eto la t tem u w  oko licy M iędzyborza 
niedaleko W rocław ia , ta k  lu d  op i
suje dolę i  wyzysk: 
t
, A ch m ó j m iły  Boże z wysokiego

nieba,
N ie da j jeszcze długo służebnego

chleba.
Bo ten służebny chleb k rw a w ię

zarobiony,
Jeszcze go nie kra ję, ju ż  mam

w ym ów iony.
TJkroję go sobie, ja k  dębowy lis tek, 
Jeszcze w e jrzą  za mną, je ś li wezmę

wszystek.
Już ja  idę z hysy, idę za d rzw iam i, 
W ejrzę na ten cnieb, zaleję się łzami.

) : 
L u d  ś ląsk i (mam tu  wciąż na 

m yś li D o lny Śląsk) czuł i m yśla ł 
zawsze po polsku, a m iasta na 
Śląsku i  poza Ś ląskiem  na Z iem i 
Poznańskiej lu b  K rako w sk ie j uw a
ża ł za rów norzędne m iasta polskie. 
Toteż w zm ia n k i w  starych p ie 
śniach napo tykam y szczególnie 
często. Oto fragm e n t p ieśn i z oko
lic  M iędzyborza zanotowanej przez 
Roberta F ied lera.

I

Powiedźcie m ię bez K raków , mam  
ci ja  tam  pięć bratów. 

C i bracia m ię w ykup ią , pięć tysięcy
wysypią-

Powiedzcie m ię  bez Ostrów, mam ci 
ja  tam  pięć siostrów, 

Te s iostry  m nie w ykup ią , p ięć tysięcy
wysypią.

Luto też piosenka z pogranicza 
Dolnego Śląska i  Opolszczyzny.

W arszawa i  K raków , są to szwarne
miasta,

Obiecał k ró l p ruski, iże je potrzaska. 
Kościuszko odpisał iż go się nie boi, 
W  K rakow ie , W arszawie pełno

w ojska stoi.
M aszeruje w o jsko z rozkazu

Kościuszki,
Na tym  ostateczku, to ten m ój

m iluśk i.

Pieśń rodziła  się tu ta j sponta
nicznie na tle  bogatych obrzędów i  
obrazowała treść życia Ślązaka. 
O bck pieśn i liryczn e j pe łnej w y 
m ow nych uczuć ludzk ich , często 
spo tykam y p ieśń gn iew u i  bu n tu .'
0  w ie lk im  im pu ls ie  tw órczym , 
św iadczy szczególna pomysłowość 
w  tw orzen iu  w a ria n tó w  c zy li od
m ian, opartych  na temacie jednej 
pieśni. Na p rzyk ład  samych wa
r ia n tó w  opartych na m e lod ii „Z a  
K rakow em  czarny las“ , is tn ie je  na 
ca łym  Śląsku ponad sześćdziesiąt. 
Tą drogą przeszło do śląskie j pie
śni w ie le  m otyw ów  z pastora łek i  
kolęd Rzecz znamienna, że w  żad
nym  w ypadku  nie  przedostała się 
tu  kolęda n iem iecka w  rodzaju 
„T annebaun iu “ , z k tó rą  każdy Ślą
zak zapoznać się m usia ł chociażby 
w szkole.

W d ru g ie j po łow ie  ubiegłego s tu 
lecia . zaczęła się p i zesuwać g ran i
ca językow a na wschód od Nysy
1 O dry, Na z jaw isko  to w p łynę ła  
akc ja  germ anizacyjna i  rozw ój 
przem ysłu, k tó ry  odciągał lu dz i z 
zabiedzonej w si do o>środków m ie j
sk ich  A kc ja  ta trw a jąca  od cza
sów rządów  żelaznego kanclerza 
B is m arka, a idąca poprzez czasy 
W ilhe lm ów  i  H itle ra , w  znacznym 
stopn iu  zahamowała dalszy rozw ój 
po lsk ie j pieśni. Co gorsza — pieśń 
zaczęła zanikać. W  je j obronie sta
w a li lic zn i o fia rn i zbięracze.

.W roku  1844 zasłużony działacz 
i pastor po lski w  M iędzyborzu Ro
be rt F ied le r (na l in i i  Oleśnica — 
O strów  W ijvp.j pisze broszurę: „B e
m erkungen über d ie  M u n d a rt der

polnisichan N iederschłesier“ , czy li 
„U w a g i o gwarze do lnośląskich Po
la k ó w “ . W  tym  sam ym  ro k u  d ru 
k u  ją  w  w yd aw n ic tw ie  W ilhe lm a 
G o ttlieba  K o rn a  we W roc ław iu . 
W  broszurze m ów i, że d ia le k t d o l
nośląski obe jm ow a ł za jego cza
sów wsie następujących pow ia tów : 
K lu czbo rk , Nam ysłów , Syców, 
Brzeg, O ława, Oleśnica. G warę 
dolnośląską zalicza do bardzo sta
re j, sięgającej h is to ryczn ie  do cza
sów Kochanowskiego. S tw ierdza, że 
poza n ie licznym i fo rm a m i gram a
tycznym i prze ję tym i* z języka n ie
m ieckiego, w o lna  je s t ona od za
sadniczych germ anizm ów , a s łowo- 
tw ó rs tw o  jes t czysto po lskie . T ym  
d ia lek tem  ja-k m ów i da le j, posłu
gu je się około 12U.OOO P o laków -Ś lą - 
zaków. W  d ru g ie j części broszury 
podaje dziew iętnaście tekstów  do 
zanotowanych w  M iędzyborzu p o l
sk ich  p ie ś n i

W praw dzie  w szystk ich  p ieśn i za
no tow a ł 50, lecz te n ie  doczekały 
się naszych czasów, gdyż F ied le r 
w ys ia ł je Tow arzystw u E tnogra ficz
nem u w  G ostyn iu  —  a tam  zaginę
ły .

D ru g im  ciekaw ym  szczegółem o 
dokum entarnym  znaczeniu je s t w y 
d ru kow any w  ro k u  1863 nakładem  
f irm y  Schlechter we W roc ław iu  
zb ió r 545 p ieśn i zebranych przez 
lekarza n iem ieckiego d r  Juliusza 
Rogera. W praw dzie Roger zb ie ra ł 
p ieśn i na G órnym  Śląsku, m im o to, 
k ilk a  p ieśn i do lnośląskich weszło 
rów nież do zbioru. U ję ty  iich u ro 
k iem  tak  pisze w  przedm ow ie:

...„na tych  piaszczystych po lach 
w y ro s ły  wonne k w ia ty  p ieśn i 
gm inne j, tam  m ieszka li wieszcze 
wśród lu du  i  z ludem , k tó rzy  n a j
śliczniejsze w yśp iew a li p iosnki, tam  
ż y li sk ro m n i kom pozytorow ie , k tó 
rych  im iona daw no p rzebrzm ia ły  
lu b  może n igdy znane nie by ły , 
ale ich  n u ty  orzeźwiające duszę i  
serca, n ie  zaginą dopóki lu d  żyć 
będzie. P ieśni te, po w iększej częś
c i w p rost z ust lu du  spisane p rze
ze m nie, przez m oich p rzy ja c ió ł i 
inne osoby, k tó re  udało m i się na
k ło n ić  do zebrania p ieśni. Jak

wsziędzie ta k  i  tu  po wsiach płeć. 
żeńska g łów n ie  zachowuje p ieśn i 
gm inne, to też p iosnki m oim  zbio
rem  objęte p raw ie  wszystkie po
chodzą z ust niew ieścich, a nie 
jedna ręka kobieca spisała d la  
mni-e p iosnkę ulub ioną. H o ffm an n  
z Fallers iebenu zasłużony wydaw ca 
pieśn i lud-u śląskiego (kuistoisz b ib lio 
te k i un iw ersyteck ie j we . W roc ław iu  
w  ro ku  1823, d ru ko w a ł p ieśn i po lskie 
w  Schlesische P roW nz ia ib iä tte r — 
przyp. m ó j) opowiada, że jed
na z w ieśniaczek spod W rocław ia 
um ia ła  w yśpiew ać sześćdziesiąt p ie 
śni. T ak samo i  m n ie  nadm ienić 
w ypada na p< chw a ły  w yborne j pa
m ięci ja ką  obdarzona by ła  jedna z 
górnoślązaczek w ie jsk ich  śpiewaczek, 
że um ia ła  na pamięć n u ty  i  teks t 
przeszło 80 piosenek“ .

Ukazanie się zb io ru  w yw a rło  na 
N iem cach w ie lk ie  wrażenie. T łu 
m aczy li w ie le  p ieśn i zb io ru  i  w y 
d a w a li je  ja k o  m niejsze śp iew n ik i, 
lu b  d ru k o w a li poszczególne pieśni 
w  czasopismach. W  dw a la ta  póź
n ie j le ka rz  A lb e r t  Weiss, tłum aczy 
ca ły  zb ió r Rogera na ję zyk  nie
m ieck i i  za nam ową H o ffm annna z 
Fallers iebenu w yd a ł 50 pieśni pt. 
„A lb u m  po ln ischer V o lks liede r de r 
Oberschlesier“ . P opy t na zb ió r Ro
gera b y ł ta k  w ie lk i,  że w  dw a
dzieścia la t  później zaszła potrzeba 
d ru kow an ia  następnego w ydania. 
T ym  razem  cenzura B ism arka  skre 
ś liła  przedmowę, zezwalając jeno 
na d ru k  sam ych pieśni. W idać, że 
apoteoza ob iektyw nego Niemca Ro
gera, by ła  m u nie  w  smak, gdyż zbyt 
do b iin ie  uw yp u k la ła  po lsk ie  trady 
c je  Śląska.

Pieśń Śląsk«.., tłu m io n a  przez d łu 
gi czas po litycznego i  społecznego 
ucisku, n ie  zaginęła. Ten sam lud, 
k tó rem u zam kn ię to usta, k tó rem u 
kazano w yrzeć się po lsk ie j m ew y i  
pieśni, doczekał się dn ia  wolności. 
Odwaga, pa trio tyzm  nieustępliwość 
i  um iłow an ie  po lsk ich  tra d y c ji po
z w o liły  m u doczekać się czasów, w  
k tó rych  s ta ł się p ra w d z iw ym  go
spodarzem te j ziemi.

Jerzy Majchrzak

K R Y S T Y N A  P A Ł Y S

KIEDY STANĄŁ NA MÓWNICY...
IK O M U  tak  nie b i l i  brawa  
na lube lsk ie j naradzie chło
pów z robo tn ikam i, ja k  
P aw ło w i K o łtu n o w i - 2M W 0- 
lawca

— Chłop ma łeb na k a r
ku ! Nie da sobie mieszać kaszy — 
chwalono przem ówienie.

—  K ołtun , K ołtuna , K o łtu n o w i — 
odm ien ia ły  d z ie r la tk i z różnych  l i 
ceów, w  prze rw ie  obstąp iły go kołem. 
A K o łtu n  rozparł się na krześle, ja k  
profesor, zakurzy ł machorkowego, 
w y ją ł notes i  d yk to w a ł pannom  z 
kółek, m iczu rinow sk ich  w y n ik i swo
ich  doświadczeń.

S łyszeliśm y o n im  już  dawniej. 
Podobno prm oadził „ ja k ie ś “  doś
wiadczenia, ta k i sobie samorodny 
m iczurinow iec z W olawca — W ięcej 
k rz y k u  niż pożytku z tych doświad
czeń. Chłopek - roztropek rob i w ię 
cej szumu niż cala jego robota w ar 
ta  — m yśla ł n ie  jeden. Doszło jednak  
do tego, że zaproszono K o łtu na  na 
to spotkanie w  tearze.

W yszedł na m ównicę chłop ju ż  
niem łody, chudy ja k  cha rt a d ług i 
ja k  tyczka od grochu. W ręku  dźw i
gał bardzo sfatygowaną teczkę, a 
tak wypchaną, że lada chw ila  mogła  
pęknąć.

—  Po ja k ie  licho taszczy to aż na 
estradę —  d z iw ili się ludzie  — boi 
się, że m u ukradną? Będzie sto po
ciech z tego żurawia!... A K o łtu n  u- 
k ło n ił się i  zaczyna prosto z m ostu:

—  P rosty chłop jestem z W olawca  
w  gm inie Żm udź pow ia tu  chełm skie
go. Chcia łbym  opowiedzieć wam  o 
m oich doświadczeniach, ale muszę z 
góry zaznaczyć, że chłop n igdy nie 
zobaczy tak prędko w yn ików , ja k  
rob o tn ik  w  fabryce. M usi czekać 
c ie rp liw ie  ca łym i la tam i na to, co 
chce zobaczyć i dlatego m oje doś
w iadczenia trw a ją  od 1931 roku. 
Wtenczas sprow adzili z A m e ry k i do 
nas koński ząb Roślina stam tąd ro 
dem, trochę podobna do kukurydzy, 
a daje do tysiąca i  dw ustu k w in ta li 
zie lonej masy. K ro w y  m ają  po n ie j 
bardzo dobre m leko, bo zaw iera 1C 
procent cukru 

ją  w praw dzie A m e ryk i nie w idz ia 
łem, ale kaw a ł św iata zwiedziłem , 
podczas R ew o luc ji Paździe rn ikow e j 
byłem  w  Rosji. S łuchałem  na
w e t na jednym  w iecu przem ów ie
n ia  Len ina i  w idz ia łem  S talina , ale 
nie o re w o lu c ji teraz chciałem mó
wić. Chciałem  po tw ie rdz ić  to, co po
w iedz ia ł przede mną profesor, że w  
Z w ią zku  Radzieckim  jest in n y  k l i 
m at i  inna gleba n iż u  nas, tak  samo 
i  w  Am eryce m usi też być inna. Gdy 
zabierałem  się do up raw y  końskiego 
zębu, m yślę sobie: K up ić  n ie  kupić, 
spróbować nie zaszkodzi; Zasadziłem  
nasienie na zagonie. Po czterech la 
tach m ia łem  ju ż  nasienie takie, że 
dojrzewało.

W  ro ku  1949 zjechała do m nie w  
jes ien i wycieczka z M in is ters tw a  
R oln ictw a, og lądali w tedy m oje po
le tka  i w ładza ludowa pomogła m i w  
prow adzen iu dalszych doświadczeń. 
Z ap ro s ili m nie nawet na zjazd chło- 
pów -m iczurinow ców . Postałem  na 
n im  różne ks iążk i z opisem doświad
czeń M iczu rina , przęczutałem  w s z y

stko od deski do deski i  zabrałem  
się znów do roboty. W  ro k  późnie j 
udało m i się wyhodować koński ząb 
z trzem a ko lbam i na jedne j łodydze 
W ydajność z hektąra m ia łem  teraz 
dużo większą.

Nasienie b ra li ode m nie z różnych 
stron k ra ju , z Poznańskiego, Rze
szowskiego, B iałostockiego, z in s ty tu 
tów  i  un iw ersyte tów . Pokazałem, że 
możemy się obejść bez am erykań
sk ie j ła sk i!

J . K . M a c ie je w s k i

(W  tym  m ie jscu słuchacze po raz  
pierwszy w a ln ę li brawo K o łtu n o w i)

Potem przyszła m i do g łow y nowa  
m yśl. Jeśli koński ząb może dojrzeć 
u nas w  krótszym  czasie, to dlaczego 
k a rto fe l nie może? W ysadziłem  19 
lip  ca k a rto fle  na zagonie po rzepiku. 
Cała wieś śm iała się ze mnie, nawet 
własna żona.

—  O głup ia ł m ó j s ta ry  do szczętu. 
A  ja  je j na to: Chcesz ze m ńą w o jny, 
będzie m iędzy nam i w a lka  klasowa! 
Bo w idz ic ie  ja  tak  nazywam  sprze
czki z n ią ,

(W  tym  m ie jscu sala huknę ła  
śmiechem). K o łtu n  nabra ł jeszcze 
w iększej swady i  da le j p ra w i:

—  Co powiecie na to, udało się. 
Z iem n iak i urosły. T rochę późnie j n iż  
in n i zebrałem  na tym  zagonie 90 
k w in ta li z hektara. Cala wieś z la ty 
w a ła  się na m oje pole. A  ziem niaki, 
b y ły  ja k  z iem niaki, m ia ły  ty lk o  
trochę cieńszą skórkę i  zabarw ienie  
odmienne, alé przechow yw a ły  się 
dobrze. W ysłałem  je na lube lsk i u n i
w ersyte t do zbadania.

W  tym  m ie jscu K o łtu n  sięgnął po 
teczkę i  w yciągną ł ładny, okrąg ły  
ka i tc fe l.

■— To ze zb iorów  sadzonych w  Up-
cu. W W olawcu już  sadzą ziem niaki 
po rzep iku  M icz, Chudoba, Ozimek 
i  Szafrański. Dwa razy zbieram y z 
pola w  jednym  roku ! (Znów  brawa!)

—  W  tym  samym czasie zrob iłem  
doświadczeniem z jęczm ieniem  i ku 
kurydzą na skrócenie okresu do jrze 
wania. Jęczmienia zebrałem  20 a ku
ku ryd zy  50 k w in ta li w  prze liczeniu  
na hektar.

M am  jeszcze w  toku  2 doświad
czenia z burakiem  cukrow ym , k tó ry

leżał dwa la ta  w  glebie i  w yd a ł na
sienie, a trzeba wiedzieć, że moje  
b u rak i m ają po 18 procent cukru , 
czy li o jeden procent w ięce j n iż  in 
ne. D rugie doświadczenie, — to sa
dzenie k a r to f l i bez k a rto fli.  (Śmiech 
na sali). —- Czemu nie, wesoła to 
próba. Sadziłem na w iosnę k ie łk i 
wypuszczane z bu lw . O dłam yw ałem  
je  i  w k łada łem  do gleby a potem  
lekko przysypałem  ziem ią.

(K o łtu n  w y ją ł z teczki pęk zasu
szonej naci i  pokazał kaw ałek sta
rego strupieszałego pędu. —  I  co, i  
co? —  posypały się pytan ia).

—  I z  niego w y ró s ł no rm a lny  
krzak. Pozakładałem  pó lka  i  ro b i
łem  doświadczenia z sadzeniem. Na
w e t zrob iłem  tabelkę zbiorów. Na 
dw um etrow ym  pó lku  m ia łem  z du
żych kłębów  5,8 kg, z m ałych — 3,20 
kg, z z iem niaków  kra jan ych  —  4,40 
kg, ze średniaków  —  5.20 kg z pędów  
5,40 kg, a z oczek —  6,80 kg k a rto fli.

G dyby tak  udało się ty m i pędam i 
na szerszą skalę, każdy chłop m ógł
by odłożyć p rzy  sadzeniu ze 20 m e
trów  na karm ę dla k ro w y  albo tucz
n ika . P róbu jc ie  a sam i przekonacie  
się że n ie  k łam ię. (Teraz klaszczą ro 
bo tn icy  lubelscy i  chłopi).

Z un iw e rsy te tu  lubelskiego dosta
łem  nasienie sorga i  kapusty abi- 
syńskie j Kapusta ta nie daje się tak  
ła tw o  opanować szkodnikom , ja k  
rzepak a o le j ma nie gorszy. Sorgo 
znów jest podobne do prosa. Robi się 
z niego różne m io te łk i i  szczotki, a 
nie w iadom o jeszcze, czy n ie  by łaby  
i  kasza, ale na raz ie .m am y in ne j do
syć.

(K o łtu n  sięgnął po raz trzeci do 
teczk i i  w yciągną ł suchy pęd sorga, 
rozprostow ał go i  zm ie rzy ł z w łas
nym  wzrostem. W iecheć sięgał w yże j 
jego g łow y  —  a w zrostu b y ł słusz
nego).

Sala znów zagrzm iała b raw am i a 
lu be lsk i m iczu rinow iec ciągnął:

—  Robię to wszystko dlatego, że 
idz iem y kupą, gromadą. Ze będzie z 
tego m ia ł pożytek m ó j brat, syn, 
przy jac ie l, sąsiad —  klasa robotnicza, 
m iasto ! Siódmego listopada tego ro 
ku  byłem  zaproszony do Belw ederu  
i  rozm aw ia łem  z naszym daw nym  
Prezydentem  a dziś Prezesem Rady 
M in is tró w , Bolesławem  Bierutem . 
Pogadaliśm y sobie n iedługo, bo je d 
ną godzinkę. Pow iadam  w am  ta k i 
byłem  wzruszony, że gdyby m i na
w e t daw a li sam nie w iem  co... nie 
w yrze k łb ym  się te j rozmowy. Bo w  
1931 roku, k iedy powiedziałem , że 
chcę hodować na m oim  zagonie koń
sk i ząb. w yśm ia li m nie i  nazw a li 
zw ariow anym  chłopem. —  Co on 
A m erykę  chce rob ić  u nas? —  k p ili.  
Ja A m e ry k i nie zrobiłem , ale koń
sk i ząb o trzech kolbach wyhodow a
łem  i  k a rto fle  dwa razy do ro ku  
zbieram  z pola. A  nasza Polska L u 
dowa, ja k  tak  razem popracujem y, 
będzie bogatsza od A m e ry k i!

(Nie w iem , ja k  in n i ale ja  a p ra w 
dopodobnie większość nas na sali 
dopiero teraz b ijąc ostatnie brawa, 
dostrzegliśm y na k lap ie  m a ry n a rk i 
K o łtu na  M edal i  K rzyż  Z a s łu g i.)

Krystyna Palys

J A N  K O P R O W S K I

Z a p i s k i
DZIEJE JEDNEJ POWIEŚCI

T E M A T U  do jednej z powieści 
dostarczyło m i życie rodz in 
ne bra ta mego ojca  —  s try ja  

Adama. Oczywiście każdej z w ystę 
pu jących postaci dałem inne im ię  i  
nazw isko i  n ik t  z tak  zwanych  
osób postronnych nie m ógł się do
myśleć, o k im  mowa. N awet druga  
żona s try ja , opisana przeze m nie w

R ys. B im a l i  H o rs k a

powieści, nie w iedzia łaby o n iczym , 
gdyby nie je j pasierb — Zenon. —  
O dbyw a ł on służbę w o jskow ą w  
W arszawie i  b y ł ze m ną w  kon tak 
cie.

On to, jadąc na u rlo p  do rodz in 
ne j w s i zab ra ł z sobą rów nież m o
ją  książkę.

N ie w iem  dokładnie ja k  tam  b y 
ło, to jednak  w iem , że wieczorem  
czyta ł powieść na głos i  gdy doszedł 
do opisu d ru g ie j żony głównego bo
hatera, t j.  m ojego s try ja , ośw iad
czył macosze, że to w łaśnie ona. 
Macocha w y rw a ła  m u książkę z rę 
k i i  sama zabrała się do czytania. 
Is to tn ie  m ogła odnaleźć w  opisie 
pewne cechy swego zewnętrznego 
w yg lądu. W  pow ieści zna jdow ało  
się tak ie  na p rzyk ład  zdanie: „C ó r
ka N owaka nie  była  urodziw a, m ia 
ła  czarną cerę, ludzie m ó w ili o n ie j, 
że na chrzestnego d iab ła  je j w idać  
zm ów iono; po p ra w e j s tron ie  tw a 
rzy  rosła je j duża ow łosiona b ro - 1 
daw ka“ .

—  Nie masz pojęcia, co się po 
przeczytan iu  tych  słów zaczęło 
dziać —  opow iadał m i późnie j Z e 
non. M a tka  zaczerw ieniła się z m ie j
sca i  z ca łe j s iły  szm yrgnęła książ
kę w  kąt.

—  Co on tam  w yp isu je , że d ia 
bła m i na krzestnego zm ów iono  — 
w ykrzyk iw a ła . —  Co to, nie urodz i
łam  się ja k  należy?

Chodziła po izb ie  zdenerwowana  
do najwyższego stopnia, w  pewnej 
c h w ili podniosła książkę z kąta i 
podeszła z n ią  do- kuchni, gdzie 
właśnie trzaska ł wesoło ogień.

ŚMIERĆ
DZ IA D E K  m ój b y ł człow iekiem  

po prostu  prześmiesznym. Nie 
przypom inam  sobie, aby k to 

ko lw ie k  w  naszej b lis k ie j i  dalszej 
rodzin ie  m ia ł weselsze od niego 
usposobienie. N ic n ie  b ra ł na serio, 
ze wszystkiego d rw ił ku  w ie lk iem u  
zgorszeniu babki, kob ie ty  cichej i 
pobożnej. Babka m ia ł a na. im ię  
Lw a, ale dziadek m a w ia ł do n ie j 
zawsze „Je w ka “ . Czasami ją  to 
drażn iło , zw yk le  je dn ak  nie z w ra 
cała na to w iększej uwagi. Szcze
rze bo la ła je dyn ie  nad „b ra k ie m  
pow agi u dziadka“ . G niewało ją , że 
dziadek lu b i chodzić w  odw iedziny, 
na wesela, p ije  wódkę, śpiewa i  
tańczy. A le  na jdz iw n ie jsze w  tym  
w szystk im , że dziadek chętnie za
b ie ra ł babkę ze sobą. Gdy się opie
ra ła , m ó w ił do n ie j:

—  Chodź, Jewka. Co ludzie po
wiedzą, ja k  m nie zobaczą samego. 
Pom yślą, żem wdow iec i  jeszcze 
wydać m nie gotow i. Cóż m ia ła  bab
ka rob ić  po tak ich  słowach? N a tu 
ra ln ie  zabierała się z dziadkiem , a 
potem, gdy się u p ił i  śpiewał, ba r- 
dza była  tem u nierada i  w ym yśla ła  
m u szkaradnie:

— Uchlałeś się, ja k  świąiia.
—  Jak człow iek, Jewka, ja k  czło

w iek . Ś w in ie  n ie  p iją .
I  co było z ta k im  robić? A  prze

cież muszę powiedzieć, że bardzo 
się oboje kochali. Dziadek w  ogień 
by za babką skoczył, a i  ona p rz y 
w iązała się do niego ca łym  sercem. 
Dziadek b y ł w ysoki, m ia ł d ług ie  s i
we wąsy i  chodził w  butach z cho
lew am i. N igdy  nie  w idz ia łem  go w  
kamaszkach. N ie p rzypom inam  so
bie rów nież, aby chorow ał k iedy  
obłożnie. Postękać i  skarżyć się za
czął dopiero m ając la t siedemdzie
siąt. A le  i  w tedy nie  k ła d ł się do 
łóżka.

Babka poczęła go nam aw iać, że
by uda ł się do doktora.

— Jedź, Franuś (F ranek było  
dziadkow i), może ci co dobrego
przepisze.

—  Pojadę chyba po to, żeby ci 
nie rob ić  przykrości. Bo ja  tam  w  
eskulapów nie  w ierzę.

— A  czy ty  w ierzysz w  cośkol
w iek?  —  zapyta ła  babka.

—  Wierzę.
—  Ciekawam , w  co?
■— W ciebie, Jewka, w  ciebie.
W róc ił ob ładow any lekarstw am i.

Ze w szystk ich  kieszeni zaczął w y j
m ować bute leczki i  ustaw iać je  na 
stole.

— I  co masz z tym  rob ić ,
•— Pić, Jewka, pić. ■— Rozpalaj- 

no ogień na blasze.
Dziadek pozlewał wszystkie le

karstw a do jednego garnka, posta
w i ł  na kuchni, żeby się nieco 
ogrzało i  popróbował.

—  Gorzkie, psiamać. D a j-no , bab
ka, m iodu.

— Spalę to d iabelstwo, spalę, Na  
ta k i w styd  m nie narazić, m ój Boże! 
Na próżno Zenon us iłow a ł je j w y 
tłum aczyć, że to przecież zmyślone 
postacie, że n ik t  nie będzie m ia ł po
jęcia, o kogo tu ta j chodzi. A le  ona 
nie w ierzy ła .

— Cały św ia t teraz w ie, że to  
m nie opisano. Jak ja  się ludziom  
na oczy pokażę. O, ja  nieszczęśliwa. 
Spalę, spalę!

—  A  nawet, je ś li mama spali, to 
cóż z tego. T e j powieści w y d ru k o 
wano dziesięć tysięcy egzemplarzy.

—  Ile?
—  Dziesięć tysięcy.
S try jn a  chw yc iła  się za głowę,

potem  w y ję ła  z szuflady chustkę i  
pokrop iw szy ją  octem, okręc iła  so
bie głowę dookoła.

—  Pojadę do m iasta i  w yku p ię  te 
w szystkie  pow ieści —  odezwała się 
znowu po namyśle.

— M usia łaby mama jeździć po ca
łe j Polsce — perswadow ał Zenon .—• 
K siążk i rozsyła się przecież do każ
dego miasteczka.

— O, ja  nieszczęśliwa!
Ostatecznie ks iążk i nie spaliła. W

ciągu k ilk u  w ieczorów przeczyta ła  
ją  do końca i  oddała Zenonow i bez 
słowa. B y ła  to je j p ierwsza prze
czytana powieść.

N iechybnie puściłbym  całą tę h i
s torię  w  niepamięć, gdyby na ową 
wieś nie udała się razu pewnego 
m oja m atka. I  znowu pow tórzy ła  się 
scena podobna.

—  Początkowo bardzo się za
w stydz iłam  — opow iadała m i m a t
ka po powrocie. — Zapom niałam , 
ja k  to się m ów i, języka w gębie. 
A le  w ne t przypom nia łam  sobie, że 
ty  i  o m nie pisałeś i  że jest tam  ta 
kie zdanie, że wcale nie jestem  ła 
dna.

Macocha Zenona nie chciała w ie 
rzyć.

—  N aprawdę ta k  napisał? — 
Spytała.

—  Naprawdę.
—  No, a w y  co na to?
—  A  nic. Przecież nie jestem  k ró 

lowa. Praw dę napisał, a o prawdę  
gniewać się nie można. A le  napisał, 
że jestem  dobra, a to w ięcej zna
czy, n iż wszystko inne. A  o w a 
szej dobroci też napisane, przeczy
ta jc ie  ty lko .

— Czy on w ie, że ja  tak  się złoś
ciłam ?  —  spytała nagle m ej m a tk i.

— Kto?
—  No, ten pisarz, wasz syn.
—  Ej, chyba nie, bo i  skądże 

m ia łby  o 'tym wiedzieć.
— To nie m ówcie mu, z łoc iu tka , 

że się gniewałam . Pozdrówcie go 
ode m nie i  podziękujcie , że tak to 
wszystko aku ra tn ie  i do śm iechu 
op isa ł A  ja k b y  m ia ł czas, to niech 
tu  do nas przyjedzie, bo się tu du 
żo zm ien iło  i  m ia łby znowu w ie le  
do napisania.

DZIADKA
W pakow ał k ilk a  łyżek, wym ieszał 

i  znowu ją ł kosztować.
— O, widzisz, teraz to zupełnie  

co innego. Sm akuje ja k  herbata.

R ys. B im a li H o rs k a

W la ł wszystko do gardła, o b ta r ł 
ręką usta i  wąsy. Babka drża ła ze 
strachu, co się z n im  s tan ie . A le  z 
dziadkiem  nie stało się nic. N aw et 
zaburzeń żołądkowych nie odczu
w ał.

— Le p ie j ci? — spyta ła naza ju trz  
babka.

—  Tak, ja k b y  lep ie j — zaśm iał 
się dziadek i  pow yrzucał puste bu
te leczki za okno.

Równo w  ro k  później, w  dzień  
w to rko w y , odezwał się dziadek do 
babk i w  te słowa:

— Pościel m i, Jewka, łóżko. Po
łożę się.

— Co ci się stało? — zatrw oży ła  
się babka, dzień bowiem  b y ł szcze
roz ło ty , a dziadek m ia ł zwyczaj 
kłaść się do łóżka ty lk o  w ieczora
m i.

— Nic, um rę sobie.
— Ciebie się wciąż żarty  głupie  

trzym ają .
— Nie żadne żarty . Nie czas m i 

już, czy jak?
Babka nie w iedzia ła  co robić. 

W  końcu łóżko posłała. Dziadek po
łoży ł się na wznak i  pa trza ł w  su
f i t .

— To może księdza poprosić?
— Nie potrzeba m i żadnego ks ię

dza.
A le  babka poszła, przestraszona, 

na plebanię.
— Takaś ty? — tak  pewnie m y 

ś la ł sobie dziadek — w o li m o je j 
osta tn ie j nie słuchasz? No to zoba
czymy, kto  będzie p ierw szy: czy ty  
z księdzem, czy ja  ze śm iercią.

Bo gdy babka w róc iła , dziadek  
leżał ju ż  ca łkow ic ie  uspokojony. Na 
twaf-zy b łąka ł m u się jeszcze szel
m ow ski uśmiech.

Jan K oprow sk i
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TRADYCJA GINIE
Ile j, bywały wybory —  mówi pan Biedronka 
1 łezka sentymentu w  oczach mu się błąka,
—  przed kościołem, po sumie, po kolei gadał 
piastowiec po endeku do chłopów z pradziada.
Zaś karczma wprost kościoła, na ścieżaj otwarta: 
dla tego pólkwaterek — dla tamtego kwarta,
a dzisiaj ta tradycja została na boku...
—  Panie Biedronka, dziś n ikt nie tumani chłopów.

„MĄDRY“ SOŁTYS
W  gnilnie Bratoszewice, w  gromadzie Oset, 
jest sołtys, mądry iście jak Salomon, 
krótko" po rozum do głowy poszedł, 
a głowę tęgą ma —  wiadomo.
— raństwu odstawić zawsze coś trzeba —  
hej chłopy, śpieszyć się, duchem!
Ja zaś, no wiecie — sołtys — nic nie dam. 
Gromada chwyta głos jego uchem 
i  jest na ostatnim miejscu ze skupem. 
• • • • • • • #
Losie, chrońże nas od sołtysów takich, 
z których się cieszą trutnie i  kułaki.

r iO T R  P IG W A

Kiepski węch...

D O G D AN  W O JD O W S K I

Spotkanie z Dickensem
Korespondencja 

List do Seweryna Skulskiego
wypędza Daw ida  
z domu w  czar-

— IM  p rzystąp im y do rzeczy 
zmuszeni jesteśm y zająć 

far f j  stanow isko w  in te resu ją - 
W  S  cym  sporze, k tó ry  podz ie lił 

*  gromadę Podrzecze na
dw ie rów ne części. W yda

rzy ła  się tam  ostatn io bardzo n ie 
p rzy jem na h is to ria . —  Jan Socha 
nie zap łac ił poda tku  a pieniądze  
m ia ł, lecz przepuścił. Narazie ty le , 
będziemy m ie li jeszcze okazję n a p i
sać w  ja k ic h  to się stało oko licz
nościach,

I  teraz sprawa taka : je d n i po w ia 
dają, że w in a  spada głów nie na sa
mego Sochę, k tó ry  nie posiada w ę
chu. G dyby bowiem  posiadał —  po
datek dawno by zapłacił. A  d la 
czego — czytajcie uważnie da le j. 
D rudzy natom iast tw ierdzą, że w in 
na jes t tu  szatkownica  po k tó rą  
w y p ra w iła  nieszczęsnego Jana jego 
rodzona żona. Przekonacie się d la 
czego to nie by łoby k łopotów  z 
podatkiem , gdyby Sochowie m ie li 
Własną szatkownicę.

Obie zaś strony zgadzają się co 
do tego, że o liw y  do ognia do la ła  
sama Sochowa, kob ie ta w y ją tko w o  
okru tna. Ona to popchnęła męża 
swego Jana do ta k ie j rozpaczy, że 
nie w iedz ia ł co czyni. A  co uczyn ił 
r— o tym  potem.

Nasze zdanie je s t zupełnie inne. 
Uw ażam y m ianow icie , że obok sa
mego Sochy w in n i są: stara P ik u t-  
kowa, k u ła k  C iepluch i  „g ru b y "  
średniak Socha A n ton i.

Oczywiście, zdajem y sobie w  p e ł- 1 
n i z tego sprawę, że za jm u jąc trze 
cie stanow isko będziemy ■ m us ie li 
przedstaw ić naprawdę mocne a rg u 
m enty. Ledw o bowiem  w ypow ie 
dzie liśm y nasze zdanie ju ż  spotka
liśm y się z zarzutem  —  „w y  nic, 
ino  p o lity k ę  wszędzie węszycie".

Tak w ięc posłuchajcie ca łe j spra
w y  od początku.

Sochowa naznosiła do cha łupy  
kapusty  i  zw róc iła  się do Jana z 
następującą prośbą:

—  Leć m ig iem  po szatkownicę do 
Cieplucha, bo się przez tę kapustę 
obrócić n ie  można. Czego się k rę 
cisz ja k  n ie  pow iem  co i  w  czym  
(Sochowa pow iedzia ła ja k  co i  w  
czym, lecz nie podajem y tych  
szczegółów, by nie być posądzonym
0 na tu ra lizm ). Jak cię rąbnę tasa
k iem  to z trepów  wyskoczysz!

O pisu jem y sytuację z m ik rosko 
p ijn ą  dokładnością. Socha sięgnął 
do szafy, w y ją ł z n ie j stary „K a 
lendarz R o ln iczy“ , gdzie stroniezka  
za stron iczką leżały rów no poprze- 
kładane setk i i  p ięćdziesiątk i. Pod 
bacznym  okiem  od liczy ł około 600 
z ło tych i  ośw iadczył spokojn ie :

—  P rzy  okaz ji wstąp ię do G m in
ne j Rady, to podatek się w yrów na.

W idzim y więc, że słowa m ałżonki 
nie podzia ła ły  na niego deprym u
jąco. Bo  —  ja k  ludzie m ów ią  — 
naw et do truc izn y  można się p rzy 
zwyczaić, je ś li od m łodu człow iek  
ją  po łyka. A rgum en ty  przeciw  So- 
chow ej upadają. N ic także, ja k  do
tąd nie wskazuje, że Jan m ia ł ja 
kieś złe zam iary.

Do C ieplucha nie można iść in a 
czej ja k  koło domu s tare j P ik u tk o -  
w e j. B y łb y  go Jan zapewne om inął, 
gdyby nie to, że aku ra t tu  w łaśnie  
spo tka ł C ieplucha. M ia łże go nie 
prosić o szatkownicę? A  oto do
słownie ich  rozmowa.

—  Ciepluch, ogrom niem  rad, że 
was widzę, bo m nie stara a ku ra t po 
szatkownicę posłała. Użyczycie, co?

— Jakżeby nie  użyczyć rodzone
m u kum o trow i?  A  bierzcie i  szat- 
ku jc ie , co ty lk o  się w am  podoba, 
choćby naw et i waszą starą.

—  K ie dy  m oja taka koścista, że 
Żelazo stępisz.

Po co ta rozmowa?  —  zapytacie.
A  potrzebna, wskazuje  bp w iem  na 
to, że Socha wcale się s tare j nie bał, 
a przy innych  to nawet pyskow a ł 
na n ią  ile  w lezie.

Teraz zapoznacie się z h is to rią  
węchu. Zaczął C iepluch.

—  A  węch Socha macie dobry?
—  D obry, ja k  stara m oja  nadcho

dz i poczuję zza siódm ej rzeki.
—  Stańcie prosto nosem na lipę  

P iku tko w e j, czujecie co?
—  D alibóg nic.
—  No to chodźmy do P iku tko w e j, 

muszę was przekonać, że słaby u 
was węch. Szatkow nicy na plecach 
nie noszę, podatek n ie  ucieknie.

1 posz li A k u ra t babcia P iku tko -  
w a wygłaszała sakram enta lne zda
n ie :

—  Mego męża nieboszczyka 
wszyscy znali. W tych  pokojach od 
fro n tu , gdzie teraz przedszkole za
ło ż y li i  zmuszają dzieci do jedzenia,

m ie lim  sklep, śledzie tam  b y li i  ba
leron wędzony...

No cóż, okazało się, że C iepluch  
ma rację. Aż b iły  zapachy ty to n iu , 
kiszonych ogórków, k ie łbasy a na
de wszystko obfic ie rozlew anej m o
nopo lk i. Podskoczył do p rzyb y łych  
jeden z „g rubszych" średniaków  
Socha A n to n i i  zaśpiewał:

W y Socha i  ja  Socha
A  nas Socho w  Pan Bóg kocha...
I  stało się...
P ow iadają, że Socha w in ien , bo 

nie m ia ł węchu. No a gdyby m ia ł?  
Czy zm ieniło by to zasadniczo spra
wę? Na pewno nie. Przecież poszedł 
po szatkownicę i  d latego uzależnio
ny b y ł od Cieplucha. A  szatkow ni
cę, ja k  się n ied ługo przekonacie, 
przyn iósł. A  w ięc n ie  węch tu  w i
n ien i  nie szatkownica. A  nawet i  
Socha nie  tak  w ie le . Jakby bowiem  
nie było, z ja w ił się w  GRN po k i l 
ku  godzinach.

T ra f ił na m om ent zebrania. O bra
dow a li zastępca przewodniczącego 
Karo lczak, sekretarz M ię tus i  dele
gat z PRN Rawa M azowiecka, 
p rzyb y ły  tu  — ja k  wskazyw ała de
legacja służbowa  — po l in i i  poda t
ków. S iedzia ł także i  sam pan Su- 
lim ie rs k i z W ydzia łu  O św ia ty i  K u l
tu ry , ten co to każdego tygodnia  
jeździ na f i lm  do Łodzi, by chociaż 
tym  sposobem podnieść k u ltu rę  w  
Podrzeczu. Do innych sposobów n ie  
doszedł jeszcze.

S tanę li a ku ra t sprawdzając za
ległości p rzy Sosze Janie, k iedy  
d rz w i o tw o rzy ły  się gw ałtow nie . 
Nasz bohater w yg ląda ł dosyć osob
liw ie . Oczy nieco przym rużone, go
rza ły  wszakże blaskiem , z baran icy  
ściekała brudna woda. Przewieszo
na przez plecy szatkownica czyn iła  
z niego jakiegoś przedwiecznego  
m yśliwego. P ierwszy odezwał się 
pan S u lim ie rsk i (z tego w łaśnie po
w odu w p row adz iliśm y go do akc ji).

—  Śnię czy co, toć to dzie lny  
W ilhe lm  T e ll z kuszą! <

Ja k i Te ll, co ty  tu  ze swoją  
k u ltu rą , Janek Socha schlany na 
amen.

Z  ko le i p rzem ów ił sam g łów ny bo
hater.

— D aw a jta  k w it  za poda tk i, szat
kow nica ju ż  jest, ino  szybko, bo 
stara się pewno doczekać nie  m o
że.

— Ja k i kw it?  N ie zapłaciłeś ani 
grosza m im o wezwania!

— Jak to n ie  zapłaciłem , skoro 
pieniądze z domu w zią łem  a szat
kow nicę przecież niosę.

Zastanówm y się poważnie. P rze
de w szys tk im  zwraca naszą uwagę 
fa k t, że Socha cały czas chcia ł za
płacić, a co w ięce j —  m ia ł nawet 
przekonanie, że zapłacił. R zadki to 
ob jaw  rzetelności. I  jeszcze jedno. 
M usiano chłopa w yprow adzić  z 
urzędu. C zyn ił to osobiście K a ro l
czak. Po drodze stała się rzecz n ieo
czekiwana, k tó ra  rzuca nowe św ia 
tło  na całą sprawę. Socha stanął 
przed domem P iku tko w e j, n iczym  
koń przed s ta jn ią  i  an i rusz nie 
chcia ł da le j iść. P ow ta rza ł ty lk o : 

Tum  p i ł i  tu  tańcow ał 
Tu też będę ja  nocował 
I  w d a rł się do wnętrza. A k u ra t 

sum itow a ła  się babcia P iku tko w a  
przed m ilic ja n tem . M ó w iła  w łaśnie, 
że u n ie j w ó d k i an i na lekarstwo, 
k iedy  z ja w ił się nasz bohater, de
m askując ostatecznie spekulantkę. 
Jest to czyn ta k  dalece pozytyw ny, 
że w  jego św ie tle  zgoła inaczej w y 
gląda zarówno sprawa węchu ja k  i 
szatkownicy. P ełn ią  one, w b rew  te
m u co m ów i w ie lu , fu n k c ję  dodat
nią, są elem entam i zw ycięstw a nad 
P iku tkow ą . P opatrzm y jeszcze z 
p u n k tu  w idzen ia prawnego na oso
bę Sochy. Czy ktoś, k to  s tanow i ży 
w y  dowód w in y , może sam być 
w inny?  Na pewno nie. D latego czę
ściowo nieszczęśnika un iew inn iam y, 
skazując go na te rm inow e spłacenie 
podatku.

Nasze rozum owanie, ja k  sam i 
zauważyliście, polegało na e lim in o 
w aniu , poszczególnych elem entów  
sprawy. K tóż  zatem pozostał jesz
cze na placu? A no w łaśnie C iepluch  
i Socha A nton i.

Jesteśmy tak  dalece pew n i swego 
rozum owania, tak  jasno w idz im y  
wrogą dem ora lizu jącą robotę k u ła 
ka i  jego poplecznika, że n ie  w aha
m y się raz jeszcze stw ierdz ić , i że 
sprawa m ia ła  podłoże po lityczne.

W ierzym y ponadto, że gromada 
porzuci szatkownicę i  węch a idąc 
podobną do naszej drogą w y e lim i
nu je  jeszcze z życia grom ady obu 
szkodników , bo węch trzeba mieć, 
w ę c h  p o l i t y c z n  y...

i  iatr 1 uw a

Z Ł Y  ojczym  
Copperfie lda  
nym  surduciku. Dziesięciolet

n i D aw id  zarabia na życie m y 
ciem butelek w  Londynie. Z a trud 
n ia  go w ie lk i dom tow arow y do 
hand lu z In d ia m i —  M urdstone i 
G rinby. T u ta j za sześć szylingów  
tygodniowo chłopiec z „m id d le  
class“  ubrany w  czarny surduc ik  i 
sztywne spodenki poznaje niedolę  
angielskiego proletariusza.

Oto m aksym a, k tó rą  daje D a w i
dow i pan M icaw ber: „Roczny do
chód dwadzieścia fun tó w , roczne 
w y d a tk i dziewiętnaście, czy dzie
w iętnaście i  pół, rezu lta t: szczęście 
Roczny dochód dwadzieścia fu n 
tów, a roczne w yd a tk i dwadzieścia 
i  pół, rezu lta t: nędza". Jak w idz i
m y aspiracje drobnomieszczanina  
angielskiego z epoki w ik to r ia ń s k ie j 
nie  są wygórowane. Praca dzieci 
je s t rzeczą na tu ra lną  i  na tu ra lny  
podzia ł na b iednych i  bogatych; 
źródłem  nędzy są zaburzenia w  bu
dżecie, a nieszczęściem m łodych  
chłopców jest z ły  ojczym. A le  m i
mo złudzeń i  w b rew  ograniczeniu  
— Dickens s tw o rzy ł w  „D aw idzie  
C opperfie ldz ie " obraz sponiew iera
nego przez kap ita lizm  dziecka. 
„D a w id  Copperfie ld, albo o z a tru d 
n ia n iu  n ie le tn ich  w  kap ita lizm ie “ -— 
ta k  m ógłby brzm ieć ty tu ł te j w ie l
k ie j, wstrząsającej powieści, k tó ra  
w  swoim  rodzaju n ie  ma rów ne j w 
lite ra tu rze .

P rzyw ile je  młodego pokolenia vj 
społeczeństwie, dostęp do nauki, 
możność awansu i  pole d la  asp ira
c j i  zawsze by ły  probierzem  hum a
n izm u ustro ju . Hum anizm em  na
szych czasów jest socjalizm .

B y ło  to pewnego listopadowego 
wieczoru w  m a łym  pow ia tow ym  
m iasteczku Sławno. Rozmowa to 
czyła się w  w ydzia le  personalnym  
pow iatowego kom ite tu  p a rtii.  M u
szę przyznać, że k ie ro w n ik  perso
na lny z ro b ił na m nie wrażenie  
człow ieka o oschłym  charakterze i  
kategorycznym  saldzie, tym  bardzie j 
zaskoczyło m nie wydarzenie, o 
k tó ry m  pragnę napisać. Rozmowa 
dotyczyła korespondentów. P rzy o- 
kaz ji w ysłucha łem  w ie lu  gorzkich  

uwag pod adresem n iek tó rych  redak
c ji —  i  ich metod pracy z korespon
dentami.

—  W y ty lk o  zważacie na to, ja k  
kto  pisze...-—T u ta j z ro b ił pauzę, ja k  
gdyby zastanaw iał się dopiero nad

tym , co chce powiedzieć — ...a my 
zważamy na to, co kto  robi. M usi
cie w ięcej dbać o to, aby wasi ko
respondenci b y li te renow ym i dzia
łaczami.

—  A  Franek Śnieg?
— Jeden Śnieg nie ro b i zim y. A  

fak tem  jest, że korespondenci czę
sto stają się bezpłodnym i k ry ty k a -,  
rzam i. Z a jrzy  ta k i przez szparę do 
sąsiada i  lu ! pismo do redakcji, 
leży m u coś na w ątrob ie  i  żółć 
psuje, to zamiast przyjść, po w ie
dzieć, napraw ić na m ie jscu -— zno-

R ys. B itn a !! H o rs k a

w u wyręcza się redakcjam i. Wy 
znów nas m on itu jec ie  ażeby spraw
dzić, a nas nagła krew  zalewa, że 
spraw y k tó ro  . sami możemy w  
swoim  zakresie rozwiązać i  k tóre  
rozw iązujem y, w ę dru ją  w  te i  we 
w te w  kopertach do W arszawy i  z 
powrotem...

W  tym  momencie p rze rw a ł m u  
te le fon; wyszedł i  dość długo nie 
w raca ł, a potem ju ż  nie było cza
su nawiązać przerwaną rozmowę.

Personalny uw ieszony przy te le 
fon ie  zaczął po ko le i łączyć się z 
prezyd ium  pow ia tow e j rady naro
dowej i  w ydz ia łem  szkolnictwa. 
Nieuw ażnie s łuchając chw yta łem

pojedyncze zdania: chodziło o 
miejsce w  bursie dla kogoś, o sk ie
row anie do szkoły i  stypendium . 
Dopiero gdy do poko ju  weszła  
M aria  Cicha, poznałem całą p rzy
czynę zaaferowania personalnego 
kie row n ika .

W  drzw iach stanęła n iska dziew
czyna w  gum owych butach i  w a to 
wanych spodniach. Z rozm owy do
w iedzie liśm y  się, że m a 14 la t i 
ukończyła dopiero 5 klas, że chce 
się uczyć a to dom u się zaharo- 
w uje, że macocha ją  b iła  w ięc u- 
ciekła  — i  przyszła wpro-st do 
kom ite tu  powiatowego. „P oś lijc ie  
mnie do szkoły, chcę się uczyć“  — 
oto z czym przyszła do pow ia tu  
M aria  Cicha z Nowego P ieńkowa. 
N ow y P ieńków  leży 18 km  od S ła
wna. A le  droga, k tó ra  w iod ła  
czternastoletn ią dziewczynę od m a
coszej chałupy, gdzie pe łn iła  ro lę  
popychadła aż do powiatowego ■ ko
m ite tu  p a rtii,  gdzie ufa ła, że o- 
tworzą się przed nią  d rzw i do nau
k i i  gdzie o tw a rto  przed n ią  per
spektyw y ludzkiego życia  —  jest o 
w ie le  dłuższa.

Jesteśmy u początku d rog i a- 
wansu upa rte j dziewczyny w ie j
sk ie j, k tó ra  n ie  m ogła znieść ogłu
p ia jące j p racy i  po rzuciła  rodz in 
ny dom.

S tary Dickens, k tó ry  ze szczegól
nym  upodobaniem k re ś lił w  swych  
powieściach kole je dziecięcych lo
sów, życzliwość dla  swych m ło 
dz iu tk ich  bohaterów okazyw ał w  
ten sposób, że w y n a jd y w a ł bied
nym  s ierotkom  zacnych a nade 
wszystko z a m o ż n y c h  
k r e w n y c h .  M aleńka D o rit 
i  D aw id  Copperfie ld b y li zdani na  
łaskę p rzypadku  —  w  us tro ju  ów
czesnym sprzysięg li się przeciw ko  
n im  złe macochy i  po lic janci, fa 
b rykanc i i  ź li ojczym owie. P rzeciw 
ko n im  b y ły  praw a i  ins ty tuc je .

Za k ilk a  la t M aria  Cicha prze
czyta sobie Dickensa. Myślę, że go 
dobrze zrozumie, lep ie j n iż  k to k o l
w iek  in n y ; chociaż znajdzie n ie 
w ie le  porów nań m iędzy swoim  ży
ciem  i  losem D orit. I  na pewno nie  
będzie rzew nie wspom inać k ie row 
n ika  personalnego tak, ja k  wspo
m ina ją  swych bogatych krew nych  
bohaterowie Dickensa. Będzie za to 
pamiętać o p a r t i i .

Bogdan Wojdowski

Ti
.O W . S K U L S K I! C z y ta łe m  Wasz a r

ty k u ł  p t. „P o s tę p u  n ic  n ie  w s trz y 
m a “ . P iszc ie  w  n im  m ię d z y  in 
n y m i, że n ie p ra w d ą  je s t  tw ie r 
dzen ie  ja k o b y  d la  s p ó łd z ie ln i 
trze b a  b y ło  w p ie rw  w y c h o w a ć  

c z ło w ie k a , a p ó ź n ie j ją  zaK ładać... 
n ie  c z ło w ie k a  d ia  s p ó łd z ie in i b ę d z ie m y  
n a jp ie rw  w y c h o w y w a ć  — d o d a je c ie  — 
a ie  s p ó łd z ie ln ia  sam a go sob ie  w y*i 
chow a . ,

— S łuszn ie ! C ieszę się, że d osz liśc ie  
do p rzeK O iian ia , że czeicać n ie  m ożna  
p rz e m ie n io n e g o  cz łow ieK a  bez p rz e m ia n  
sam ych , że ro b o ty  n a d  s p ó łd z ie ln ią  n ie  
n a ie zy  odtcładac, ze bez s p ó łd z ie ln i n ie  
z b u d u je m y  s o c ja liz m u  w  P o lsce . C ie 
szę się ty m  b a rd z ie j, że W y  sam i p ó ł 
jeszcze 10K.U te m u  są d z iliś c ie  in a c z e j. 
M ó w iliś c ie  w te d y  ta k : „W  l ip n o w s k im  
je s t 13 s p ó łd z ie a ii a le  n ie  p o w s ta ły  one  
na d o b ry c h  zasadach, s y tu a c ja  do  za
ło ż e n ia  m u s i d o jrz e ć , c h ło p  m u s i s ię  
p rzeko n a ć , bo ty ie  la t  b y ł  o s z u k iw a n y  
trz e b a  go n a jp ie rw  w y c h o w a ć  i td .  i t d . ‘4

P rz y ta c z a m  te  d aw n e  b łę d n e  m n ie m a 
n ia  ty lk o  d ia te g o , że chcę p o d k re ś lić  
ra d y k a ln y  p rze io m , j a k i  zaszed ł w  Was, 
ró ż n ic ę  p o m ię d z y  W aszym  s ta ry m  spo
sobem  ro z u m o w a n ia  a o be cn ym .

O s łuszności p og lą du , k tó r y  w y ra ż a c ie  
obecn ie  p rz e k o n a ły  Was fa k ty ,  k tó re  
d z ia ły  się  i  d z ie ją  u  nas w  p o w ie c ie  
l ip n o w s k n n . W id z ie liś c ie  ja k ie  s k u tk i  
p rz y n o s iło  „c z e k a n ie , aż się c h ło p  w y 
c h o w a “ . S p ó łd z ie ln ie , k tó re  ju ż  b y ły ,  
ro z la ty w a ły  się, a n o w y c h  n ie  o rg a n i
z o w a liś m y  — n ie  m ożna  p rz e g in a ć  p a ł
k i ,  ta k  się  o f ic ja ln ie  u s p ra w ie d liw ia ło  
ów czesną b ie rn o ść . B y ł  to  fa łs z y w y  
w n io se k , w y c ią g n ię ty  ze s p ra w y  g r y -  
g r y f ic k ie j .  D ob rze , ze s y tu a c ja  ta k a  n ie  
t rw a ła  d łu g o  i  że n ie  c z e ka ją c  aż 
c h ło p  się w y c h o w a , w z ię liś m y  się  zn o 
w u  za ro b o tę . B o czy  zn aczy  to , że 
sp ó łd z ie ln ie , k tó re  u  nas p o w s ta ły  
o s ta tn io , zo rg a n izo w a n e  z o s ta ły  m e to d ą  
a d m in is tra c y jn ą ?  —■ N ie ! N ie  p o w s ta ły  
one  je d n a k  ró w n ie ż  sam e — z cze k a n ia , 
aż się „ c h ło p  w y c h o w a “ . D o s p ó łd z ie l
n i  c h ło p a  p o k ie ro w a ła  — p rzekonyw am  
ją c , ucząc i  w spo m a g a ją c  — p a r t ia .  Sa
m i p iszec ie , że z m ie n iło  się ży c ie  n a  
w s i, że p o ch o d em  id z ie  n ow e . A  n o w y m  
trz e b a  k ie ro w a ć . Bo w ła ś n ie  ono  w  
c h ło p ie  ro ś n ie  i  w ów czas  k ie d y  n a w e t d o 
b rze  o ty m  n ie  w ie . P ie lę g n u ją c  je  i  umiem 
ję tn ie  k ie ru ją c  os ią g a m y m ię d z y  innym  
m i s p ó łd z ie ln ią  p ro d u k c y jn ą .

S ko ro  je s te ś m y  w spó ln eg o  z d an ia  
trz e b a  w z ią ć  się do ro b o ty . W y  s a m i 
w ie le  tu  m ożecie  z ro b ić . N ie  k o n ie c z n ie  
w  s w o je j g rom a d z ie , u  W as na  R u 
m u n k a c h  rz e c z y w iś c ie  s y tu a c ja  je s t n ie  
n a jle p sza  i  ro b o ta  ta k  ła tw o  n ie  p ó j
dz ie , a le  re z y g n o w a ć  n ie  m ożna . M o ż
na  za to  z p o w o d ze n ie m  zacząć p ra c ę  
n a d  o rg a n iz o w a n ie m  s p ó łd z ie ln i, sąsia
d u ją c y c h  z W a m i g rom a d a ch , w  te j sa
m e j g m in ie  Ja s trzę b ie . T e ra z  n ie  s tra 
szy ju ż  c h ło p ó w  s p ó łd z ie ln ia  w  W ie l-  
g ie m . D ziś  g os p o d a ru je  ona d o b rze . 
P ie rw sza  w  p o w ie c ie  w y k o n a ła / p la n  
sk u p u . T a k ie  s p ó łd z ie ln ie , k tó re  p o w s ta 
ł y  o s ta tn io , są d o b ry m  p rz y k ła d e m  d la  
ch ło p ó w .

T o w . S k u ls k i, pom ó żc ie  K o m ite to w i 
P o w ia to w e m u . D a jc ie  i  te n  p rz y k ła d , 
że k to  ro z u m ie  p ra w d ę , czyn e m  je j  
d ow o d z i.

F ra n c is z e k  P u d ło w s k i 
L ip n o

Straszna przygoda
P rz y s z li do nas b la d z i i  w y s tra s z e n i 

a r ty ś c i A r to s u .
— P rz e z y u s m y  s tra s z n y  w ie c z ó r w  

ś w ie t l ic y  ±-GR w  N ie p io w ic a c h  p ow . 
P iń c z ó w .

— Co s ię  s ta ło  — p y ta m y . — Czy 
d z ie c i n a p e n a ły  w a m  cio trą b  p le w  i  
p ia s k u .

— G o rz e j.
— C zy m ie js c o w y  zespó ł o d e b ra ł w a m  

in s t ru m e n ty  i  p ró b o w a ł u rz ą d z ić  k o n 
c e r t  na  w ia sn ą  rę k ę .

— G o rz e j.
— C zy za s ta liśc ie  w  ś w ie t l ic y  p ija k ó w , 

k tó rz y  p ro s i l i  w as n a  je d n e g o  (uo i  ta k  
czasem  b y w a ). C zy m oże • i r a l i i iś c ie  na 
w ese ie  ku łac-K ie.

— Co ta m  w ese le , g o rz e j, to w a rzysze . 
S łu c h a jc ie ! Z a je ż d ż a m y  ao N ie p io w ic  
tro c n ę  pożno, a le  sam ochód  się  zepsu ł. 
N o, a ie  d o p ie ro  ósm a g oa z in a  b y ła . P y 
ta m y  o sw re u icę , p o k a z u ją  n am , w ię c  
id z ie m y . N a w e t o tw a r ta  b y ia , ty ln o  c ie 
m n o ... w n o s im y  sw o je  p u m a  i  p rz y b o -  
ry ,  ro z k ła d a m y  się  po o m a c k u .

N a g ie  je a u a  k o le ż a n k a  k rz y k n ę ła  
p rz e ra z n w ie . o k a z a ło  się, ze n am a ca ia  
p rz y p a d k o w o  czy ją ś  go łą  n ogę ... ta k  
je s t... tow a rzysze , n a jp ra w d z iw s z ą , t r o 
chę z im ną , sp raco w a ną  nogę, z u aw no  
n ie o b c in a n y m i p a z n o k c ia m i. P o c z ą tk o 
w o  nas posądza ia  o ta k ie  ż a r ty .  P rz e 
k o n a liś m y  ją  je d n a k , że w szyscy  je s te 
ś m y  w  b u ta c h , a poza ty m  rzeczona  n o 
ga z n a jd o w a ła  s ię  n ie d w u z n a c z n ie  w  
p o z y c ji  le żą ce j. W  ty m  m o m e n c ie  ja  
sam  p o tk n ą łe m  się o czy je ś  b u ty  i  ze 
z d u m ie n ie m  p oczu łe m , że sp oczyw a m  na 
łó ż k u  w  o b ję c ia c h  ja k ie g o ś  o gn is te g o  
s ta ru szka  z b ro d ą  o s trą  ja k  d ru ty .  „R a 
tu n k u “ ! — k rz y k n ą łe m .

K o le g a  K a jte k ,  te n  od  p uzo n u , zaczął 
t rą b ić  p rz e ra ź liw ie  na  a la rm . N a  te n  
g łos  ś w ie t l ic a  z a ro iła  się n ag le  z ja w a 
m i w  b ia ły c h  ko szu la ch , b ie g a j ą c y m i 
ta m  i  nazad  z o k rz y k a m i p rz e ra ż e n ia . , 

T ru c h le ję  ze s tra c n u . „ K a jie K ,  ra m .,“
— k rz y c z ę  — „d u c h o w n e  z ja w y “ .

K a jte k  chcąc się p rz e k o n a ć  o ,,d u - 
c h o w n o ś c i“  z ja w  z a z ie l i ł  je d n ą  p uzo n e m  
po  k rz y ż u , w  o d p o w ie d z i na  co z ja w a  
p rz y p o m n ia ła  m u  po ła c in ie  je g o  ge
n e a lo g ię . O ka za ło  się  w te d y , że to  is to 
ta  z k o ś c ia m i i  m ięsem .

W reszc ie  w p a d ł d y re k to r  P G R  ze ś w ia 
t łe m  i  resz ta  rze czy  się. w y ja ś n iła .  W y 
szło  na  ja w , że ś w ie tlic a  zos ta ła  za
m ie n io n a  na  s y p ia ln ię  i  s to łó w k ę  d ia  
ro b o tn ik ó w  se zon o w ych . H m , n a w e t n ie  
w y p a d a ło  się z łośc ić , bo to  p rze c ie ż  w y 
ra z  t ro s k i d y r e k c j i  o s p ra w y  b y to w e  
ro b o tn ik ó w . Jednego  ty ik o  n ie  z ro z u 
m ie liś m y ;  w  p o b liż u  od  p ó ł ro k u  s to ją  
w o ln e  aw a  m ie s z k a n ia  d la  ro b o tn ik ó w , 
a w  ś w ie t l ic y  d a le j roz lega  się c h ra 
p a n ie  i. . .  b rz ę k  g a rn k ó w . T u ż  pod  p o r 
tre te m  A d a m a  M ic k ie w ic z a . A ... n ie 
ła d n ie . A n a to l P o k rz y w a

„Poradnik Rolnika"
W  k o ń c u  b ieżącego  ro k u  u każe  się w  

zw ię k s z o n e j o b ję to ś c i (240 s tro n ) „P o 
r a d n ik  R o ln ik a “  — K a le n d a rz  ZS C h 
na  r o k  1953.

P o ra d n ik  będz ie  z a w ie ra ł c ie ka w e  
p race  pon a d  100 a u to ró w .

B io rą c  p od  u w agę  w y p o w ie d z i c z y 
te ln ik ó w  nades łane  do re d a k c ji  „P o 
ra d n ik a  R o ln ik a “  o raz  o d p o w ie d z i na 
a n k ie tę  czasop ism  c h ło p s k ic h  w  sp ra 
w ie  P o ra d n ik a , w p ro w a d z o n o  szereg 
z m ia n  i  u z u p e łn ie ń  do tre ś c i.

I  ta k  P o ra d n ik  R o ln ik a  na  ro k  1953 
będz ie  m ia ł znaczn ie  szerszy i  boga tszy  
d z ia ł fa c h o w o -ro ln y , o raz  p o ra d n ic tw o  
gospodarcze . D uże  k o rz y ś c i p rz y n ie s ie  
c z y te ln ik o w i b oga to  i lu s t ro w a n y  D z ia ł 
R a d z ie c k i, z a w ie ra ją c y  c ie k a w y  op is  
w s z y s tk ic h  r e p u b l ik  Z w ią z k u  R ad z ie c 
k ie g o . Poza ty m  w  P o ra d n ik u  zam iesz
czo ny  będzie  s ło w n ic z e k  w y ra z ó w  t r u d 
n ie js z y c h , a często u ż y w a n y c h  w  a r ty 
k u ła c h  i  ks ią żka ch .

N ie z a le ż n ie  od tego, w  P o ra d n ik u  ta k  
ja k  co ro k u  z n a jd z ie  c z y te ln ik  o m ó w ie 
n ie  w a ż n ie js z y c h  d a t h is to ry c z n y c h  
o ra z  a k tu a ln y c h  za ga d n ie ń  z k r a ju  i  
z a g ra n ic y . P o n a d to  re d a k c ja  zam ieszcza 
w  P o ra d n ik u  ż y c io ry s y  w ie lk ic h  syn ó w  
n a ro d u  D o lsk iego  w ra z  z i lu s t ra c ja m i.

N’esgüe zasłabnięcie działacza
W ie lk ie  m ie liś m y  z m a rtw ie n ie , p roszę 

g a z e tk i, u  nas w  Ł u k o w ie  p o w . B iłg o 
ra j.  u  osun ą ł się  nasz c z o ło w y  a k ty w i
sta  Jó ze f W e n ek . K to  b y  się spodz ie 
w a ł?  T a k i s i ln y  c z ło w ie k  i  o bsu n ą ł 
s ię ! A  szkoda ! N ie  po  to  z ro b il iś m y  go 
p rze c ie ż  prezesem  Z a rz ą d u  G m in ne g o  
ZS C h, c z ło n k ie m  G m in n e j R a a y  s p o i-  
d z ie ie ze j, c z ło n k ie m  k o m is j i  r e w iz y j 
n e j P Z G 3 , w y k ła d o w c ą  s z k o ły  p o li ty c z 
n e j, cz łon K ie m  G m in n e j K o m is j i  O św ia 
ty ,  p rz e w o d n ic z ą c y m  K o m ite tu  R o d z i
c ie ls k ie g o , cz io n K ie m  Z a rz ą d u  P o w ia to 
w ego  ZS C h, d e le g a tem  na  g m in n y  
z ja z d  d e le g a tó w  GS, na  ta k iż  z ja ^ d  p o 
w ia to w y , w o je w ó d z k i i  na  ko n g re s  „S a 
m o p o m o c y “ , n ie  lic z ą c  in n y c h  p o m n ie j
szych  c z io n k o s tw  w  s ie d m iu  o rg a n iz a 
c ja c h  sp o łe czn ych  — żeby się  o osu w a ł 
i  p ła in i i  d o b re  im ię  nasze j g m in y , p o 
p e łn ia ją c  c zyn y , za k tó re  m u s im y  czo
ło m  ś w ie c ić .

N a jp ie rw  to  b y ło  ta k . W szyscy w y 
m io c in , z a o ra li i  za s ia li, t y lk o  W enek 
u  s ieb ie  n ie . P a rę  b ie a n ia c k ic h  m ó rg  
m a  i  ta k  się  z a n ie d b a ł! S k r y ty k o w a l i
śm y  go w ię c  w  ró ż n y c h  p io n a c h  o rg a 
n iz a c y jn y c h : — „P o w in ie n e ś  św ie c ić  
p rz y k ła d e m , a t y  co? Zboża  n a w e t na 
s k u p  n ie  o dd a łeś “ .

N a z a ju trz  c d  ra n a  d z w o n k i i  b ie g a 
n in a  po c a łe j g m in ie . D z w o n ią  z GS-u 
i  P Z G S -u , z Z a rz ą d u  P o w ia to w e g o  i  z 
G m in n e j R a d y  S p ó łd z ie lc z e j i  z K o 
m ite tu  G m in n e g o  g on ie c  i  ze s z k o ły  
p os ła n ie c .

G dz ie  je s t W enek?
N ie  m a  go a n i w  GS a n i w  PZG S, 

a n i w  Z a rzą d z ie  G m in n y m  ZS C h, a n i 
w  K o m ite c ie , a n i w  G m in n e j R adzie , 
a n i w  P o w ie c ie , a n i w  s ie d m iu  p o 
m n ie js z y c h  o rg a n iz a c ja c h  ‘ sp o łe czn ych , 
k tó r y c h  je s t c z ło n k ie m .

W k o ń c u  n a u c z y c ie l n ie ś m ia ło  z a ry 
z y k o w a ł p y ta n ie . „ A  m oże W e n ek  je s t 
u  s ieb ie ? “  N ie  b a id z o  c h c ie liś m y  w ie 
rz y ć  — a le d la  p rz y z w o ito ś c i z a jrz e 
liś m y . O kaza ło  się, że W e n ek  b y ł rze 
c z y w iś c ie  u  s ieb ie . Coś pod o b ne g o ! 
W y o b ra ź c ie  so b ie : m ł ó c i ł !

Od ra z u  w  ró ż n y c h  p io n a c h  o rg a n i
z a c y jn y c h  k r z y k  się  p o d n ió s ł. R z u c il i 
s ię na  n ie g o  prezes G S -u , k ie ro w n ik  
s zko ły , p rz e w o d n ic z ą c y  k o m is j i  o ś w ia 

t y  i  g m in n e j ra d y  s p ó łd z ie lcze j, tu d z ie ż  
p reze s i s ie d m iu  p o m n ie js z y c h  o rg a n iz a 
c j i  sp o łecznych , k tó r y c h  b y ł cz łon K ie m  
i  d a le j c iągnąć go k a ż d y  w  s w o ją  s tro 
nę. N a  szczęście w m ie sza ł się s e k re 
ta rz  K o m ite tu  g m in n e g o  i  p o w ie d z ia ł:  
n ie  sza rpc ie  b iednego  cn ło p a . N ie  m oż
na  p rzec ież  ta k  bezp la no w o ... w s p ó ł
p raca  d z ia ła czy  w  ro ż n y c h  p io n a c h  o r 
g a n iz a c y jn y c h  p o w in n a  ro z w ija ć  się 
h a rm o n ijn ie .  W e n ek  o bs łu ży  w s z y s tk ic n  
po  k o le i.

U łożono  h a rm o n o g ra m .
O d z ie w ią te j ra n o  (w e d łu g  h a rm o n o 

g ra m u ) z a b ra ł go na pos iedzeń ie  za
rzą d  ZS C h. O je d e n a s te j p rz y s z li po 
n ie g o  z G R N  i  t r z y m a l ib y  go u s ieb ie  
do w ie czo ra , g d y b y  o c z te rn a s te j m e 
w y c ią g n ą ł go k ie ro w n ik  na  z e b ra n ie  
k o m ite tu  ro d z ic ie ls k ie g o . Z e b ra n ie  k o 
m ite tu  u le g ło  n ie p rz e w id z ia n e m u  p rze 
d łu ż e n iu , p on ie w a ż  W e n ek  o m y łk o w o  
z a b ra ł się do w yg ła sza n ia  p rz e m ó w ie 
n ia  o h o d o w li b e ko n ó w . U p iy n ę ła  go
d z ina , z a n im  się z o rie n to w a n o , że m ó 
w i  n ie s to so w ne  do o k o lic z n o ś c i i  z w ró 
cono m u  uw agę, że to  je s t z e b ra n ie  
k o m ite tu  ro d z ic ie ls k ie g o . L e d w ie  się 
W e n e k  p o ła p a ł o co ch od z i, w p a d ł na 
salę za dysza n y  s e k re ta rz  k o m ite tu  
g m in n e go .

— T o w a rzyszu , a tośc ie  się zas iedz ie 
l i ,  M a rsz  na  s e m in a r iu m ... d w u d n io w e  
w  p o w ie c ie .

W te d y  n a s tą p iła  rzecz n a js tra s z n ie j
sza — nag łe  za s ła b n ię c ie  dz ia łacza . W e
n e k  o bsu n ą ł się w  ręce  s e k re ta rza . Se
k re ta rz  n ie  u le g ł je d n a k  d e p re s ji, za
b ra ł c ia ło  to w a rz y s z a  W e n ka  i  d o s ta r
c z y ł je  w  te rm in ie  na  s e m in a r iu m  do 
k o m ite tu  pc w ia to  wego

T u ta j je d n a k  sp o tk a ło  go ro zcza ro w a 
n ie . T o w a rzysze  z k o m ite tu  n ie  po 
c h w a l i l i  je g o  g o r liw o ś c i. D laczego? To 
z ro z u m ie liś m y  d o p ie ro  na  w y k ła d z ie  o 
z a g a d n ie n iu  g osp o d a ro w a n ia  k a d ra m i na 
te re n ie  g m in y . C ia ło  W e n ka  s łu ż y ło  
ta m  ja k o  m a te r ia ł p o g lą d o w y  d la  z i
lu s tro w a n ia  k w e s t ii :  „ J a k ie  szko dy  w y 
n ik a ją  z o b a rc z a n ia  je d n e g o  dz ia łacza  
fu n k c ja m i,  k tó r y c h  m im o  n a jle p s z e j 
w o l i  u d ź w ig n ą ć  na  ra z  n ie  je s t w  s ta 
n ie “ .

A n to n i B o b e k

Jeden litr* mleka
C zy c z ło w ie k  n a z w is k ie m  P ła c z e k  

m ó g łb y  n ie  narze ka ć?  N ad  ty m  zagad
n ie n ie m  z a s ta n a w ia li się d łu g o  i  często 
o jc o w ie  g m in y  M a ja cze w icze , p o w . ¡Sie
ra d z  (w o j. łó d z k ie ), g d y  p rz y s z ło  im  
ro z m y ś la ć  n ad  s p ra w a m i o d s ta w  w s i 
T y c z y n . B y l i  p e w n i p rz y n a jm n ie j je d 
nego . 2 e  P ła cze k  n ic  n ie  o d s ta w i a co 
w ię c e j n ap isze  do n ic h  p od a n ie , s k a r
żąc się na  c a ły  ś w ia t, k tó r y  s to i na 
p rzeszko d z ie  je g o  osob is tego  szczęścia.

P o n ie w a ż  o n g iś  p rz e d  la t y  P łacze k  
c h o d z ił do s z k o ły , gdz ie  n a u c z y ł się 
c z y ta ć  i  p isać, w ię c  n ie  z a n ie d b y w a ł 
o k a z ji,  b y  w s z y s tk im , a szczegó ln ie j 
G m in n e j R adz ie  N a ro d o w e j p rz y p o m n ie ć  
o s w y c h  u m ie ję tn o ś c ia c h . P isa ł, że je s t 
w  o gó ln ośc i z m a rn o w a n y , a z ie m n ia k i 
to  m u  susza s p a liła  n a  p o p ió ł n ic z y m  
u lę g a łk i w sadzone p rzez  p a s tu szkó w  w  
o g n isko . K re ś lą c  s łow a  o d w o ła n ia  P ła 
czek z w ś c ie k ło ś c ią  w s p o m in a ł ro k  
u b ie g ły , k ie d y  p ła c i ł  k a rę  za n ie o d s ta - 
w ia n ie  d os taw . T w a rd e  są d z is ia j ser- 
ra  lu d z k ie !  P rze d  w o jn ą  na  w id o k  P ła 
czka  ro z ja ś n ia ły  się tw a rz e  a te ra z  d la  
c z ło w ie k a  ż a d n y c h  w zg lę d ó w  n ie  m a ją . 
C zy on  n ie  o d s ta w ia  m le ka ?  I  to  w

d o d a tk u  codz ie n n ie ?  Ś w ia d k ie m  m oże 
b y ć  te n , na  ko go  spada o b o w ią z e k  p od - 
w o d y . N ie c h  o n  p o ś w ia d c z y  p rzed  
G m in n ą  R adą, że ob. P ła c z e k  Ja n  co
d z ie n n ie  od  d w ó ch  k ró w  1 l i t r  m le k a  
do z ie w n i w  B rz e z in ie  o d s ta w ia . A b y  
p o rz ą d e k  b y ł, to  n a w e t b u te lk ę  n a  te n  
ce l p rz e zn a czy ł. Za  je g o  w z o re m  idą  
in n i :  D o b ro w o ls k i S ta n is ła w , O w cza rek  
W ła d y s ła w , N o w a k  Ig n a c y . A ż e b y  je d 
n a k  n ie  w p a d ło  w p o d e jrz e n ie , że je s t 
w e  w s i ja k a ś  „k u ła c k a  z m o w a “ , w ię c  
je d e n  n ie  o d s ta w ia  ż y ta , d ru g i z ie m n ia 
k ó w , a w szyscy  — m le k a .

N a jg o rsze  to  je d n a k , że G m in n a  R a
da  c ią g le  k iw a  ze z m a r tw ie n ia  g ło w a 
m i, za m ia s t z w y c z a jn ie  u d e rz y ć  p ię 
śc ią  w  b iu rk o , b y  odg łos  tego  u d e rze 
n ia  doszed ł do c h a łu p y  P ła c z k a  w  T y 
c z y n ie ! J a k  d łu g o  m a ją  b y ć  ro b o tn i
c y  z m ia s ta  n a b i ja n i p rzez  Jana  P łacz 
k a  w  bu te lkę .. ', od  m le ka ?  Ju ż  sąsia
d om  z n u d z iły  się d rw in y  k u ła k ó w , w ię c  
za n aszym  p o ś re d n ic tw e m  p rz e s y ła ją  im  
„s e rd e c z n e “  życze n ia , b y  P ła c z e k  n a 
p ra w d ę  za to  w s z y s tk o  n ie  z a p ła k a ł 
g o rz k im i łz a m i.

Ja n  K lo n o w ic z

R e d a k to r n a c z e ln y  — J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L  
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Straszny sen 
kierownika

W c z o ra j p rz y b ie g ł do  nas do g m in y  
k ie ro w n ik  P G R -u  w  R u d o ło w ic a c h  (pow . 
J a ro s ła w ) z g a rd łe m  za w ią z a n y m  i  k ic h a 
ją c  o ś w ia d c z y ł: „Z ró b c ie  ze b ra n ie , p o 
ru s z c ie  k o m is ję , ja k ą  p o trz e b a , ...ten  pa 
łac , w ie c ie ... p o s ta n o w iłe m  w y re m o n to 
w ać  i wasza u rzęd o w a  p o m o c  je s t m i p o 
trz e b n a “ .

Z d z iw i l iś m y  się  b a rd zo , bo  do tą d , i le  
ra z y -ś m y  o ty m  m u  p rz y p o m in a li,  za w 
sze w y m a w ia ł się  i o d w le k a ł. W ię c  ską d  
m u  się  nag le  o d m ie n iło ?

A le  za czeka jc ie , o p o w ie m  p o  k o le i.  
Jest u  nas w  R u d o ło w ic a c h  z a b y tk o w y  
pa łac , z b u d o w a n y  sto  p ię ć d z ie s ią t la t  te 
m u  p rzez  naszych  p rz o d k ó w  c h ło p ó w  p a ń 
szczyźn ia n ych . D a w n ie j m ie s z k a li ta m  
dz ie d z ice . T e ra z  d z ie d z ic ó w  n ie  m a, je s t 
PG R . A  p a ła c  s to i p u s ty . D laczego? J a k  
p o w ró c iłe m  z w o js k a , też p y ta łe m  i  n ie  
m o g łe m  się  d ow ie dz ie ć?  L u d z ie  na w s i 
m ó w il i,  że d la te g o , bo w  p a ła cu  d u c h  
d z ie d z ic z k i s tra szy , k ie r o w n ik  zaś P G R -u  
K o m a r  m ó w ił,  że ow szem  trz e b a  go w y 
re m o n to w a ć , a le  te ra z  są p iln ie js z e  sp ra 
w y  a p a ła c  n ie  za ją c  i n ie  u c ie k n ie , a 
w ła ś c iw ie  to  n ie  je s t on  n am  do  szczęś
c ia  p o trz e b n y . j ‘

P rz y z n a m  się, że z ty c h  d w u  tłu m a c z e ń  
m ą d rze jsze  jeszcze w y d a ło  m i się to  t ł u 
m aczen ie  o d u c h u . Bo ja k  tu  m ó w ić , że 
p a ła c  je s t n ie p o trz e b n y , k ie d y  nasza szko 
ła  m a t y lk o  c z te ry  iz b y  a p rz y d a ło b y  się  
t r z y  ra z y  ty le ,  k ie d y  n ie  m a m y  a n i d o 
m u  k u lt u r y ,  a n i n a w e t p o rz ą d n e j ś w ie 
t l ic y .  T a k  sam o p rz y d a łb y  się P G R -o w i# 
ch o ć b y  na m agazyn , b u d y n e k  d a w n e j go
rz e ln i,  w  k tó ry m  b ra k  t y lk o  k a w a łk a  d a 
ch u  i  s ta w , k tó r y  m ó g łb y  d aw a ć  k o rz y ś 
c i po  oczyszczen iu  i  o g ro d z e n iu  a te ra z  
t y lk o  p rz y n o s i szko d y , bo u to p ił  się w  
n im  n ie d a w n o  p ię c io le tn i c h ło p c z y k  S ta 
n is ła w  H o łu p a .

A le  tłu m a c z  to  K o m a ro w i. J a k  ju ż  n ie  
m a a rg u m e n tu , to  m ó w i:  „ c o  w a m  ta k  
ża l pa łacu?  P rze c ie ż  to  p a ła c  p a ń s k i, to  
n ie c h  z p a n a m i z g in ie , żeby ś lad  po  n ic h  
n ie  p o z o s ta ł“ .

D la te g o  d z iw iliś m y  się, co m u  się  n ag le  
o d m ie n iło .

— N ie  w ie c ie?  — p rz y m ru ż y ł o k o  H a j
d u k , k tó r y  z K o m a re m  czasam i p o p ija .

— T o  ja  w a m  p o w ie m . K o m a r  sen m ia ł. 
P rz y z n a ł się, że m u  s ię  d u ch  p o k a z a ł...

— W  b u te lce ?  — p ró b o w a łe m  za ża rto 
w ać, a le  m n ie  u c is z y li.

— C z y j duch?
— N ie b o s z c z k i S zcze p ań sk ie j, b a b k i Je

go b a b k i.
— Co w y  p o w ie c ie ? !

T a k  je s t !  S ta n ą ł p rz e d  n im  te n  d u c h  
i  d a le j że od  n a jg o rs z y c h  go w y z y w a ć . 
„O  co c i d u c h u  c h o d z i? “  — p y ta  K o m a r 
— „J a k to ? ! — k ln ie  d u c h  — to  ja  m ło 
dość m o ją  z m a rn o w a ła m , w  rę k a c h  k a 
m ie n ie  na  te n  p a ła c  n o s iła m , p a trz  jesz 
cze m a m  ś la d y  od ba ta  e kon o m a , a t y  
m ó w isz , że te n  p a ła c  je s t p a ń s k i i  p ozw a 
lasz, że by  się m o ja  p raca  k rw a w a  z m a r
n o w a ła ?  N o to  ja  c ię  n au c z ę “ !

I  ja k  go p o d o b n ie ż  n ie  w y rż n ie  w  k a rk , 
a w  p le c y , w s z y s tk ie  kośc i m u  p o o b ija ła l 
R ano  K o m a r  s ię  z b u d z ił, g a rd ło  go b o li, 
w s z y s tk ie  k o ś c i ła m ią .

— G ry p a  — p o w ia d a c ie  — ano m oże 1 
g ry p a . A le  s w o ją  d rogą , n ie b o szczka  m ia 
ła  ra c ję .

W ię c  te ra z , g aze tko , m oże s ię  n a re sz 
c ie  ruszą  u  nas i  w y re m o n tu ją  te n  p a 
łac . N ie  w ie le  p rzec ie ż  p o trz e b a . S zko 
da ty lk o ,  że aż d u c h  m u s ia ł in te rw e n io 
w ać . A  G m in n a  R ada  n ie  łaska?

M ik o ła j  B ą b e l


